
N I E C H  Ż YJ E  
S O C J A L I Z M

Ml ECH ŻYJE 
CZ AD ROBOTNI CZY  
I W - t O S C I A Ń S K I

Nr 296 (1439) — Rok 5 1

OBOTril
P R O L E T A R I U S Z E  W  S Z V S T K I C H K R A J Ó W  - Ł Ą C Z C I E  S I Ę !

5 4  L A T A  W  S -L U Z B ! ć  
N IE P O D L E G Ł O Ś C I  
I S O C J A L I Z M U .

WYDAWCA 
RAD A  N A C Z E L N A  

P. R S .

WARSZAWA, ŚRODA 27 PAŹDZIERNIKA 1948 R. (A) C e n a  n u m e r u  5  z ło t y c h

Młodzi przodownicy pracy 
u to w. Premiera i tu KCZZ

D n ia  25 b.m . to w . P rem ier  Józef dow ej i zach ęcając do jeszcze  bar-
C yran k iew icz  p od ejm ow ał w  P r o z y -1 dziej w ytężo n ej pracy na przy-  
diu m  R ady M in istrów  b aw iących  w szłość i zw ięk szen ia  liczby  m łodych  
W arszaw ie przodow n ik ów  pracy sp j  ( przodow ników  pracy, 
śród m łodzieży  b ia łostock iej, rzeszom  j w  im ieniu  zebranych  tow . prem ie- 
sk iej i lub elsk iej w  liczbie przeszło (rQwi odp ow ied zia} O ciepko, w y ra ża -  
1000 osób. , jąc serdeczne pod zięk ow an ie  za za-

P rem iero w i tow arzyszy li ttow  :; proszenie na w y cieczk ę, która u m o- 
P o d sek retarz  S tan u  w  P rezyd ium  ż liw iła  zw ied zen ie  W ystaw y Ziem  
R ad y  M in istrów  B erm an , M inister O dzyskanych w e  W rocław iu  i sto li 
P racy  i O piek i Społecznej R usinek, 
sek retarz  gen era ln y  KCZZ K u ry ło -  
w icz, sekretarz g en era ln y  ZM P po­
se ł M otyka, poseł R eczek  i inni.

P o w ita n y  d łu gotrw ałym i o k la sk a ­
m i tow . prem ier przem ów ił do ze- 
! rrnej m łodzieży , w skazując jej za­
d an ia  w  odb ud ow yw an ej P o lsce  L u -

Fiasko sprairy Berlina 
ir Badzie Bezpieczeństtna

Sportowcy radzieccy  
przy odgruzowaniu W arszaw y

cy polsk iej oraz sk ład ając przyrze­
czen ie jeszcze  w yd ajn iejsze j pracy  
dla dobra i rozk w itu  P o lsk i L udo­
w ej.

W tym  sam ym  dniu  przodow nicy  
pracy przyjęci zostali w  KCZZ przez  
przew od niczącego  tow . W itaszew -  
skiego.

Ambasador CSR rozmawia 
z polskimi dziennikarzami

W zw iązk u  z przypadającą na j jak  najlepsze  w spom nien ia . L eży  w  
d zień  28 październ ika b.r. trzyd ziestą  {n aszych  in ten cjach  —  p ow ied zia ł p.
roczn icą n iep od leg łości R epublik i 
C zechosłow ack iej, am basador CSR w  
W arszaw  ę — p. F ranciszek  P iszek

P iszek  — rozszerzen ie  te j akcji w  o-  
parciu  o  w sp ó łp racę  ze zw iązkam i 
zaw odow ym i i organizacjam i tu ry s-

w  rozm ow ie z dziennikarzam i p o ls k i1 tyczn ym i obu krajów .
m i poruszył k ilka ak tu aln ych  dla o -  
bu naszych  krajów  problem ów .

A m basador P iszek  zapow iedzia ł na  
n ajb liższy  czas przyjazd do P olsk i 

A m basador P iszek  zw rócił u w a g ę ' w yb itn ych  czech osłow ack ich  a r ty s­
tów  -  m u zyk ów  oraz zespołu w o k a l­
no -  parodystycznego . Z drugiej stro  
ny, notu je  s ię  w  C zechosłow acji ros­
n ące za in teresow an ie  w spółczesną  
literatu rą  polską, której celn iejsze  

przek ładach  na

na dok onyw ujące  się  przesunięcie  
g łów n ych  lin ii transportow ych  cze­
ch o sło w a ck ieg o  handlu  z Europą za ­
chodn ią  i krajam i zam orskim i ze 
sz la k ó w  i portów  zachodnio - n ie ­
m ieck ich  na polsk ie  drogi w od ne

Wyszyński założył veto  
przeciw rezolucji sześciu państw

PARYŻ. — Poniedziałkowe posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa dowiodło kompletnego fiaska długotrwałych ma­
newrów państw zachodnich wokół t. zw. „kwestii berliń­
skiej". Projekt rezolucji zgłoszonej w tej sprawie przez 6 
mniejszych państw — wbrew wielokrotnym stwierdzeniom 
delegatów radzieckich, że Rada Bezpieczeństwa nie ma 
kompetencji do rozpatrywania zagadnień Berlina — zo­
stał odrzucony.

Delegat ZSRR wiceminister Wyszyński wskazał przed 
głosowaniem, że projekt rezolucji sześciu państw narusza 
uzgodnioną w Moskwie przez cztery mocarstwa dyrekty­
wę dla gubernatorów7 wojskowych w Niemczech z dnia o0 
sierpnia.

Za rezolucją wypowiedzieli się przedstawiciele mo­
carstw zachodnich oraz sześciu państw mniejszych, prze­
ciw rezolucji — delegaci ZSRR i Ukrainy. Tym samym re­
zolucja upadła, gdyż na zasadzie art. 27 Karty ONZ dla 
ważności uchwał Rady Bezpieczeństwa konieczna jest je­
dnomyślność jej pięciu stałych członków — ZSRR, Sta­
nów Zjednoczonych, W. Brytanii, Francji i Chin.

PA R Y Ż  (P A P ). — D elegacja dziecka, ażeby uzasadnić sw oją  tezę, 
udokum entow ała  sw o je  stan ow isk o

dzieła uk azały  się
lit* UUIOUYIC VŁI L/gJi W LM-ŁIIC ± 1 _ . _ .

żelazne. G łó w n y m -p u n k tem  załadow  I . Jszy™ rynku  w yd aw niczym . W
czym  dla czech osłow ack iego  ekspor- i ru ’ teatr
tu i im portu  sta je  s ię  polsk i port w  Pradze, w ysta
Szczecin , gdzie u tw orzen ie  czecho-1 ” w e  y  K ru czk ow sk ie-
sło w a ck ieg o  kon su la tu  gen era ln eg o , j ak  podał do w iad om ości am basa-
p rzyczyn i s ię  jeszcze bardziej do u s- i , ,
p raw n ien ia  tranzytu . i d0T C SR ’f do . PolskJ f Ẑ . y ła  dnŚj grupa p rofesorow  i stu d en tó w  p ras-

M ów iąc o  w y m ia n ie  w czasow iczów  i k iej po litechn ik i, którzy odw iedzą
m ięd zy  cbu naszym i krajam i am łja- j W rocław , Poznań, G dańsk, K raków ,
sador CSR zaznaczył, że C zechosło- | K atow ice  i W arszaw ę ceiem  n aw ią-
w acy , którzy b a w ili u b ieg łego  lata zania kontaktu  z w yk ład ow cam i i
na urlopach w  P olsce , w y w ie ź li stąd  m łodzieżą naszych  w yższych  uczeln i.

W  p o n i e d z i a ł e k  25 b m .  b a w ią c a  w  P o l s c e  e k ip a  s p o r t o w c ó w  r a d z i e c ­
k ic h  w z i ę ła  u d z ia ł  w  o d g r u z o w a n iu  W a r s z a w y .  G r u p a  z ł o ż o n a  z  47  
z a w o d n i k ó w  i z a w o d n i c z e k  o r a z  10 o s ó b  k i e r o w n i c t w a  e k ip y  p r a c o ­
w a ła  na  t ra s ie  n o w e j  M a r s z a ł k o w s k i e j  p r z y  zb i e g u  ul ic  Z ie ln e j

i C h m ie ln e j

ra­
dziecka — pow iedzia ł w icem in ister  
W yszyński—p rzestu d iow ała  z  u w agą  ,, . ,
projekt przed staw iony przez 6 człon - w  sposób jak najszerszy , m e pozosU
k ów  R ady B ezp ieczeń stw a  w  przed - iadneJ
m iocie, k tóry  nazw ano tutaj „ k w es- 1 h *d e m  «  6trony R ad y BaZpie^ f  
tią berlińską". Jak nam  w szystk im  ' stw a  “ W j a m e  się  skargą, w n ie -  

■ j  „  , — ■ i sion  i na  R adę przez trzy m ocarstw aw iadom o, Rada B ezp ieczeń stw a  z d e - . , * , s  ^  •, ,  . .. , . , „ zachodnie w  sp raw ie  B erlm a.cy d o w a ła  się  przestudiow ać tę  k w e s , *  . . _  ,
. .  . 7 • • j  , M im o t o  s p r a w ą  t ą  z a ję ła  s ię  Radat i ę  m im o z a s t r z e z e n  d e le g a c j i  r a -  _  , . , T“ .
d r ie c k ie i  k tó r a  s tw ie r d z i ł a  że  S D ra- B e z p ie c z e ń s tw a  F i g u r u j e  ona n a  po  a z ie c ic ie j, m o r a  s iw ie r a z u a ,  ze  s p r a  I .. R pttiW , ™ .
w a ta n ie  w chodzi w  kom p etencje  

I R ady B ezp ieczeństw a. D elegacja  ra-

D elegaci 22 narodom na jubileuszu 
Polskiej Akademii Umiejętności

Premier rządu fińskiego  
konferuje z rzecznikami faszyzmu

M OSKW A (PA P). Z Hels n?k do­
noszą o zaostrzeniu sytuacji w m ieś­
cie w związku ze strajk-em w fabryce 
porcelany ,,Arabia". D oszio do krwa­
w ego starcia między policją a dem on­
strującą młodzieżą przed tą fabryką. 
Policja rozpędziła szablami dem on­
strantów.

W zw iązku z tym zajściem, delega­
cja Dem okratycznego Związku N aro­
du Finlandii złożyła protest prem iero­
wi Fagerholm owi, który aczkolwiek 
przyznając, iż warunki panujące na 
fabryce „Arabia" mogą w yw ołać nie­
zadowolenie robntn.ków, starał się za­
razem usprawiedliwić łamistrajków  
oraz terror policyjny. Delegacja D e­
m okratycznego Związku Narodu Fin-

Uroczystości 75-łecia 
iv Senatorskiej Saii W awelu

< KłtATKÓW W  K rak ow ie  rozpoczęły  się  w czoraj u roczystości ju ­
b ileu szow e z okazji 75-łecia  P o lsk iej A k adem ii U m iejętności. P ro ­
tek torat n a d  u roczystościam i ob ją ł P rezyd en t U. P . B o les ła w  B ierut. 
W uroczystościach  uczestn iczy  p rzed staw icie l P rezyd en ta  R. P. m i­
n ister  ośw ia ty  tow . dr S ta n is ła w  Sk rzeszew sk i oraz w icem in istro ­
w ie  tow . H. Jab łoń sk i i E. K rassow sk a . Na u roczystości przybyli 
liczni p rzed staw icie le  św ia ta  n au k ow ego  z 22 pań stw  Europy, w  tym  
liczna d elegacja  radzieck a  pod przew od n ictw em  członk a A k adem ii 
N auk, B orysa  G rekow a, oraz czech osłow ack a  z m in. N ejed lym . 
O tw arcie' u roczystości n astąp iło  w  

sali senatorsk iej Z am ku W a w elsk ie -  
Dz enniki fińskie donoszą, że w , 3°. przybranej sztandaram i k rzyżac-  

związku z wytworzoną sytuacją o d -jk im i, zdobytym i pod G runw aldem , 
wołano urlopy w policja j w w o jsk u l w  sk ład prezyd iu m  w esz li: prezes 
fińskim | P A U  prof, dr K azim ierz  N itsch , w i­

ceprezesi: prof, dr P ień k o w sk i i prof, 
i  dr W ład ysław  S zafer  oraz sekretarz  
prof, dr D ąb row ski.

landii odwiedziła rów.meż prezydenta; 
Republik 'oświadczając, iż robotnicy 
nie mogą się zgodzić na propozycje < 
właścicieli fabryki, by powrócili do 
pracy i dopiero następnie przystąpili 
do omawiania zagadnień spornych. jąc, po p ow itan iu  rep rezentan tów  

rządu, in sty tu cji nau k ow ych  oraz  
delegacji zagran icznych , na w stęp ie

rządku dzien nym  R ady B ezp ieczeń­
stw a  i  obecnie  doszliśm y do m otnen- 

j tu  g łosow an ia .
D elegacja  radziecka — ośw iad czył 

W yszyński — jest zdecyd ow ana użyć  
praw a. p rzysługującego  p ew n y m  
członk om  R ady B ezp ieczeń stw a  w  
m y śl paragrafu  3. art. 27. K arty  
ONZ.

S ły sze liśm y  tutaj —  ośw iad czy ł 
W yszyńsk i — że projekt ów  p rzew i-  

dzili zaw sze z g łęboką sy m p atią  roz- duje jednocześn ie: zn iesien ie  ograzu- 
w ój nauki i  k u ltu ry  polsk iej i każdy i czeń odnośn ie kom u nikacji oraz pe- 
etap  boh atersk iej w a lk i narodu p o i- | w n e inne zar ządzen ia. P ow iada się, 
sk iego  o w y zw olen ie . L enin i S ta lin  że cztery  rządy p ow in ny w p ro w a -  
—  tw órcy  'partii b o lszew ików  — oka dzić w  życie  jednocześn ie, tj. w  dniu  
zy w a li sta łą  pom oc czo łow ym  przed- , podpisania tej rezo lu cji z  jednej stro  
staw ic ie lom  proletariatu  polsk iego. 1 ny natych m iastow e zn iesien ie  w sze l-  

U czeni radzieccy są przekonani — j kich  ograniczeń , a z drugiej stron y—  
stw ierd za  w  da lszym  ciągu  przed- ’ podkreślam  to — n atych m iastow e ze  
sta w ic ie l A k adem ii N auk ZSRR — branie s ię  czterech  gub ernatorów  
że P olska  A k adem ia  U m iejętności, w ojsk ow ych  w  celu  w yp racow an ia  
ręka w  ręk ę  z p ostęp ow ym i u czo n y - rozw iązań  odnośn ie  u n ifik a cji w a lu -  
m i ca łego  św iata , będzie  z sam oza- tow ej w  B erlin ie  na p od staw ie m ar- 
parciem  pracow ać dla dobra sw o je- j k i n iem ieck iej strefy  radzieck iej, 
go ludu, w alczyć o praw dę, w olność I A le  w  tym  zapew n ien iu  o jeu n o -  
i pokój w  ca łym  św iec ie  przeciw  ! czesn cści — pow ied zia ł W yszyński—  

j podżegaczom  do now ej w ojn y  i U’ w i gruby błąd. P rojek t sześciu  n iekrótki zarys h istor ii A kadem ii. K a 1'  ■ 7 . " V,""'’ , | , . , . . ,
zakończen ie  w y g ło sił prof. N itsch  (w szy sd u m  p rzed staw icie lom  id e o lo - .p r z e w id u je  rzeczyw istej jednoczes-

r  cfi i rp a '/b v in e i nneni m  i H rirr-v.-Yi n rn rn v m i 7ar7ii-

SZTOKHOLM  (PA P). D zien nik:! 
fińskie ,,Vapaa Sana" *, „Tuekansan 
Sanomat" donoszą, że premier Fager- 
holm odbył konferencję i  przedstawi- 1  

cięłam; faszystow skiego skrzydła w 
sejmie Fńsk m, w czasie której oma­
wiana była sytuacja w kraju. j

Inauguracja
P rzem ów ien ie  in au gu racyjn e  w y ­

g ło sił prezes P A U  prof. N itsch , da-

Ludność Berlina demonstruje 
przeciu: propagandzie inojennej

Niemiecka Rada Ludouna 
zatwierdziła projekt konstytucji

W Berlinie odbyło się wielkie zgrom adzenie zorganizowane przez 
Niem iecki «-wiązek dla spraw kultury, na którym w spoiób stanowczy  
zaprotestowano przeciwko propagandzie wojennej, uprawianej przez 
prasę zachodnio-niem iecką.

Niemiecka Rada Ludowa zatwierdziła projekt now ej, demokratycznej 
konstytucji niemieckiej.

D ecyzją radzieckiego trybunału wojskowego, zostaną , ociągrdęci 
do odpowiedzialności czołow i przed^jawic ele m agistratu berlińskiego za 
uprawianie propagandy wojennej i naruszenie ustaw wydanych przez 
władze okupacyjne.

BERLIN (PA P). Niem iecki Zw ązek. -----------------------  —
do spraw  kultury zorganizował w gma

krótk ie przem ów ien ie  w  językach: 
francusk im , an g ie lsk im  i rosyjsk im  
do delegacji zagran icznych . W r o sy j­
sk im  sw ym  przem ów ien iu  w yraził 
podziw  w  im ien iu  A k adem ii i sp o łe ­
czeństw a  polsk iego  dla w sp an ia łego  
rozw oju nau k i radzieck iej, z której 
osiągn ięć  korzysta  polsk i św ia t n a u ­
kow y. P o ty m  w y g ło sił p rzem ów ie­
n ie  m in. S k rzeszew sk i (p rzem ów ie­
n ie  m in. S k rzeszew sk iego  pod ajem y  
na str. 2).

W im ien iu  P PR , P P S  i OKZZ p o ­
w ita ł zjazd tow . poseł P o lew k a .

Delegaci zagraniczni
Jako  jeden  z p ierw szych  delega-

gii reak cyjn ej. (n ości m ięd zy  dw om a różn ym i zarzą-
Zwracająe. się  do m in istra  S k rze- dzeniam i. Żeby s ię  o ty m  przekonać, 

szew sk iego , prezesa P A U , prof. N i-  j w ystarczy  cclnieść s ię  dó układu, któ  
tscha  oraz do obecnych na sali o s ó b ,! ry  został zaw arty  m ięd zy  p rzed sta w i- 
prof. G reków  zaw iadom ił zebranych , | c ie lam i Stan ów  Z jednoczonych, W iel 
że A kadem ia N auk ZSRR p o le c i ła : kiej B rytan ii i Z w iązku  R ad zieek ie-  
w raz z najserd eczn iejszym i pozdro- go i k tóry  obrazuje dyrek tyw a  z dnia  
w ien iam i przekazać bratniej P o l-  30 sierpnia  br. zakom un ik ow an a  
sk iej A k adem ii przyrządy fizyczne, czterem  gubernatorom  w ojsk o w y m  
a m ianow icie: k w a rco w y  sp ek tro - ‘ tych  m ocarstw  w  B erlin ie. D yrefcty-

t BERLIN (P A P ). W niedz-elę zakon. 
chu Opery Berlińskiej zebrań e, które j czyły się tu obrady V plenarnej sesji j sprawie pokoju i bezp eczeństwa po-

N em.eckiej Rady Ludowej. j w szechnego, a w dniu 9 września 1948
Końcowe przemówienie wygios-ł prze i r. w przemówieniach swych, o chara- 

wodniczący sesji — W ilhelm Pieck. ( kterze jawnie faszystow skim  i m ilita- 
Podkreśi ł on calkow.tą zgodność człon 1 rystycznym, nawoływali wręcz do po- 
ków Rady w ocen e obecnej sytuacji w gromów i naruszenia ustaw, wyda

zarow, zawiadomił w iceprzew odniczą­
cego berl ń sk ej rady miejskiej W al- tó w  zagran icznych  pow ita ł zjazd w  
tera Schreibera o decyzji radzieckiego | im ien iu  A k adem ii B e lg ijsk iej prof, 
trybunału w ojskow ego pociągnięcia j G regoire.
do odpowiedzialności kilku czołowych W im ien iu  B u łSarii P °w ita} z3azd  
przedstawicieli magistratu berlińskie- 1 Pro f' L ek o w - w  d n ien iu  zaś C itta del 
go  za uprawian e propagandy w o je n - |Vati^ ano i. ta m tejszeg o  U n iw ersy te -  
nej i pogw ałcenie o b o w ^ zu ją cy ch ! G regoriańsk iego ks. prof. Lohn. 
przepisów | S p osroa  przed staw icie li nauki fran -

Płk. Jelizarow stw ierdza, że radz'e- 
cki trybunał w ojskow y, który prowa­
dził dochodzenia przeciwko uczestni­
kom prowokacji faszystowskiej z 9 
września br. w Berlinie, ustalił,.to  pew ■ 
ni czołowi przedstaw iciele organow wjHpl wpCTip 
m agistratu berlińsk ego wygłaszają sy 
stem atycznie przem ów iena wrogie

graf, sk onstru ow any przez radziec­
kich  fizyk ów , a sporządzony rękam i 
len in grad zk ich  robotników .

w a ta stan ow i dokum ent m ięd zyn a­
rodow y. Z ajm uje s ię  ona zn iesien iem  
ograniczeń w  stosunku do kom unika

W im ien iu  A k adem ii N auk U kraiń  cji i han dlu , jakoteż w p row adzen iem  
sk iej R epublik i R adzieck iej, pozdro- m arki radzieck iej do B erlina.
w ien ia  dla P A U  przekazał prof Iw an  
G łuszczenko.

W ystarczy porów nać tek st d yrek ­
ty w y  z dnia 30 sierp n ia  br. i  odnośną

stało s.ę  w;elką manifestacją na rzecz 
Pokoju. W zebraniu wzięli udz ał m.in. 
znakomity pisarz Arnold Zwe^g, Hans 
*-'Sler oraz Albert Brecht, który po­
wrócił do Berl.na po 15 latacn życia 
0,3 em igracji.

W szeregu przem ówień potępiono w 
Ostrych słowach propagandę wojenną, 
Prowadzoną przez prasę zachodnio- 
fem ieck ą .

Arnold Z w e.g  ośw iadczył w swyrn 
Przemówieniu m.in.: „Zwracam s-ę do 
r€botników na całym św iec e z zapy- 
amem: czy n e  strac liśmy w szyscy z 

Powodu wojny? Czy śmierć nie zeltrtla 
R z ę d z ie  obfitego żniwa? Związek Ra- j 

eck wniósł cywikzację nawet poza j

Berlinie oraz w sprawie środków, ja­
kie należy przedsięwz ąć dla jej zmia­
ny.

Prace sesji były bardzo intensywne. 
Zatwierdzono na niej m.in. projekt 
nowej demokratycznej konstytucji nie­
mieckiej oraz pow zięto uchwałę, wzy­
wającą mocarstwa okupacyjne do p o ­
wrotu do zasad układów poczdam­
skich i rozwiązania — w oparciu o  n e 
— zarówno spraw y Berkna jak i N ie- 
m ec.

nych przęz władze okupacyjne.
W ymienieni w orzeczeniu trybunału 

radzieckiego przedstawić ele m agistra­
tu berlińskiego, dop uści; się  pow aż­
nego naruszenia rozporządzeń i dyrek- j 
tyw Rady Kontroli oraz uchwał k o n - ' Przemówienie 
ferencj; poczdamskiej, zakazujących w prof. Grekowa

cusk iej p rzem aw iali Jacq u es L acour- 
G ayet oraz A n dre M azon.

Po d e legatach  francusk ich  przem a  
w iali: p rzed staw icie l W. B rytan ii sir  
H arold Spencer Jones, dyrektor O b- 

w  G reenw ich , przedsta  
w ic ie l w ęg iersk iej d e legacji M inister  
stw a O św iaty  prof. N em eth . P o p o ­
w itan iu  i w yrażen iu  uznan ia  — w  
im ien iu  nau kow ych  sfer w łosk ich  
przez prof. L evi D ella  V ida G iorgie, 
przem ów ił w  im ien iu  delegacji 
szw edzkiej prof. U n iw ersy te tu  U p -  
sali G unnar-G unnarson .

W im ien iu  licznej delegacji czecho  
słow ackiej przem ów ił m in ister  prof. 
dr Z denek N ejed ly .

Po p rzem ów ien iu  m in istra  N e je ­
d ly  zabrał g łos prof. G reków .

powinniśmy to "z:ąć. Prowokatorzy p ó j d ą  pod sąd Przykład naszej pracy t starać c r j r i
Sl? przezwyciężyć w szystkie trudność j BFRLIN (PAP). Zastępca radziec-
WsPółczesnej epoki. I kiego komendanta Berlina, płk. Jeli-

N.em czech wszelkiej działalności i pro­
pagandy faszystow skiej i m il'tarysty- 
cznej.

W związku z tym, niezależni? od  
kroków, jak;e m agistrat berliński uzna 
za wskazane podjąć przeciwko w ym ie­
nionym osobom — stw ierdza pik. Jeli- 
zai.ow — radziecki trybunał wojskowy  
postanowił przekazać dotyczące ch 
materiały władzom w ojskowym

ka W aw iłow a, do prezesa  PA U . 
W im ien iu  A k adem ii N auk ZSRR, 
prof. G reków  pozdrow ił gorąco P A U  
w  dniu 75-ieria  jej tw órczej d z ia ła l­
ności nau kow ej i społecznej

Jako  ostatn i przem aw iał delegat tozęśc projektu  rezo lu cji, k tórym  za j-
' ju gosłow iań sk i, prof. V alo Vouk. |m u je  s ię  obecn ie  R ada B ezp ieczen -

] stw a, b y  każdy b ezstron ny czło w iek  
Zakończenie uroczystości f m ógł stw ierd zić , że  n ie  m a  rzeczy -

W im ien iu  w szystk ich  rep rezento- w istej jednoćzesn ości m ięd zy  tym i 
w an ych  na uroczystościach  polsk ich  1 dw om a zarządzeniam i. D yrek tyw a  
tow arzystw 7 nau k ow ych  i w szystk ich  .u sta la , że rządy S a m ó w  Z jednoczo- 
polsk ich  w yższych  uczeln i, przem ó- :n? c'1> F rancji, W ielkiej B rytan ii i  
w ił prof. dr S ierp ińsk i. | Z w iązku R ad zieck iego  zdecyd ow ały

W zakończeniu  uroczystości na S1(F ze następ ujące  zarządzen ia  z e s ia  
Z am ku W aw elskim , przem ów ił prof. n5 P °vvz’'U e jednocześn ie; zarządze-  
dr P ień k ow sk i, sk ład ając n a jg o ręt- ;n ia te  n a stęp u ją ce, 
sze podziękow ania  rządow i R. P. z a !  a) ogran iczen ia  w  stosun ku  do k o -  
opiekę, jak ą  otacza A k adem ię  oraz m un ik acji, transportu  i  han d lu  m ię-

' dzy B erlinem  i strefa m i zachodnim i 
oraz strefam i zachodnim i a strefą  
radziecką N iem iec  zostaną zniesione; 
b)/ m arka n iem ieck a  strefy  radziec­
kiej w prow adzona zostan ie  jako je -  
d j .ia  w a lu ta  do B erlina , a m arka za­
chodn ia  będzie w ycofana  z obiegu w  
B erlin ie.

W tej d y rek ty w ie  znajdu jem y fak ­
tyczn ą  jed n oczesn ość m iędzy zn iesie ­
n iem  ogran iczeń  a w p row adzen iem  
m arki radzieck iej, jako jedynej w a ­
lu ty  w  B erlin ie.

Co natom iast znajdu jem y w  pro­
jekcie  rezo lu cji obecn ie  stu d iow an ej  
na R adzie B ezp ieczeństw a? W ys.ar- 
czy  p r z e c z y t a ć  drugą c z ę ś ć  tego  tek ­
stu. P u n k t a. m ów i o natych m iasto ­
w y m  zn iesien iu  w sze lk ich  ograniczeń  
w  stosun ku  do K o m u n i k a c j i ,  tra n s-  
P  rtu  i  han dlu  m i ę d z y  B erlinem  a 
strefam i z a c h o d n i m i  N iem iec, ale w  
Eńmkcie b., dotyczącym  un ifik acji  
w a lu ty  w  B erlin ie, w p row adzen ia  
m arki strefy  radzieck iej, a w y co fa -

j za u św ietn ien ie  tej u roczystości 
przez ud zie len ie  zezw olen ia  na urzą 
dzenie  zjazdu w  Senatorsk iej sa li 
W aw elu. Prof. P ień k ow sk i z łożył d a ­
lej pod ziękow an ie  m in istrow i S k rze­
szew sk iem u  za zaszczycen ie  sw ym  
ud ziałem  jub ileuszu  P A U  oraz d e le ­
gacjom  zagran iczn ym  i w szystk im  
in sty tu cjom  krajow ym , rep rezen to ­
w an ym  na zjeździe.

Plenarne posiedzenie PAU
K RAK Ó W . W godzihach  popołuu- 

n io w y ch  odbyło  się  p lenarne p o sie ­
dzenie  w  gm achu P A U , na którym  
w y g ło sił odczyt członek PA U , b ota ­
nik szw ajcarsk i, prof. dr E rnest 
G aum ann, po czym  na tem at dzia

P rzew od n iczący  delegacji uczo­
nych  radzieck ich  odczyta ł lis t  preze- ____
sa A k adem ii N auk ZSRR, a k a d cm i- ła ln ośc i A k adem ii mijiwił sekretarz

generalny  P A U , prof. D ąbrow ski.
W dalszym  ciągu posiedzenia  — po 

przyznaniu  k ilk u  nagród M in. O św ia  
ty za dzia ła lność nau kow ą — zako- 

i m un ików ano zebranym  lis tę  człon -
Ci.ołowi p rzed staw icie le  rosyjsk iej k ów  P A U , w ybran ych  przez W alne  

nauki, ku ltu ry  i m yśli społecznej ś le  Z grom adzenie w  dniu 11.6.1948 r. (Dokończenie na sl». 3)
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Cfayfoianca d f < e m o n s t r a c § a
C  KARGA w sprawie Berlina, złożona w  Radzie Bezpieczeństwa dnia 

29 września przez rządy Stanów Zjednoczonych, Anglii 1 Francji 
przeciwko rządowi radzieckiemu, zawierała następujące trzy zasadnicze 
sformułowania: 1) że „władze radzieckie zastosowały blokadę Berlina",
2) że „sprawa zagraża międzynarodowemu pokojowi i bezpieczeństwu" 
i 3) rządy trzech mocarstw zachodnich domagają się załatwienia tej skargi 
w ramach art. 7, 39 i następnych Statutu ONZ, przewidujących sankcje 
wobec agresora.

Rząd radziecki, zgodnie z prawdą obiektywną zaprzeczył, rzecz pro­
sta, istnieniu dwóch pierwszych okoliczności i zgodnie ze statutem ONZ 
sprzeciwił się rozpatrywaniu sprawy Berlina przez Radę Bezpieczeństwa, 
gdyż — jak wszelkie inne sprawy niemieckie — podlega ona rozstrzyg­
nięciu na drodze porozumienia czterech wielkich mocarstw.

Rządy trzech mocarstw zachodnich, okazały się jednak głuche na 
wszelkie rozsądne i logiczne argumenty 1 upierał^ się przy wniesieniu tej 
sprawy na porządek obrad Rady Bezpieczeństwa, wbrew statutowi i wbrew  
stanowisku Związku Radzieckiego. Ola zadośćuczynienia temu uporowi, 
trzy mocarstwa zachodnie puściły w ruch znaną już .maszynę do głoso­
wania".
U  IESIĄC prawdę upłynął od tej chwili na Jatowyoh dyskusjach, od-

raczonych posiedzeniach i zakulisowych naradach. Owocem tyob 
zabiegów jcsl właśnie rezolucja, przegłosowana na poniedziałkowym po­
siedzeniu Rady Bezpieczeństwa.

Co zawiera rezolucja, opracowana przez ,.szóstkę neutralnych"?
Zawiera ona apel do rządów Czterech Mocarstw, aby załatwiły spra­

wę Berlina na podstawie porozumienia między sobą. Innymi słowy pokry­
wa się ona ze stanowiskiem Związku Radzieckiego co do niekompetencji 
Rady Bezpieczeństwa w  tej sprawie.

0  wiele ciekawsze Jest jednak to, czego rezolucja nie zawiera.
Nie zawiera ona najmniejszej nawet wzmianki o „blokadzie" Berli­

na, co było przecież podstawą skargi trzech rządów zachodnich. Dalej, nie 
zawiera ona najmniejszej wzmianki, jakoby ..sytuacja w Berlinie zagra­
żała międzynarodowemu pokojowi i bezpieczeństwu", przy czym upierały 
się rządy trzech mocarstw zachodnich. Więcej — nie zawiera ona ani 
słowa krytyki pod adresem rządu radzieckiego z powodu zarządzeń ra­
dzieckich w  radzieckiej strefie okupacyjnej Niemiec.

Tak więo projekt rezolucji 'wypracowanej w pocie czoła przez 6 człon­
ków „neutralnych" Rady Bezpieczeństwa nie potwierdza ani jednego 
z tych postulatów, jakie rządy trzech mocarstw zgłosiły wobec Rady Bez­
pieczeństwa,

1 oto za taką rezolucją oddają swe głosy rządy trzech mocarstw za­
chodnich! Czy można było w sposób bardziej dobitny przyznać się do nie­
słuszności własnego stanowiska?

WIĄZEK Radziecki i  Ukraina glosowały przeciwko tej rezolucji. Było
to zarówno wyrazem konsekwentnego stanowiska, iż Rada Bezpie­

czeństwa nie jest uprawniona do zajmowania się sprawami niemieckimi, 
jak 1 potępieniem faktu, iż w zawijasach i wykrętasach dyplomatyczne­
go języka tej rezolucji kryły się sformułowania, które stanowią krok 
wstecz w stosunku do dyrektywy z dnia 30 sierpnia, uchwalonej podczas 
czterostronnych rozmów, prowadzonych w ciągu kilku tygouni w Mos­
kwie. Nie wdając się w szczegółową analizę tych odchyleń, wystarczy 
stwierdzić, że proponowana przez .szóstkę" rezolucja przewidywała od­
wołanie ograniczeń komunikacyjnych z Berlinem równocześnie z p o d j ę ­
c i e m  r o k o w a ń  w sprawie wycofania z zachodnich sektorów Berlina 
marki zachodniej i wprowadzenia w obieg marki wschodniej, obowiązu­
jącej w  całej strefie radzieckiej.

Tymczasem dyrektywa moskiewska przewidywała r ó w n o c z e s n e  
zniesienie ograniczeń komunikacyjnyoh i wycofanie marki zachodniej 
z Berlina. Różnica jest bardzo istotna: rokowania można podjąć, ale nigdy 
nie wiadomo kiedy i jak zostaną one zakończone, jak to widzimy na przy­
kładzie wielu rokowań z rządami mocarstw zachodnich, które wszczynają 
rokowania a później pod lada pozorem je zrywają. Już sam fakt wstecz­
nego sformułowania tego punktu w  rezolucji ,.szóstki" wzbudza nieufność.

,..|J  E Z 0L U C JA  ,.szóstki" n ie  zoątałą, pęliw ajona przez Radę Bczpieczeń-
stwa, ponieważ uchwały Rady Bezpieczeństwa wymagają dla swej 

ważności, aby w śr**1 Większości znalazły się głosy W&tystkich pięciu sta­
łych członków Rady. W ten sposób cała sprawa znalazła się w punkcie 
w jakim pozostawała przed 29 września, tj. przed wniesieniem jej na Ra­
dę Bezpieczeństwa.
\& 7  TDAJE się jednak, że rządy trzech mocarstw zachodnich nie mają 
T* powodu do szczególnego zmartwienia, jeśli chcdzi o meritum spra­

wy. W nleuchwalonej rezolucji, za którą rządy trzech mocarstw zachod­
nich głosowały, główną tref4 stanowi apel do Wielkiej Czwórki, aby za­
łatwiła sprawę Berlina, a następnie całą kwestię Niemiec w drodze czte­
rostronnych rokowań. Ponieważ Związek Radziecki właśnie domaga się 
takich czterostronnych rokowań, nic nie stoi na przeszkodzie, aby życze­
niu trzech mocarstw zachodnich (i sześciu państw „neutralnych") stało się 
zadość. Wystarczy, aby rządy trzech mocarstw zachodnich wykazały dobrą 
wolę i przystąpiły do takich rokowań.

M OŻE nauczone przykrym doświadczeniem bezużytecznośoi takich de­
monstracji jak „sprawa Berlina w Radzie Bezpieczeństwa" potrafią 

tę dobrą wolę wreszcie u siebie odnaleźć?

W a z a  n o i f c - g r e c f c o
(w edług p ro jek tu  M arshalla)

Z  oka zji podróży  M arshalla  do  Grecji

l i y s .  J e r z y  Z a r u b a

Nauka musi być związana z życiem
Przem ów ienie toin. min. Skrzeszewskiego  

na Jubileuszowym  Zjeździe PAU
W itam serdecznie Jubileuszowy 

Zjazd Polskiej Akademii Umiejętno­
ści w  Krakowie, zwołany z okazji jej 
75-lecia istnienia 1 działalności.

W ciągu swego istnienia PAU zdo­
była wśród pokrewnych towarzystw  
zasłużony autorytet, skupiła najw y­
bitniejszych uczonych, sięgała swoją 
działalnością daleko poza Kraków, 
zdobywając poprzez twórczość swych 
członków, poważne stanowisko w 
międzynarodowym świecie nauko­
wym.

Szczególnie ważną rolę odegrała 
PAU w pierwszych 36 latach swego 
istnienia, kiedy w w arunkach n ie­
woli narodowej skupiała rozproszone 
wysiłki uczonych, umożliwiała im 
pracę naukową, gromadziła cenne 
zbiory, tworzyła w arunki dla szero­
kiej akcji wydawniczej.

Zgromadziła więc PAU cenne m a­
teriały  naukowe, które będą stano­
wić podstawę do dalszych prac i syn 
tez naukowych. Ten fakt chciałbym 
podkreślić, jako największe osiągnię-

D o k u m e n i y  p r z y j a ź ń !
Z pisma Drugiego  Z a:d u  Towarzystwa  

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej  
d o  Generalissimusa Stalina

Masy pracujące całej Polski pragną czerpad 
obficie z bogatego skarbca doświadczeń socja­

listycznego budownictwa ZSRR. Wzorem loędą 
dla nas wielkie zwycięstwa narodów^■» radziec­
kich, osiągnięte dzięki wspaniałej pracy i wal­
ce WKP(b), idących' ku realizacji najszczytniej­
szych ideałów pełnego szczęścia ludzkości.

Widząc wysiłki ZSRR, podejmowane w obro­
nie naszych granic, w obronie wszystkich na­
rodów uciskanych i gnębionych przez między­
narodowy faszyzm, oraz stanowczą walkę ra­
dzieckiego państwa w obronie pokoju, podkre­
ślamy jeszcze silniej nasze gorące pragnienie 
dalszej walki o pokój i sprawiedliwy ustrój 
społeczny w sojuszu i przyjaźni z narodami 
radzieckimi.

Jesień
W czesną  m a m y  w tym  ro k u  je ­

sień. P rzecież to  nie daw no m inęła  
połow a październ ika , a ju t  coraz  
częściej tra fia ją  się ranne p rzy ­
m rozk i. C oraz w ięcej m am y w ie trz­
nych , posępnych , deszczow ych  
dni. C złek  ro ztro p n y  m yśli ju ż  o 
przygo tow aniu  się do zim y , która  
jak głoszą przepow iedn ie  ludzi w 
te j m aterii b iegłych, m a być dale­
ko  m niej pobłażliw a  od ze szło ro cz­
nej, is to tn ie  w y ją tko w o  dla nas 
łaskaw ej. C zas ju ż  uzupe łn ić  bra­
ki w ciepłej od zieży , zaopa trzyć  
się w węgiel, u szcze ln ić  okna.

Pew no, że spoko jn ie j oczek iw ać  
m ożem y, n iż  w latach ub ieg łych  
naw et w y ją tko w o  m ro źn e j z im y ,  
S ie  zagraża nam  brak opału. N ie ­
daw no w yglądaliśm y z- n iepoko­
jem  kiedy  nadejdą do sk ładów  
transporty  kar tkow ego  węgla. Dzid  
po określonej cenie m o żem y  go  
nabyć w dow olnych  ilościach. W y­
siłek naszego górnika  spraw ił, że  
nie cierpi na brak opału ani wieś, 
ani m iasto. D ość w yjechać za ro­
ga tk i m iejskie , aby zobaczyć d ługie  
szn u ry  ch łopskich , ła d o w n yc h -w ę­
glem  fu rm a n ek . - *

Poza tym  w porów naniu  z  lata­
m i m in ionym i, jakby  to  rzec, o- 
garnęliśm y się ju t  trochę. M oże  
nie luksusow o, ale na ogół znoś­
nie. W ysta rczy  p rzy jrzeć  się choć­
by w arszaw skie j ulicy, aby stw ier­
dzić , jak w ielka nastąpiła  pod  tym  
w zględem  poprawa- N ie  m yślę  
rzecz prosta  o garści ubranych bez

d e  PAU. Wszyscy, zarówno d ,  któ­
rzy bezpośrednio kierują pracam i 
PAU lub biorą w nich udział, Jak zarzu tu  sta łych  byw alców  kaw iar- 
również cł, którzy stoją z zewnątrz, j nianych, lale po prostu  o szarej m a­
zie  obserwują jej dzieje, dostrzegają sie obyw ateli.
w działalności Polskiej Akademii To w szys tko  prawda. A le  nie za- 
U m iejętnośd blaski 1 denie. Poza u -  p o m in a jm y , że  je szcze  jest w ielu  
roczystościami znajdziemy dość cza- wśród nas takich , k tó ryc h  zim a
su i  miejsca, .aby śmiało, szczerze 1 
do końca biedy i niedociągnięcia o- 
mówić i znaleźć wspólnym w ysił­
kiem środki ich przezwydężenia.

Nie można jednak pominąć okazji 
1 nie mówić na Zjeździe PAU O ol­
brzymich zadaniach, jakie w nowym 
okresie historycznym, w który wesz­
liśmy, stoją przed nauką polską. Po 
dokonaniu zasadniczych reform  spo­
łecznych, rozpoczynamy budowanie 
podstaw  lepszego, sprawiedliwszego 
ustro ju  w naszej Ojczyźnie — socja­
lizmu.

Jesteśm y w  końcowej fazie zwy­
cięskiego wykonania planu trzylet­
niego 1 układania nowego sześcio­
letniego planu rozwoju gospodarki 
narodowej. Dokonujemy 1 dokonamy

zastanie n ieprzygo tow anych , ludzi 
starszych , n iezdo lnych  do pracy, 
sam otnych , nie um iejących  podołać  
trudnościom , obarczonych  dziećm i, 
kobiet. N ie  zapom ina jm y, że je sz­
cze do tąd  nie upora liśm y się z tra­
giczną spuścizną  w ojny, k tóra  ty le  
rodzin  pozbaw iła  żyw icieli.

Pisząc te  słow a m yślę  o akcji 
„Pom ocy z im ow ej" , k tóra  w latach  
m in ionych , ty lu  zasługującym  na 
to  je d n o stko m  i rodzinom  p o zw o ­
liła znośnie przetrw ać c iężk i okres  
zim ow y. W zm o żo n a  o fiarność spo­
łeczeństw a  na te cele ?— to. n ie  
zdaw kow a  dobroczynność, ale 
zw y k ły , lu d zk i obow iązek solidar­
ności z tym i, k tó rzy  cierpią nie t  
w łasnej p rzecież w iny. To kw estią  
uczciw ego s to sunku  do spraw .olbrzymiej,; wręcz gigantycznej roz­

b u d o w y , naszej gospodarki. Wypły- 'o b o k  k t ó r y c h m e .  na leży, nie wol 
w ają z tego kolosalne zadania,, k tóre ; no  przechodzić  obojętn ie. 
muszą być w ykonane we wszystkich j Z im a się zbliża. D la wielu z  nas  
dziedzinach żyda narodowego. Stąd na pew no będzie ona lepsza od z im  
też w ynikają wielkie zadania dla j m inionych . P om yślm y więc o tych .

Mechanizacja
ABchsanefeir 2Lis uraisBti

Podstawowym gadaniem, decydu­
jącym w dużej mierze o ostatecz­
nym zwycięstwie socjalizmu jest 
przebudowa wsi w  kierunku uspo­
łecznienia produkcji. Dla realizacji 
tego zadania trzeba przede wszyst­
kim  stworzyć m ateriałow o technicz­
ną podstawę, trzeba również uśw ia­
domić klasowo chłopów mało i śred­
niorolnych, trzeba ich przekonać o 
wyższości gospodarki socjalistycz­
nej nad gospodarką indywidualną. 
W Związku Radzieckim zadania te 
zostały w  pełni zrealizowane i było 
to — według oceny S talina — „rów­
noznaczne z przewrotem  rew olucyj­
nym w październiku 1917 roku".

widualnego, dopiero wówczas, gdy specyfikacji, niski poziom szkolenia mu, k tórem u podlegałyby spółdziel- 
robuctwo zostanie zmechanizowane.’' traktorzystów  i mechaników, brak  cze ośrodki maszynowe oraz powia- 

Klaaa robotnicza w Polsce oceniła kad r techników  - inżynierów, brak  towe ośrodki Technicznej Obsługi 
w pełni znaczenie mechanizacji ro i- egzekutywy w gospodarce trak to ra - Rolnictwa, celem zaś skoordynowa- 
nictwa. Tow. Minc zapowiedział w mi, chaos organizacyjny, niepropor- nia całej działalności TOR, Samopo- 
referacie na plenum  KC PPR  pro- cjonalnie wielkie w  stosunku do ce- mocy Chłopskiej i PNZ na odcinku 
dukcję 70 tysięcy nowoczesnych ny nowych maszyn koszty remontów mechanizacji rolnictw a należałoby 
traktorów  w  w yniku realizacji p la - oraz b rak  odpowiedzialności za ja -  stworzyć specjalny departam ent m e­
nu  sześcioletniego. kość i  dotrzym ywanie term inu n a -  chanizacji i  elektryfikacji w  M inis-

prarw. terstw ie Rolnictwa. Zadaniem  depar
J u t  dziś możemy zanotować po- W szystkie te  b rak i są wynikiem  tam entu byłoby ustalenie wytycz-

ważne osiągnięcia na odcinku m e- kom ercjalnego traktow ania zagad- nych do działalności tych lnstytucyj 
chanizacji rolnictwa. T raktory  sta - n ień  przez dotychczasowe klerów - na odcinku mechanizacji, planowa- 
nowiące własność państw a zaorały niętwo TOR. Błędy kierow nictw a nie ogólne, podział kredytów , kon­
wi ubiegłych latach miliony hekta- TOR stanow ią poważną przeszkodę trola 1 inspekcja oraz kierownictwo 
rów  ziemi, wyrem ontowano i odda- we wzmocnieniu spółdzielczych o- ogólno -  adm inistracyjne w  Minis- 
no do użytku zniszczony poniemiec- środków maszynowych. Plenum  KC tenstwie i w  terenie, poprzez wydzia 
ki park  trak torów  i  m aszyn rolni- PPR  zobowiązało TOR do roztocze- ły rolnictw a w  urzędach wojewódz- 
czych. Utworzone nie dawno spół- nia opieki nad SOM-ami, dotychczas kich 1 starościńskich. Główna in- 

bazy dzielcze ośrodki maszynowe (SOM-y) jednak TOR nie zrealizował uchwały spekcja traktorow a weszłaby w 
wzmocniły podstawę gospodarczą KC, choć wiele załóg zwłaszcza na skład departam entu, 
spółdzielczości Samopomocy Chłop- Śląsku ź  w łasnej inicjatyw y pod kie- Za zabezpieczenie wykonania p ła­
skiej i pomogły do przeciwdziałania rowmictwem kom itetów  partii robot- nu państwowego produkcji części 
tendencjom opanowania gospodarki niczych, objęło patronat nad SOM- zamiennych oraz rem ontów  general­
na wsi przez bogaczy wiejskich. ami. • nych (fabrycznych) traktorów  1 m a-

Istn ieją jednak braki ham ujące Rząd poświęca wiele uwagi wzmo- szyn rolniczych byłoby odpowiedział
akcję mechanizacji. Prowadzone cnieniu spółdzielczych ośrodków na ne Zjednoczenie Przem ysłu T rakto-

Spotowych gospodarstw rolnych, przez mikołajczykowców Państwowe wsi,dba o zaopatrzenie ich w  narzę- rowego i Maszyn Rolniczych w  ra- 
Ziemia uspo.dziclczona, k tórą upra- Przedsiębiorstwo Traktorów  i Ma- dzia i urządzenia techniczne, trak to - mach M inisterstwa Przemysłu, 
w iano by w  dalszym ciągu sochą i szyn Rolniczych w ykaz’ je poważne ry  i maszyny rolnicze. P raca SOM- Powyższe propozycje w ydala sie 
braną, m e daw ałaby oczekiwanych deficyty graniczące z anarchizacją ów będzie Więc skuteczna jeżeli TOR nam  słuszne i godne rozpatrzenia, 
plonow, w ten sposob nie dow'3jili- tego odcinka. Skutki mikołajczy- okaże im należytą pomoc techniczną Właściwa organizacja placówek 
byśmy bynajm niej wyzszosei form kowskiego sabotażu n i" zostały do do wykorzystania tych środków tech mechanizacji rolnictwa, wzmccnie- 
sespołowych, ani nie zw.ększyhbyś- tychczas w pełni zlikwidowane przez nlcznych. W związku z tym  szereg nie bazy techniczno - m aterlalowei 
my wydajncsei rom ictwa. Jedynie Przedsiębiorstwo Państwowe: Tech- towarzyszy z terenu w ysuwa projek- spółdzielczych ośrodków maszyno- 
nowoczesne zmechanizowane wielkie niczna O b s łu g  Rolnictwa. W pracy ty utw orzenia powiatowych ośrod- wych oraz TOR-ów, roztoczenie 
gospodarstwo zespołowe ,/otrafi dać Zarządu Centralnego TOR 1 jego pla ków obsługi technicznej rolnictwa, opieki technicznej nad spółdzielczy- 
poważne zwiększenie wydajności i cówek terenowych jest jeszcze wiele Do obowiązków takich ośrodków n a- mi ośrodkam i maszynowymi maso- 
w yprodukować tyle, a y stwo zyć braków  wynikłych w skutek biuro- leżałaby opieka techniczna nad SOM- we współzawodnictwo pracy wśród 
dla chiopow zespołowcow w arunki fcratyzmu i niedostatec lej organiza- ami, konserwacja, rem onty, dystry- traktorzystów  1 m echaników a tak- 
trw ałej zamożności i wreszcie po- cji pracy. bucja części zamiennych i m ateria- że między w arsztatam i TOR-u a
zw o i rozwiązać problem w jzyw ie- Tocząca się na łamach tygodnika (ów pędnych, tworzenie lotnych bry- przede wszystkim pełne zrozumienie 
nia kraju . Chłop średniorolny prze- Chłopska Praw da" dyskusja na te- gad rem ontowych itp. Według tego doniosłości powierzonych Im rndań 
kona się, ze zespołowa form a upra- m at zagadnień m echanizacji rolnic- projektu kierownictwo nad cało- polityczno .  gospodarczych -  to s t
Zl , !mi, j • uiel!!sa twa wykazała P°ważne bł(?dy 1 braki b a ł t e m  zagadnień mechanizacji w arunki, spełnienie których da gwa
^  w  zacofanych for*- na tym  odcinku: brak  planowej pro- rolnictwa należałoby powierzyć Zjed rancję zwycięstwa na odcinku ma­
mach drobnego gospodarstwa indy- dukcji części zam iennych według noczeniu Państwowo „ S p ó łd rie lc L  chardzacjfroSictw aL

Co to znaczy: stworzenie
m ateriałow o technicznej? Znaczy to 
dostarczenie wsi w ystarczającej ilo­
ści traktorów  i maszyn rolniczych, 
znaczy to elektryfikacja w :i — sło­
wem: m echanizacja rolnictwa. Zme­
chanizowane rolnictwo — to nie­
zbędny w arunek do utw orzenia ze-

naukl.
W pracach naszych na każdym od- 

c'nku, dotyczy to zarówno przem y­
słu, komunikacji, rolnictwa, łączno­
ści — musimy oprzeć się na nauko­
wych podstawach. Nauka oderw ana 
od życia, jak  to  niestety dzieję się 
jes?cże dość często u nas, uschnie 1 
odpadnie, jak  zwiędły liść.

K raje, które potrafią wprzęgnąć 
nowoczesną naukę do służby życia 1 
gospodarki, będą przodowały — k ra ­
je, k tóre tego we właściwym czasie 
nie zrobią będą cierpiały i ponosiły 
gorzkie skutki swe§>o zacofania Mu- Nr u* 
simy kultyw ow ać naukę powiązaną * 
najściślej i najgłębiej z potrzebami 
życia i gospodarki narodowej. Wszy­
stkie dyscypliny, nie tylko praktycz­
ne lub stosowane, ale również teore­
tyczne i najbardziej abstrakcyjne, 
winny w konsekwencji służyć n aro ­
dowi i  masom ludowym. Drogą or­
ganizacyjnych zabiegów musimy na­
prawić nierówności i  niewłaściwe 
proporcje w  rozwoju poszczególnych 
dziedzin wiedzy.

Doceniając w  pełni potrzeby h u ­
m anistyki, należy w ydatnie przyspie­
szyć rozwój nauk technicznych, przy 
rodniczych i  lekarskie!#  Nauka musi 
być związana z życiem. Takiej nam  
potrzeba nauki i taka nauka znaj­
dzie w  Polsce, w  granicach naszych 
możliwości, optym alne w arunki roz­
woju. Musimy rozwijać naukę na j­
bardziej nowoczesną. N ikt nie ma 
najmniejszego zam iaru odtrącać ko­
gokolwiek od twórczości naukowej. 
Odwrotnie, w  obliczu gigantycznych 
zadań musimy dbać o uczciwych sta -

któ rych  los nie uległ odm ianie, O 
w dow ach i sierotach, o sm u tn ym , 
pozostaw ionym  nam  p rzez  wojnę, 
spadku.

A L F A

Przed stu lat#
UJ

1 k u e  'Rbeinifrbe 3 e ih in g
O r g a n  d e r  ID e m o fra f t t

M PAŹDZIERNIKA I M

POLSKA, KRAKÓW, 17.X. Miejscowa 
kom endantura wysiała przedwczoraj, ku­
riera, celem przekazania rozkazów gene­
rałom we Lwowie, Przemyślu, Rzeąaowi* 
i Tarnowie. Rozkazy brzmiały: natych­
m iast zmobilizować do marszu w kieru- 
ku W iednia wszelką kawalerie i arty lerię  
w związku z koncentracją wojsk w sto­
licy Austrii. Rosyjskie wojska ustawioną 
są na granicy galicyjskiej.

Doaoezą, jako pewnik, ta między cesa­
rzem austriaokim a  carem rosyjskim  zo­
stało podpisane porozumienie, na mocy 
którego car zobowiązuje * e wprowadzić 
swoje wojska do Krakowa na wy-padek 
proklamowania republiki w W iedniu lub 
wybuchu powstania w Krakowie.

tych doświadczeń nauki radzieckiej 
i — przodującej nauki na całym  
świecie, nie pchniemy naprzód roz­
woju nauki polskiej, rozwoju, odpo­
wiadającego olbrzym im i palącym  
potrzebom Polaki Ludowej.

zadań musimy dbać o uczciwych s ta - S r ,  • .
rych i młodych, jak o cenny skarb #  R f umie ten postulat coraz więcej 

Szczególną opieką musimy otoczyć”  ’ szczervch Patriotów, z masami
młodych uczonych. Musimy stwo­
rzyć klim at dla ich szybkiego roz­
woju. A dzieje się u nas jeszcze nie­
kiedy źle w tej dziedzinie. Muszą 
pracownicy naukowi zjednoczyć siły

ludowymi związanych. Wielu na­
szych uczonych weszło lub wchodzi 
na tę  drogę. Ci zaś, którzy tego nie 
chcą lub nie mogą zrozumieć, którzy 
będą chcieli stanąć w  poprzek drogi,

i do m aksim um  doprowadzić w y s ił-> ^  S1? SposUze'g0” jak  zo*Urll»Ti, A..;____   . . ’>S1 m arginesie twórczego nnchodn narn-kL W takiej żyjemy epoce, kiedy pro­
dukować, dotyczy to również produk­
cji naukow ej — musimy coraz wię­
cej, ooraz lepiej, coraz intensywniej.

Przeciw staw iając się przestarzałym  
metodom i skostnieniu w  badaniach 
naukowych, przeciw staw iając się nie 
rozumieniu i niechęci do twórczego 
nurtu  m yśli naukowej, opartej na 
zasadach marksizmu, nauka polska 
zdobędzie nowe bodźce dla swego 
rozkwitu, co przyczyni się do reali­
zacji szlachetnych dążeń wysunięcia 
Polski do przodujących szeregów w 
dziedzinie twórczości naukowej. Bez 
czerpania pełną garścią z przeboga-

(Dokońcisenie obok)

m arginesie twórczego pochodu naro­
du ku  lepszej przyszłości.

Nam potrzeba nauki przodującej, 
związanej z potrzebam i narodu i do 
kultyw ow ania takiej nauki, w zyw a­
my wszystkich uczonych dobrej woli, 
patriotów  naszej, ponad wszystko u- 
koclianej, Ludowej Ojczyzny.

Jestem  najgłębiej przekonany, że 
nauka polska i uczeni nasi spełnią 
wielkie zadania, k tóre naród przed 
nimi staw ia, a wszystkie twórcze si­
ły naukowe znajdą należne im miej­
sce.

Witając Zjazd Jubileuszowy imie­
niem Prezydenta R. P. 1 Premiera 
Rządu — życzę Mu najbardziej owo­
cnych obrad.
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Bojówki de 
broń z rąk

ZSRR odrzuca projekt 
rezolucji „małej szósfki“

(Bo4iończene przemówienia min. W yszyńskiego zc str. 1)

nia  m ark i zachodniej, — m ów i się k iadu , zaw artego  m iędzy czterem a 
tylko, że chodzi o wszczęcie ro lo w a ń . mocarn iw am i oraz pogw ałceniem  dy !

Z  tego w ynika, że zarządzania w o j1 rek ty w y  z 30 sierpn ia . A  Z w iązek 
skow ych w ładz  radzieck ich  w inny | Radziecki zaw sze b ron ił i b ro n i w  . 
być natychm iastow e, na to m ias t j dalszym  ciągu konieczności ścisłego 
w prow adzenie  m a tk i radzieck ie j jes t w ykonyw an ia  zaw artych  uk ładów  i 
uzależnione od w yn iku  rokow ań, j uczciwego w ypełn ian ia  zaciągn iętych  
K ró tko  m ów iąc, znaczy to  innym i1 zobow'ązaA. A zatem  Z w iązek K a­
ziowy: zŁ.eście n a tychm ias t w szelkie j dziecki m usi w ym agać i w ym aga od 
ograniczenia i w tedy  m y ro zp o czn ie -! innych stron, a  w  danym  w ypadku  
m y rozm ctvy. j od S tanów  Z jednoczonych, F ran c ji i

P onad to  p rzew idu je  się te rm in  d o ; W ielkiej B ry tan ii poszanow  tie u - 
2C listopada b r. jak o  końcow y tych  k ładu , k tó ry  zaw arty  one ze Z w iąż -j 
rokow ań, n a to m ias t Enierienie o g r a - , k iem  R adzieckim , podp isu jąc  dyrete- 
rdczeń tran sp o rto w y ch  pow inno n a - : tyw ę z 30 sierpn ia , 
stąp ić  na tychm iast. W ynika z  tego,! P rzedstaw iony  p ro jek t rezo lucji #—• 
że w  ty m  w ypadku  n ie  może być m o ośw iadczy! W yszyński — je s t w  
w y o jednoczesności obu zarządzeń, sprzeczności z zaw artym i uk ładam i,
Z arządzenia  ochronne, jak ie  w ładze poniew aż pod  m aską — jedhocaesnoś ku górtików  z kwietnia i maja 1941 r 
radzieck ie  by ły  zm uszone zastosow ać ] ci zn iesienia ograniczeń tra n sp e rto -  Thorez przeszedł do obecnej sytuacj: 
aby  uchron ić  s tre fę  radziecką K ie- j w ych z jed n e j s tro n y  i w p ro w a d ro - ' strajkow ej. Stwierdził on, że górnicy 
m ice p rzed  k a tas tro fa ln y m i akutfca- n ia  m ark i s tre fy  radzieck ie j z d r u - ' francuscy byli pierwszymi w bdW e o 
mi, grożącym i przez w prow adzeń e  giej strony , zobowiąza* y on Z w lą - wolność, a następne pierwszymi w 
now ej w alu ty  w  trzech  stre fach  za­
chodnich — te  zarządzeni*  ochronne
m a ją  być zniesione natychm iast. , radzieckie m usiały  zastosow ać, aby  t jednym tylko Zagf

G aniłeś otrzymują 
prefektóin policji

Thorez piętnuje 
prowokacje rządu francuskiego

PARYŻ (PAP). — Sekretarz generalny francuskiej 
partii komunistycznej Maurice Thorez przemawiał w  nie­
dzielę w Ivry, w 7-:v. 4  rocznicę masakry w Chateaubriant, 
gdzie zostali rn. in. rozstrzelani trzej działacze robotniczy
z Ivry.

Po oddaniu hołdu poległym  Thorez przypomniał, że  
ayiy wolni strzelcy i partyzanci prowadzili walkę z najeźdź­
cą hitlerowskim, londyńskie radio de Gaulle'a nadało roz­
kaz: „Nie zabijać Niem ców na terytorium okupow anym !"

Nawiązując do h ’storycznego stra j- -  ----- -
‘ szeui do walki strajkow ej, która jest 

legalną bronią robotńków .
Omawiając kam paitę  rządową oraz 

akcję rozłamowców z Force Ouvriere, 
Thorez podkreśla, że rząd rzuca 
oszczerstw a na górników, ażeby mieć 
pretekst do represji. Zam iast wszcząć

D oskonale — pow iedział W yszyń- ochronić s tre fę  w schodnią  N iem iec 
Ski, c le m ów icie w  dalszym  ciągu, że przed k a tas tro fa ln y m i sk u tk a  .M za- 
w prow adzenie m ark i radzieck iej do j rządzeń  trzech  m ocarstw  w  ich s trć -  
B erlina  w inno  zależeć od rokow ań, a jf ie ;  jx> d rug ie  je s t on nie do p rzy ję - 
a t  to  n ie  m ożem y się zgodzić. i eia, gdyż czyni ou  jak o  w stęp n y  w t.-

P op ię rać  ta k ą  tezę oznacza ,v la to - , ru n e k  rozpoczęcia rokow ań  o w pro- 
cie dokonać k ro k u  w stecz w sto su n - (w adzenie  rn ' rk i s tre fy  radz ieck ie j do 
k u  do tego, czym  b y ła  d y rek ty w a  ź j B erlina, na tychm iastow e zniesienie 
30 sierpn ia . D ziałać w  ten  sposób o - ; zarządzeń  ochronnych, 
m acz a  naruszyć  w  ja sk raw y  sposób j T ak t w ięc p ro jek t rezo lucji je s t nie 
dy rek tyw ę z 30 sierpn ia , a n a  to  n i e , do p rzy jęc ia  przez Z w iązek R adziec- 
m oźem y się zgodzić. ki. I  dlatego, — ośw iadczył W yszyń-

a  za tem  p ro jek t rezolucji, p rzed - . sk i — Z w iązek R adziecki będzie  g ło- 
staw iony  na R adzie B ezpieczeństw a sow ał przeciw ko p ro jek tow i rezo lu - 
je s t bezpośrednim  pogw ałceniem  u -  * cjL

kom, grupującym slg dokoła gen. de okręgu Valenciennes w akcji bierze 
Gaulle‘a. udział 24 iys. ludzi. Pomimo zadęte-

Na zakończenie Thorez podkreśla- go opc-u górni ów, wspomaganych 
jąc, że naród f r an c u E k -  n i g d y  u e w y- przez miejscową ludność, silom repre- 
stąpi przeciw Związkowi Radzieckie- syjnym udało s ?  opanować k !ku ko­
mu, wezwał wszystkich demokratów' i
rępubl kartów do współpracy v. celu 
stworzenia rządu demokratycznego, 
rządu ocalenia narodowego.

Górników ożywia duch 
jedności i wytrwania

od i stycznia br. z powodu n ezagwe- zawodowych górników, rząd ob era
rozmowy z k>row'mkam! związków związków zawodowych, a następnie

psłń. Na obsadzonym przez po.icjj 
szyb e Agache ustawiono karabiny ma­
szynowe. Szczególnie silny opór sta­
wiali górnicy w Somain ; Conde. Po­
le ją  dokonała licznych aresztow ań.

W pozostałych zagłębiach sytuacja 
utrzym uje się baz większych zmi&Ł 
\C  Firminy, objętym strajkiem  po- 

PARY2 (PA P). Federacja Związków wszechnym, odbj! cę peg zeb zabitego 
Zawodowych Górn-ków ogłasza komu- przez żandarm erię górnika Barb er. 
nikai, w którym stw.crdza, .że s tra j-  Na znak solidarności 140 ty*, pra­
sujących ożywia s in  ejszy ni* kiedy- cewników ciep. Loary przerwało pracę 
kolwiek duch jedność* i w ytrw ania, m  24 godziny.
Komun kat piętnuje kłamliwą p r o p a - _____________________________________
gandę części prasy i radia oraz u jaw -, 
n a jącą  9^? znów rozbijacką działalność]
Force O uvriere i chrześcijańskich;

ran tow aha dostatecznych środków 
bezpieczeństwa, mają zbyt male zarob­
ki i'm u szą  bezustannie walczyć o  za­
pewnienie sob e mirfimum kosztów u - 
trzymania. Górnicy są już zmęczeni 
obietńcam i zn’ik i cen, które nigdy nie 
zostały dotrzymane. Został; oni znru-

drogę represji. Zostaje wprowadzony 
rzeczywisty stan oblężenia w zagłę­
biach górniczych i wydaje się rozkaz 
pol.cjantom  robienia użytku ż broni. 
Thorez zaznacza, że represje wymie­
rzone przeciw klasie roboto czej po ­
m agają wrogom  Republiki i buntowni-

Uroczysta Akademia 
w duis Święta Naredowega 

Czeebcslowacji
W  związku ze Świętem N arodowym

Debata nad sprawą grecką 
w  Komisji Politycznej ONZ

PARYŻ (PAP). — K om isja Poli- j cych się. 
tyczna Zgrom adzenia O NZ pizystąr ! Po glosowaniu Komisja przeszła do 
p ta w poniedziałek do debe.y ogól­
nej nad spraw ą grecką. Pos edienie 
wypełniła prawie w całości dyskusja
nad kwestią zaprosien-a rządów buł- 
garsk ego i albańskiego do udziału w 
pracach komisji. Rczpcczęio równ eż 
dyskusję nad jugosłowiańskim projek­
tem rezolucji wzywającej do zapro­
szenia delegata tymczasowego demo­
kratycznego rządu greek-ego. W deba­
cie wziąt żywy udziai delegat polski 
d r Suchy, który kilkakrotnie zabie­
rał glos

Liczba członkom CGT uizrosła 
o milion ut ciągu roku

Toin. W itaszeirski om awia rolę 
francuskiego ruchu zaw odow ego

potwierdza wiadomość o uzbrojeń u i 
przez prefekta departamentu Sacne-et- j 
Loire bojówek gaullisiow skch w ’
Montceau -  les -  Mines. 1
~ PARY2 (PA P). W poniedziałek ro t-  Repufcl.ki Czechcsiov.ack.ej, odbędzie 
oocżęla s ę zakrojona na szeroką ska’ę Slf  J* blłŁ w g*l! uroczysta
ofensywa policji ; wojska w zagłębiu (*adem a, torganizow ana prze* Io w . 
N otd i Pas de Calais. W sam ym tylko P « y j* im  Po.s::>Czechosłow*ck.ej.

__________ , j  Wezmą w niej udz.ał m.n. w icemar­
szałek Sejmu barcikow ski, przew od- 
u ciący Iow. Pręyjażn: Poiako-Cse. 
chosiowackiej, min. Rabanowńt, oras 
am basador Republik; Czecbosio w ac- 
k e j w Polsce f r .  P.szek.

Po cześć; or-cjalnej nastąp, bogata 
część artystyczna.

dyskusji nad rezolucją amerykańską, 
która zezwala na złożenie przed Ko­
rn sją oświadczeń ze strony Bułgarii i 
Albanii.

D elegat polski zgłasza poprawkę do 
rezolucji amerykańskiej, która brzmi:
„Przedstawiciele ci będą do; uszezsni i obecne położenie 
do składania oświadczeń co ć > kwestii j w a k raftCji? 
podnoszonych W czasie dyskusji przez 1 O becna sy tuacja  
członków K om sji

. O sta tn i s tra jk  pokaeat. ie  fran cu sk a  klasa, robotnica* pod k ie ­
row nic tw em  CGT je s t bardzie j niż k iedykolw iek  zjednoczona" — 
stw ierdził przew oilnieattcy K CZZ tow . K azim ier* WitaszewSlri po 
pow rocie s  R a ry ia  do W ai-szawy w w yw iadzie udzielonym  p rzed s ta ­
w icielow i PA P.

Tow . WHsuszewski rep rezen tow ał polski ru ch  zaw odow y n a  K o n -  
m esie  francusk ich  łw iązków  zaw odow ych (CGT).
— J a k  tow. P rzew odniczący ocenkD

m as p racu jący  cii

francusk ich

chodzie narodow ym  w ynosi tylko 
38*/«. Z tych  38s/o dochodu n ared o w e- 

ł go ży je  80*/» ludności F ran c ji. Do te -

D e ie f tt rsdz ecki Bogomolow pod- i nów Zjednoczonych.

. -  - j - — ------ . . , ^  Igo s ta n u  doprow adziła  p o lityka  rzą -
 ..................   Poprawka p o i s k u ! ^  p racu jący ch  je s t w y ją tk w v o c ię - l(Ju ^ n c u s k le g o ,  dyk tow ana przez
została odrzucona 30 glosami JWzeciw j 'e ra  ..y  „  1 adm in is tra to ró w  p lan u  M arshalla,
6 przy 14 wstrzymujących się. N astę­
pu

B enoit F rach cn  stw ierdził n a  K on- ! F ran cu sk a  k lasa robo tn icza  je s t n a j-

4 5  lat pracy jcen icziej  
Jerzego Leszczyńskiego

niego roku , gdy reak c ja  podjęła  p ró ­
by  rozb icia  jedności ru ch u  zaw odo-J 
w ego w e F ra n c ji CGT w zrosła  b lis -t 
ko o m ilion członków  ">śtatni s t ra jk  j 
pokazał, że francus«a  k la ta  ro b o tn i­
cza pod k ierow nic tw em  CGT je s t ’ W icem inister k u ltu ry  i sz tuk i tow. 
osrdzie j n iż  k iedyko lw iek  z jed n e -, W. Sokorski ob ją i p ro te k to ra t n ad  
czoriz. obchodem  45-lecia p racy  sec-nicznej

— Z jak im  pi-zyjąciem s p o ty k a ją ; Jerzego  Lieszczyńskiego. O bcaód od- 
się w e F ra n c ji o fia ry  polskiego ru -  i b id z ie  się w  drugie) połow ie lla to - 
chu zaw odew ego n a  pom oc s tra jk u - ]  pada  w  T eatrze  R ozm aitości w  V a r -  
jącym ? szaw ie. Ju b ila t w yetąp i w  roli Czft-

— R obotnicy  francuscy  p am ię ta ją  i śn ika  w  „Zem ście" F re d r jr.
5x>moc robo tn ików  polskich  ad sie lo -. — --------
ną  podczas poprzedniego s tra jk u  i 
p rzy  każdym  spo tkan iu  z nam i w y­
raża ją  g łęboką w dzięczność pol«k 'ej 
k lasie  robotniczej. N asza o fiarność i 
ofiarność m as p racu jących  innychfe przyjęta rostóU rezolucja Sta- grosie, że udział p racu jących  w  d o - ia  ^ k a  jak ą

nr 7 ,oH:ift('łf)l Vf,h nrtHiiśła U-Rlłfa nia łtfllrn n iłki . . .  .

trr.yir.ywzl propozycję zaproszenia 
Bułgarii i Albanii na tych samych za 
esdaeh, na jakich zaproszono przed- 
•taw  cieli* ' T ransjordani; i Izraela. 
Wniosek radzieesi podezz. głosowania 
acetal odriuccmy 2$ glosami przeciw j

Z kolei Komisja przechodzi do roz­
patrzenia propozycji jugcslow iańskej, 
która domaga s ę zaproszenia przed­
stawiciela rządu greckiego M arkcsa 
w celu dostarczenia informacji o  sytu­
acji w Grecji. W trakcie dyskusji nad

Bnnt wojskowy 
w Paragwajn

6 przy znacznej ilości w strzym ują-j tą sprawą obrady Komisji odroczone.

Gigantyczny program maiki 
z posuchą na stepach ZSRR

NOWY JORK (PAP). W edług do­
niesień z granicy między A rgentyną a dow ego w e F ran c ji?
Paragw ajem  w stolicy P aragw aju : — S iłę francusk iego  ruchu  law o - 
A sundcn  wybuchł bunt w ojskow y.; dow ego pokazał K ongres CGT. 2.300 
Szczegółów chw.lowo brak. j delega tów  rep rezen tow ało  blisko 5

Należy stw  erdzić. że sy.uacja p o li- , m ilionów  zorganizow anych zw iąz- 
tyczna w Paragw aju była wielce za-,kow ców  francusk ich . W ciągu  o s ta t-
wiklana od chwili zakończe^a tam ] — — ------------------------------------
przed 15 miesiącami przewlekłej wojny

pod jęła  je s t w a lk a  n ie  ty lko  o je j j ^  W alcs j w  jeg0 przekonan iu , że 
ekonom iczne p raw a , jen ona  r ó w - j sp raw a 0 ^  w aIczy jc9t słu?2na 
m eż w a lk ą  o niezależność i au w eren - j _  M uszę stWier dzić -  ośw iadcza 
ność J ra n c j: .  na zp---ńczenie tow . W itaszew rki — i

— Ja k ą  siłę rep rezen tu je  CGT i ja -  «  polski ru ch  zaw odow y cieszy sie j 
k a  je s t ro la  jednolitego  ru ch u  zaw o- j go rącą  sym patią  sw oich towar*} z?

Prezydeat Szwernife 
wśród robotników Tirły

MGSłCW?. (PAP). P rzew odniczący 
P rezyd ium  R ady N ajw yższej ZSRR 
M ikołaj Szw erruk, odbył w  tych  
dnioch podróż do T uły , gdzie zw ie- 
d ii ł w iększe kopaln ie  w ęgla  i  zak ła ­
dy przem ysłow e.

P rezy d en t S zw ern ik  zw iedził m . in. 
, w nętrza kopalń  n r  1 i 9, zapoznając

zw iązkow ców  w e F ran c ji, z* p rze- z  n cw ym i u rządzen iam i całkow i- 
jaw y  m iędzynarodow ej so lidarności. > J e m echan izu jącym i w ydobycie w ę­
za sw oją bezkom prom isow ą w alką o 
pokój św iatow y o postęp  społeczny i 
o jedność św iatow ego ru c h u  zaw o­
dowego.

domowej. W sierpniu ub. r. prezyden­
turę Paragw aju objął — jako jedynyMOSKWA (PAP). W Moskwie opu- skali na obszarach nadwołżańskich, ( uir r a _

blikowana zestala uchwała Rady M i-j na północnym Kaukazie ■ w centralnym ; _  N a.a!.c- Q onza'ez lego
, : .„ ó w  ZSRR i CK ™ >  ( H  ; p . .J .  P , , , , .  któ;JBh ™ S j i k  H iJ i.tL  m S
ogrom ne znaczenie dla da.s ego r'” - c.i.-nwit* wvlinn^m* nhi .„„i „„i

Amerykanie tinorzą w  Austrii 
armię do maiki z robotnikami

roz­
woju roln ctwa radz ecklego.

Uchwała ta w skazuje na s tra ­
ty ponoszone przez gospcdark jj
rolną na obszarach stepowych eu ro - ' 
pejskiej części ZSRR, w wyniku po­
w tarzających się często posuch i go­
rących w atrów wschodn-ch, formułu­
je szeroko zakreślony program  całko­
witego usunięcia przyczyn tych klęsk 
żywiołowych. Uchwała przewiduje
podjęcie gigantycznych prac o ń e z n a -  
r.Cj dotychczas w di.ejach rolnictwa

Ncel Baker i Austin 
wygwizdani w Londynie

dokładne sprecyzowanie w uchwale 
program u prac melioracyjnych zapew­
ni skuteczna przeciwdziałanie erozji 
gleby.

Z o j . Za m .  Rudomlangch poddaje 
siuą działalność krytyce

całkowite wykonanie ob lczone jest n a i d  * 
dwie lub trzy pięciolatki, obejmują o l- 
brzyi.il obszar o pcw erzchni 120 miln. 
ha. Uchwała przewiduje zaiożen e sze­
rokich pasów państwowych lasów 
ochronnych, których długość wynosi 
około 5 iys ęcy kilometrów.

Powiększeń e drzew ostanu w kołcho- LONDYN (PAP). Uczestnicy zebra- 
zach * majątkach państwowych oraz n a - pośw ęconego rocznicy O N Z,

które odbyło się w londyńskim „Cen­
tral H ali'u głośno protestowali prze­
ciwko tendencyjnym mowom przew od­
niczącego delegacji amerykańskiej do 
O N Z  — Austina i delegata b ry ty jsk a -] 
go — Noel Bakera.

Podczas p rzem ów kńa  Austina, w 
audytorium  wybuchła wrzawa, a gdy 
mówca zaatakował „mniejszość" w 
ONZ, dały się słyszeć głosy dezapro­
baty. W rzawa ponowiła się, gdy głos 
zabrał Noel Baker. Obecni na zebraniu 
zarzueali mówcę pytaniami: „A jak z
R-,_, . . A ^  p m  0 p t _

W IED EŃ  (PA P). — Członek CK 
A u str ack ie j P a r tii  K om unistycz­
nej K a rl A ltm an  w ygłosił n a  k o n ­
fe ren c ji ak tyw u  w iedeńsk iego  p a r ­
tii mow ę, w  k tó re j p rzed staw ił ce­
le n iedaw nego  poby tu  w  stolicy A u­
strii Jo h n a  F o s ts ra  D uliesa.

A ltm an  ośw iadczył, że D ullss w y­
korzysta ł sw ój pobyt w A u strii do 
udz elenia w skazów ek przyw ódcom  
stro n n ic tw  rządow ych F iglow i i 
Schaerfow i.

N astępn ie  D ulles odbył rozm ow y

Po rozm ow achz korespondentam i, 
tych  p rasa  poczęła 
dotności o przygotow yw anym  przez 
A m erykę źb ro jen iu  a rm ii au striac ­
kiej.

P lan  odrodzenia a rm ii a u s tr ia c ­
k iej pod p ro tek to ra tem  A m eryk i 
zm ierza do stw orzen ia  siły, k tó ra  
m ogłaby być uży ta  do u ja rzm ien ia  
robo tn ików  austriack ich  Z biega się 
on  z p róbam i tw orzen ia  w  A ustrii, 
zw łaszcza w  stre fie  am erykańsk ie j, 
o rgan izacji r .co faszy sto w sk d i.

gla i p rzep row adzając  rozm ow y a 
gór: tikam i w  k o ry ta rzach  podziem ­
nych. P rezy d en t S zw em ik  ja d ł obiad  
w  tow arzystw ie  uczniów  szkoły gó r­
niczej, k tó rych  żyw o w y py tyw ał o  
w aru n k i m a te ria ln e  i postępy w  
nauce.

W najw iększej sali w idow iskow ej 
T uły  odbyło się zgrom adzenie ro b o t­
nicze, n a  k tó ry m  prezyden t S zw er- 
n ik  udeko row ał najw yższym i o rd e -

.ansow ać w .a -  ( ra m ; radzieck im i zasłużonych górni 
kćw  tu lskich .

50 lat pracy artystycznej 
teatru im. Gorkiego

W dalszym  ciągu  o b red  II  Z jazdu  go, tow. FT ajhefer. W głębokiej sa- 
de legstów  Zw. Zaw. R obotników  i m ck ry tyce  om ów ił on działalność 
P racow ników  Przem . B udo w lan eg o 1 oddziału oraz po ruszy ł szereg ogól- ! Chinami.‘‘ lub: 
sek re ta rz  KCZZ, tow . Jęd rzejow sk i .nych zagadnień  * życica budow lanego lcsłynę?*', albo też wznosili okrzyki: 
w ygłosił re fe ra t n a  tem a t sy tu ac ji i  j ru ch u  zw iązkow ego. ] „D olary amerykańskie"!
zadań  zw. zaw. w obecnym  e ta p ie . , W toku  dyskusji zab ra ł głos en tu - Hałas wzmógł się do tego stopńa,

listycznych, zm ierzających  do p rze j­
m ow ania przez zw. zaw . k ierow nic­
tw a  w  ad m in is trac ji publicznej i  z a ­
k ładach  pracy.

P rac. Ciężkiego P rzem ysłu  B udow la­
nego w  ZSRR, k tó ry  p rzedstaw ił o- 
grom  zniszczeń Zw. R adzieckiego w 

I czasie n a jazdu  h itle row sk iego  i obec

see, odprowadzany głosami 
wolenia.

nue)-
ń e ta d o -

P rzechodząc do ch a rak te ry s ty k i ną  odbudow ę prow adzoną przez ro  
działalności Zw. B udow lanych, tow . bo tn ika radzieckiego.
Jęd rze jew sk i s tw ierdza  n iedosta tecz- i P rzem ów ienie  sw e kończy tow. 
n« rozw iązan ie  w spółzaw odnictw a | K arcew  okrzykam i n a  cześć p rzy jaż- 
w śród  robotn ików  budow lanych, j ni polsko -  radzieck ie j 1 p rzy jaźn i 
N iedostateczną by ła  taicie ak c ja  k u l-  W . zaw. budow lanych dw u b ra tn ich  
tu ra łn o  - ośw iatow u Zw iązku, k tó r y , narodów .
w ydatkow ał na  te cele zaledw ie p o ' Schodzącem u z m ów nicy zw iąz- 
6 m ilionów  rocznie, podczas gdy n ad  kow cow i radzieck iem u sp raw ia ją  de- 
w yżki budżetow e w ynosiły w roku 1 legaci ożyw ioną ow ację, k tó ra  za-

Pod hasłami postępu 
ftirariowaii dziennikarze 

czechosłowaccy
PR A G A  (PAP). — N a pierw szej po 

w ojnie ogólnokrajow ej k o n fe re n c ji! 
dzienn ikarzy  czechosłow ackich, ze- '■ 
b ran i pow zięli szereg uchw ał p recy -j 
żujących sw oje stanow isko  wobec

MOSKW A. W sobotę d n ia  23 bm.
M oskiew ski A rtystyczny  T a a tr  A ka 
dsm .ck i im . M aksym a G orkiego — 
M CHAT — otw orzy ł dekadę, pośw ię 
coną jub ileuszow i 50-lecia swego 
istn ienia.

Na o tw arc ie  w ystaw iono  sztukę 
t  „Zw ycięz- 

bo h a te rsk im  ob roń  
com S ta ling radu . N astępn ie  o d eg ra­
na 2ostan ie  po raź  1238-ty sz tuka  
M aksym a G orkiego „N a dnie", nie 
schodzącą z afiszu  M C H A T -u od la t 
40-bu. Z kolei w ejdą  n a  afisz: „W e­
sele F ig a ra"  B eaum archais, „M artw e 
dusze" Gogola, „W rogow ie" G o rk ie ­
go, „A nna K aren in a"  T ołsto ja, 
„Trzy a io s try " C zechowa i inne. Na 
zam knięcie dek ad y  w ystaw i MCHAT 
now ą oztukę d ram a tu rg a  radziec­

kiego A nato la  Surow a p. t. „Z ielo­
na ubca", k tó re j boha te ram i «S ko ­
le ja rze  radzieccy.

Jednocześn ie  z  o tw arciem  deksdy  
jub ileuszow ej rozpoczęła się u roczy­
sta 2 -dn iow a sesja  W seechroeyjsk’e- 
go T ow arzystw a T eatralnego , p o ­
św ięcona 50-leciu M C H A T-u. W 
M oskiew skim  D om u A kto ra  o tw a r­
ta  zosta ła  w ystaw a, pośw ięcona 
50-letniej tw órczości te a tra ln e j 
M CHAT-u.

W łaściw y jub ileusz te a tru  odbę­
dzie się w  dn. 27 bm. N a uroczy­
stości w y jecha ł w  ub. sobotę dyr. 
Leon Schiller, jak o  delega t M ini­
ste rs tw a  K u ltu ry  1 Sztuki. Dyr. 
S ch iller w ręczy dyrekcji w  derze od 
M inisterstw a cenny gobelin.

i w ew1947 — 37 m ilionów  zł a w  roku  1948 m ienia się w  m an ifestac ję  na  cześć zagadnień  m iędzynarodow ych 
— 42 m iliony zł. W śród w ie lu  innych ZW. R adzieckiego 1 genera lissim usa  nętrznych. I
niedociągnięć Z w iązku p o d k re ś la , S talin ,,. , W rezo lucji stw ierdzono, że d z ień -j PA RY Ż (PAP). Podkom isja  ro z ­
m ów ca niedostateczne ow iązanie z w czasie popołudniow ych obrad  n lkarze  czechosłow accy zdw oją w y - b ro jen iow a ÓNZ odrzuciła  w  ponie-
terenem  w ładz zw iązkow ych, co do- tw przem ów ieniu  przedstaw iciela  siłki w w alce o trw a ły  i sp raw ied li- działek w ieczorem  propozycje ra*
prow adzało  do od ryw an ia  się od m as. Zw. D ąbrow szczaków  tow. pik. w y pokój Do rea lizac ji tych  celów  d lieck ie  o zredukow anie o 1/3 w

W czasie ob rad  p rzyby ł na salę en - Schleyena o  prześladow aniach  n a ro - zebran i dążyć będą przez w spółpracę przeciągu jednego  roku  sił -b ro l-
tuzjastyeznio  pow itany  p rzedstaw i- du h iszpańskiego przez faszystów - ze tw y m i kolegam i z ZSRR i k rajów  nych 5 w ielk ich  m ocarstw
ciel W alczącej G recji tow . V asos,£> k i reżym  gen. Franco, Z jazd posta- dem okracji ludow ej oraz ze w szyst- O drzucono rów nież uzunełn ia iaca
Georgiu, k tó ry  p rzekazał Z jazdow i now ił jednom yśln ie  w ysłać do sek re  k im * Postępow ym i dzienn ikarzam i nronozveie radziecka w  ant-nwi*
•erdeczne pozdrow ienia bo h a te rsk ie - 1  ta rza  gen ONZ depeszę w yraża jącą  k ra jó w  kap ita listycznych . - - - • -
go narodu  greckiego, w alczącego z p ro te s t i  oburzenie z pow odu zbrod- w  orędziu, w ygłoszonym  na kom-
przem ocą kap ita listycznej in te rw e n - jn i  popełn ianych  n a  pa trio tach  h isz- ff?rencji, p rezyden t R epublik i Czecho

! pańsk ich  przez d y k ta tu rę  Franco. słow ackiej G o ttw ald  stw ierdził, że 
D yskusje, w  k tó re j zab ra ło  głos j W dn iu  dzisiejszym  po w yborach  Pra *a pow inna daw ać obraz życia

kilkudziesięciu  delegatów  o tw o rz y ł, now ych w ładz zw iązku n -s tą p i za- narodu  o ra s  w skazyw ać drogę k tó rą
Przew odniczący oddziału katow ick ie  kończenie Z jazdu. . n a r6d pow inien  postępow ać.

ZSRR zgłosił wniosek 
tu podkomisji rozbrojenia ONZ

w ołan ia  do życia m iędzynarodow e-

w ie w ery fik ac ji i k on tro li s tanu  zbro 
jeń  stałych członków  R ady B ezpie­
czeństw a. P o p raw k a  ta  brzm i: 

„Z grom adzenie G enera lne  zaleca 
celem  w ery fik ac ji i kon tro li w pro ­
w adzenia  w  życie zarządzeń  o z re ­
dukow aniu  zbrojeń , sił zbro jnych  i o 
zakazie broni atom ow ej — u s tan o ­
w ienie  w  ram ach  R ady B ezpieczeń-

złonkowie Paryskiego Komitetu 
Roku Chopinowskiego 

przybywają de Warszawy
W najb liższych  dn iach  p rzybyw a­

ją  do W arszaw y p rzedstaw iciele  p a ­
rysk iego  kom ite tu  R oku C hopinow ­
skiego w  składzie: A  Ju g e  — sek re ­
ta rza  T ow arzystw a P rzy jaźn i P o l­
sko -F rancusk ie j, N cara  oraz ek sp e r­
ci techniczni — D ucherge t i Wolf.

W raz z gośćm i fran cu sk im i p rzy ­
byw a jako  członek kom ite tu  R oku 
C hopinow skiego w  P a ry żu  i p rzed ­
staw icie l Zw. M łodych M uzyków  
Polsk ich  w e F ra n c ji — kom pozytor 
M ichał Spisak.

go o rganu  kon tro li, k tó rem u  w ielk ie  stw a m iędzynarodow ego o rganu  kon 
m ocarstw a  p rzedstaw iłyby  w szelkie tro li, k tó rem u  w inny  być p rzed s ta -
ofic ja lne  dane, dotyczące stanu  ich" 
zb ro jeń  i sil zbrojnych.

D elegacja radziecka  w niosła  po-
tp ra w k ę  do swojego w niosku  w  sp ra - pleczeństw a'

w iane w szelkie o fic ja lne  Inform acje, 
dotyczące stanu  zb ro jeń  I sił zb ro j­
nych — stałych członków  R ady Bez-

Robotnicy stolicy  
solidaryzują się  z walczącą 

klasą rcbctoiczą Francji
Dnia 25 bm. robotnicy labryk M o­

kotowa, tramwajarze, pracownicy b iur 
i urzędów wyiicłnili szczelnie salę 
Społem przy ul. Różanej, aby zamani­
festować swą solidarność Z wałczącą o 
swe prawa klasą robotniczą Francji.

Na zakończenie uchwalono rezolu­
cję, która m.in. głoei: „Tylko między­
narodowa solidarność klasy pracują­
cej zapewni zwycięstwo w walce z im­
perializmem. Zw ycięstw o strajkują­
cych robotników francuskich będzie 
jednym ze zwycięstw całej klasy p ra ­
cującej".

Anglia kapituleje  
przed żądaniami Hoffmana
LONDYN (PAP). A gencja R eu te ra  

dow iadu je  się z kół m iarodajnych , 
że W. B ry tan ia , n a  żądan ie  ad m in i­
s tra to ra  p lanu  M arsha lla  — H offm a­
na  — zgodziła się n a  w strzym an ie  
w sw ej s tre fie  okupacy jne j dalszej 
rozb iórk i fab ry k  n iem ieckich . O fi- 
e ja lny  k o m un ika t w  te j sp raw ie  m a 
być opublikow any w e w to rek
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Tajemnice francuskiego faszyzmu 
odsłoni proces kagulardóu;

Paryż, ta październiku
„La cagoule“ — kaptur. Wielki, 

spiczasty kap tur, zakrywający 
szczelnie całą twarz, x w ykrojem  
tylko na oczy. La cagoule — z czym 
się to kojarzy?

Inkwizycja... średniowiecze... sąd 
kapturowy... skrytobójcze mordy... 
Ku-K lux-K lan... płonący krzyż... sa­
mosądy... spisek...

„La Cagoule" — nie mogła obrać 
lepszej nazwy słynna, potężna o r­
ganizacja terrorystyczna, której pro 
ces — m onstre rozpoczął się przed 
parom a dniami w Paryżu z... jede­
nastoletnim  opóźnieniem. 48 oskar­
żonych, 70 adwokatów, 400 św iad­
ków, 1.200 stron aktu  oskarżenia, 3 
tony dokumentów, 50 sesji sądo­
wych. Największy proces w historii 
francuskiego sądownictwa...

M orderstwo
W dniu 8 czerwca 1937 r. opinia 

francuska w strząśnięta została ohy­
dnym  m orderstw em  braci Roselli. 
Carlo Roselli, profesor ekonomii 
politycznej i jego b ra t Nello, — to 
dw aj w ybitni działacze antyfaszy­
stowscy, którzy po ucieczce z wysp 
Lipari, gdzie byli deportow ani przez 
Mussoiiniego, znaleźli schronienie 
we F rancji i stali się tu  motorem  i 
sercem em igracji włoskiej. O rgani­
zowali ruch republikański, głośno 
dem askowali zbrodnie faszyzmu.

W gorący, czerwcowy dzień 1937

Korol M f a S c u ieffislif
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

by rozpocząć w  październiku 1939 r. 
Rozpoczął się w  październiku roku 
1948. W la t U  po „zdemaskowaniu"
spisku.

Cóż się stało?
Stało się tak, że policja dotarła za 
daleko 1 za wysoko. Stało się tak, że 
śledztwo w ykryło zbyt wiele. „La 
Cagoule" sięgała ' wszędzie, kagular- 
dzi mieli swych ludzi w adm ini­
stracji państwowej, w  armii, w  II 
oddziale,' w  przemyśle, w  sferach 
finansowych. “Ścisły kontak t z „Ca­
goule" utrzym yw ał m arszałek P e­
tain, m arszałek Franchet d'Esperay 
delegował do jednego z szefów „Ca­
goule" ni mniej ni więcej tylko re ­
gularnego oficera łącznikowego, 
wyższego oficera sztabowego służby 
czynnej. Pewnej nocy grudniowej 
1937 roku zmasowane oddziały po­
licji otoczyły Ecole M llitatre w  P a­
ryżu — zdobyto niezbite dowody 
przynależności i współpracy kom­
prom itującej liczby oficerów i szta­
bowców z kagulardam i.

Dowody te nie ujrzały  njgdy św ia­
tła  dziennego. Gdy śledztwo rozwi­
jało się dalej, u  w ładzy był już rząd 
D aladiera. K orzystając z nadzw y­
czajnych pełnomocnictw — a był to 
okres M onachium — konfiskuje 
dossier szefa gabinetu prem iera. Nie 

roku na szosie podmiejskiej znale- ujrza} też dziennego rapo rt
ziono dwa trupy  — Carlo przeszyty 
parom a kulami, b ra t zasztyletow a­
ny.

M orderstwo narobiło wiele w rza­
wy. Tym dziwniejsze było milczenie 
policji. Wiadomo było tylko, że za­
bójcy zostali schwytani. P rzebąki­
wano o jakiejś podziemnej organi­
zacji.

Wiadomo, że natrafiono na trop  
potężnej organizacji, ale trop  był 
dobrze zamaskowany. M ordercy — 
zwykłe pionki — nie wiele sami 
wiedzieli. W ykonali rozkaz.

Składy broni
W dniu 3 września 

cja dostaje
1937 r. poli- 

szczególny meldunek. 
Droga prowadząca ze Szwajcarii do 
P aryża jest na pewnym odcinku u- 
siana nabojam i karabinowymi.

generalissim usa 1 naczelnego wodza 
francuskiej armii, gen. Gamelin, do­
noszący o wykryciu w  arm ii rozga­
łęzionej organizacji, kierowanej 
przez „Cagoule". W przededniu w oj­
ny rząd francuski spuścił zasłony 
nad tak  skandalicznym  obrazem 
rozkładu arm ii francuskiej.

Dzisiaj 1 Daladler 1 Gamelin są na 
liście świadków, będą zeznawać.

Miliony pana Michelin
Bilans „Cagoule" był p rzerażają­

cy. Sięgała swymi m ackam i wszę­
dzie. M iała swój w łasny wywiad, 
swój sąd kapturow y, swój „w ym iar 
sprawiedliwości". Ci, którzy w ie­
dzieli zbyt wiele, cl, którzy stall się 
podejrzani, byli mordowani szybko, 
zimno 1 precyzyjnie. Wyjaśniło się 
tajem nicze zniknięcie Jean-B apti- 
ste, k tóre ty le czasu Intrygowało 
Paryż. Obarczony m isją zakupów 
broni w Belgii, podejrzany przez 
kagulardów  o zdradę, został odwo­
łany do Paryża i wezwany do Cor- 
róze, swego szefa, który teraz sie­
dzi na ławie oskarżonych. Z tego 
spotkania już nie wrócił. Zginął bez 
wieści.

W yjaśniła się tajem nica śmierci 
Adolfa Juif, którego znaleziono
martwego w  San-Remo. Przy zaku­
pach broni we Włoszech pozwolił 
sobie na parę operacji na „własną 
rękę".

W yjaśniła się śm ierć Letycji Tour- 
reauz, k tórą znaleziono zasztyleto­
w aną na torze paryskiego metro. 
Była agentką policji i jednocześnie 
kochanką drugiego z dzisiejszych 
oskarżonych — Jeantet. Wiedziała 
niewiele o „Cagoule", ale i to  było 
za dużo.

Zdziwicie się może, czytając: „Za­
kupy broni we Włoszech", „zakupy 
broni w  Belgii". Dodajcie jeszcze do 
tego: „Zakupy broni w  Szwajcarii,

w  hitlerowskich Niemczech, we fran 
kistowsklej Hiszpanii". Transporty, 
k tó re  sprowadzono już nie tylko sa­
mochodami, ale własnymi okrętami.

To w łaśnie śmierć dwóch braci 
Roseili była ceną, za k tórą Ciano 
obiecał kagulardom  dostarczenie a- 
munlcji. P raw ie za darmo...

A zresztą pieniędzy kagulardom  
nie brakowało. Oto ak t oskarżenia 
zawiera zeznania dyrektora wielkich 
fabryk w  Clermont — Ferrand, 
Mouget, który mówił lż tam tejsi 
przemysłowcy byli dla „Cagoule" 
„bardzo wspaniałomyślni". Oto ak t 
oskarżenia stwierdza, że właściciel 
tych fabryk, P ierre Michelin, sub­
sydiował szczodrze kagulardów: 
milion przedwojennych franków  to 
był jednak kaw ał grosza.

Cóż tych ludzi łączyło? Przeciwko 
komu kierowała „Cagoule" swoje 
uderzenia? Skąd tak i zasięg w pły­
wów?

Któż może mieć jeszcze jakieś
wątpliwości? „O brona Francji", „o- 
brona ojczyzny" i wszystkich św ię­
tości, przed komunizmem, przed 
bolszewizmem, przed rewolucją, 
przed czerwoną lawiną. Stały, n ie­
zmienny refren. 11 lat tem u śpie­
wali go kagulardzi, przez la t pięć 
podjął go Reichsministeir Goebbels, 
dzisiaj tenorzy tego chóru nie fa ty ­
gują się, by go chociaż trochę dla 
przyzwoitości odmienić. Śpiewają 
pełną piersią: de Gaulle, Blum,
M arshall, Churchill.

Z kagulardam i zjednoczyły się 
miliony przemysłowców francuskich, 
klika wojskowa z Petainem  na czele, 
cała reakcyjna śm ietanka francuska 
i — jak  to się później okazało 
przyszli kol ab ora cj on iści i notorycz­
ni agenci P iątej Kolumny hitlerow ­
skiej.

Miliardy zaoszczędzone  
przez robotników radzieckich

Stalin nazwał Moskwę w dniu je j logii, w  świadomości ludzkiej. W u- 
oslem.setlecia „chorążym nowej ra- 1 stro ju  kapitalistycznym  ludzie prze- 
dzieekiej epoki". Stolica ZSRR w j ciwstawiają swoje interesy dobru 
pełni zasługuje na to zaszczytne m ia j państwa. Je st to zupełnie zrozumia­
no, dając całem u krajow i przykład i  łe, ponieważ kapitał żeruje na wy- 
bohaterskiej pracy i krocząc w p ie r - ; zysku klasy robotniczej, która trudzi 
wszych szeregach w alki o w ykona- J się dla wzbogacenia garstki przed­
nie powojennej „piatiletkF* w  czte- 5 siębioręów, w ładających środkam i
rech latach.

Z inicjatywy Moskwy rozpoczęła
produkcji 

W ZSRR, gdzie rządzi lud, gdzi*
się w rol-.u bieżącym akcja zwiększę- fabrykam i zarządzają ludzie pracy, 
m a rentowności przedsiębiorstw  o ra z , każdy człowiek łączy swe osobista 
ogólnokrajowe współzawodnictwo w I interesy z interesam i państwa, 
zakresie przedterminowego w ykona- Świadomość społeczna pogłębiła się
nia planu rocznego na dzień 31-ej 
rocznicy rewolucji październikowej. 
Ostatnio pracownicy 35 przedsię­
biorstw  moskiewskich, w  tej liczbie 
fabryki łożysk kulkowych im. K a- 
ga nowi cza, zakładów „Dyn rano", 
„Kauczuk", .Frezer"; „Czerwony 
Proletariusz", „Czerwona Róża", 
„Bolszewik" i innych, zobowiązali 
się w  liście do Stalina zmniejszyć 
koszta w łasne produkcji i zwiększyć 
w  ten sposób zyski produkcyjne o 
172 miliony rubli ponad plan. Ko­
lektywy 
zarazem

w Związku Radzieckim pod wpły­
wem wychowawczej pracy partii ko 
m unistycznej. Czyn moskiewskich 
robotników jest właśni# jednym  * 
dowodów tego.

Przyczyną wzrostu zysku społecz­
nego w Związiku Radzieckim są u- 
doskonalenia techniczne, lepsza or­
ganizacja produkcji, zwiększenie wy 
dajności pracy oraz zm niejszenie ko 
sztów własnych produkcji. Wszystkie 
te czynniki w pływ ają na powiększe­
nie się społecznych rezerw  ekono- 

tych fabryk zwróciły się j micznych, na dalszy rozwój gospo­
do wszystkich przedsię- j dark  i narodowej, a co za tym  idzie

biorstw  moskiewskich z wezwaniem o j — na polepszenie się sytuacji 
powiększenie wysiłków nad podwyż- ] terialnej łudzi pracy.
szenmm rentowności produkcji. A- 
pel ten spotkał się z aprobatą robo­
tników  moskiewskich 1 głośnym e- 
chem w  całym kraju . Pracownicy 
moskiewskich zakładów przem y­
słowych powzięli decyzję zwlęk- 
kszenla w  r. 1948 zysków o dwa mi­
liardy rubli.

W alka o zwiększenie zysków pro­
dukcyjnych jest jednym z dobitnych 
objawów nowego stosunku do pracy 
w ustro ju  socjalistycznym, nowej 
świadomości człowieka radzieckiego. 
Zwycięstwo socjalizmu w  Związku 
Radzieckim spowodowało gruntowne

Z Moskwą rywalizuje Leningrad, 
gdzie jedna tylko dzielnica Wyborg 
ska da ponad 64 miliony dochodu 
powyżej planu. Wezwanie stolicy 
podjął również U ral, którego ośrodki 
przemysłowe zadeklarowały szeroką 
akcję w  k ierunku zwiększenia zy­
sków produkcyjnych. Jedna z n a j­
większych fabryk uralskich — „U- 
ralmasz", zobowiązała się powięk­
szyć dochód zakładów  o 62 miliony 
ponad przew idzianą normę. W kró­
tkim  czasie robotnicy i inżynierowie 
„Uralmaszu" przedłożyli 3500 wnio­
sków w  zakresie zracjonalizowania i

przemiany nietylko w  stosunkach ] udoskonalenia procesów pracy, przy
gospodarczych, lecz także w  psycho-

W ielka kuźnia przem ysłu 
u j  małym m ieście Czechosłowacji

Praga, to październiku
Wpatrywałam s5ę w nią jak zahipno­

tyzowana. Stała spokojna, bezczynna, 
dopiero co stworzona w ogromnej fa-

Alarm! Obława. W ręce po lic ji: brycznej hali. Dziwiłam się ludziom, 
w pada niejaki Jakubiec, wiozący w , którzy z żelaznej rudy j nieforemnych, 
swym samochodzie pokaźny trans- * stalowych brył umieli zrobić jej wszy- 
port broni i amunicji. Podaje adres stkie koła, śruby i korby.

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

jednego ze wspólników, przy k tó­
rym  policja znajduje bezcenny no­
ta tn ik  z adresami. P o  nitce do 
kłębka policja odkryw a komórki 
terrorystów , punkty zborcze, pod­
ziemne więzienia, pokój to rtu r ze 
świeżymi śladam i krwi, wreszcie 
składy broni, a raczej — prawdziwe 
arsenały! Tysiące granatów, autom a­
tyczne karabiny, rkm -y, karabiny 
maszynowe, całe tony am unicji, re ­
wolwery...

Aresztowania idą coraz dalej, co­
raz szerzej, śledztwo rozw ija się jak 
lawina, gdy—

Zamach bombowy
11 listopada 1937 roku, w okolicy 

placu Etoile, w ylatu je w  powietrze 
kompleks budynków, należących do 
poważnych tow arzystw  przemysło­
wych. Dwie osoby znajdują śmierć 
pod gruzami.

Następnego dnia prasa i-eakcyjna 
z „G ringoire1 na czele rozpoczyna 
wściekłą nagonkę na komunistów 
na Front Populaire, który jest w te

— Będzie pracować w kopalni —, 
rzekł ktoś. .

— Wypróbujemy ją zaraz — dorzu­
cił ktoś inny.

Zazgrzytało coś w jej wnętrzu od 
tego pierwszego, najpierwszego ru­
chu. Jęknęła i  później już szła coraz 
rytmiczniej, coraz szybciej i coraz 
sprawniej. Rozszalały się w jakimś bar­
dzo celowym tańcu wszystkie jej try­
by, kola i kółka.

— W porządku, n'e ma żadnego de­
fektu — ktoś miał bardzo zadowolony 
wyraz twarzy. Ktoś inny westchnął głę­
boko, z ulgą, tak, jak wzdycha »ię po 
spełnionym obowiązku.

Inaczej nie można tego określić, tyl­
ko właśnie tak pompatycznie, że to 
„królestwo maszyn". No, bo jakże 
inaczej nazwać ten położony w Pilznie 
wielohektarowy teren, na którym znaj­
duje się przeszło siedemdziesiąt fabrycz­
nych obiektów. Jak inaczej nazwać spo
łeczność 20.000 robotników, ogarnię- 

j t tych pragnieniem, żeby powstawa­
ły coraz to nowe, żeby szły coraz 

na Front popuiau-e, juory jesz w je- • n;ej coraŁ rytmiczniej, bez de- 
dy u władzy Wszyscy późniejsi ko- ^  ^  »
laboraejoniści prześcigają się w  de­
nuncjacjach i oskarżeniach: „bu -j W roku 1880 synowi kowala, Emilo- 
rzydele  porządku, wywrotowcy, wi Skodzie (pisze się Skoda z akcentem 
przygotowują rewolucję, ratu jcie nad S, a wymawia Szkoda) nie wystar- 
Ojczyznę przed czerwonym niebez- czata ojcowska kuźnia. Po skończeniu 
pieczeństwem ‘1 Jednym  słowem: sta politechniki założył maleńką fabryczkę 
ry  repertuar. ! maszyn. I poszczęściło się kowalowetnu

Ale władze bezpieczeństwa wie- j synowi. Wynalazł nowy typ armaty — 
dzą już zbyt wiele, zbyt są przera- który przyniósł mu spory dochód * 
żone tym, co wiedzą. M aj^c już w ie- tytuł rycerza (szlachcica). Fabryczka 
le nici w ręku, bez trudu  stw ier- zaczęła się rozrastać, znaleźli się ma- 
dzają, że zamach bombowy przy jętni wspólnicy. Nazwana tak od na- 
placu Etoile je s t prowokacją, m a ją - ; zwiska swego założyciela, Skoda, po 
cą na celu podburzenie opinii p u - ' paru już latach zatrudniała 9 tysięcy 
blicznej i przygotowanie gruntu  pod ( pracowników. Stała się największą w 
zamach stanu. Zam ach stanu, przy- ( całej Austro-Węgierskiej monarchii

dukuje samochody. Zwinne, małe oso- 
bówki 1 wielotonowe ciężarówki. Tyl­
ko. że te zakłady nie należą już te­
raz do Skody, ale do zjednoczenia fa­
bryk samolotowych i  samochodowych.

Świadczy o tym suma jednego miliona 
592 tysięcy koron, jaką „Skodówka"

dowali te dźwigi. I właśnie w ,fiko- 
dówce" zobaczyłam'tych ludzi. O stat­
nimi pociągnięciami pendzla wykań­
czali toaletę dźwigów kolosów o wa­
dze 335 ton. Montowali mniejsze 
dźwigi dla kopalń. Może wlaśne ten, 

może tamten dźwig stanie kiedyś w

Na skraju małego Pilzna, na skraju 
uroczego miasteczka o starych koś­
ciołach i domach leżą „Skodowc Za- 
vody“, z wielką robotniczą społeczno­
ścią, która ma swą pracę, swoje ra­
dości i troski. Na dziesięć dni przed 
końcem wojny „Skodówka" pdlzneńska 
obrzucona została gradem bomb z 
amerykańskich samolotów. Na dzie­
sięć dni przed końcem wojny wiele

• “  J , . /  . ,  , , , ; . .  a może tamten azwig stanie Kieays w
zaoszczędziła w ubiegłym roku dz-ęk. ś Rak ionkow;e« „M ortmerze"
pomysłom i wynalazkom pracown ków.i czy (K atow icach.. M oże ten) a mo.

że tattit*ń będzie unosił lekko, bez |
wysiłku tony polskiego węgla, w 

Kilkutonowa bryła rozprażonego do ] polskim porcie, 
czerwoności żelaza uniesiona zostaje j Grzeje się w martenach, rozpala 
w górę jak piórko i rzucona pod o - 1 do czerwoności w gazowych piecach, 
gromny, elektryczny młot. Drga i roz-! kurczy pod ciśnieniem pary, hartuje w
płaszcza się kilkutonowa bryła pod basenach z oliwą stal. A później za-
uderzeniami młota. Rob; się cienka, wisa gdzieś, bynajmniej jeszcze nie 
coraz cieńsza... i nad rzeką, lecz w fabrycznej hali wy-

W ogłuszającym huku młotów (jest gięty luk mostu. A później jeszcze 
ich kilkanaście w tej wielkiej kuźni),' gdzie indziej zamienia się w zielony 
młotów o jakich nawet nie marzył jak łąka rząd nowych traktorów... 2e-

_   , , stary kowal Skoda, zwija się Trepisz/ lazo i stal...
fabrycznych hal zmieniło się w kupy j Praca jest męcząca, a  Trepisz mokry j Od stycznia 1946 zrobiono już 4200

od potu. Twierdzi jednak, że to nic,: tych traktorów, każdy o mocy przeszło 
że w kopalni było ciężej. Trepisz trzyj trzydzieści koni mechanicznych, 
miesiące przecież przepracował wj -K-

gotowany i obm yślany w sposób 
najbardziej drobiazgowy. Policja ma 
w ręku prawdziwe plany mobiliza­
cyjne, plany strategiczne: wielkie
m iasta,a przede wszystkim Paryż, 
zostały fachowo „rozpracowane" —

gruzu ' powyginanego żelastwa. Zni­
szczenia sięgały sześdziesięciu pro­
cent. Trzeba było wiele wysiłku i wie­
le pracy włożyć w odbudowę zakła­
dów.

Dz:ś już wszystko jest odbudowa­
ne j produkcja rozwija się normalnie. 
Normaln e, aie robotnik po zeszło­
rocznej klęsce suszy, która dotknęła 
kraj, znajduje się w dość trudnych 
warunkach. Czechosłowacja zmuszo­
na była wprowadzić śc-sły 6ystem 
kartkowy. Robotnik zarabiający w 
„Skodówce" przeciętnie 5.000 koron, 
poza wydatkiem na kartkowe wy­
żywienie (co wynosi maksimum dwa 
tysiące koron miesięczńe) nie wiele 
może kupić za pozostałe pieniądze. 
Absencja w „Skodówce" wynosi prze­
ciętnie osiem procent. Na każde prze­
pracowane sto dni osiem dni opusz­
czonych. Rozpoczęto już bardzo racjo-

karwińskiej kopalrri, to wie.
Czeski Przemysł Węglowy miał bar-

—- To też eksportujemy do Polski...
 ......... „  , Sprawne, szybkie maszyny do pa-

dzo ciężki orzech do zgryzienia. Brak pierosów. W ciągu ośmiu godzin wy-
rąk do pracy. Trzeba było przyjść rabiają pół mihona papierosów. Ma-
Przemysfowi Węglowemu z pomocą.! szyny do papierosów i sortowmce jaj 
Skoda wysłała więc do kopalń bryga-; przeznaczone są dla polskich spół- 
dy swoich lttdzi, którzy przepraco- dzielni. Już gotowe, jeszcze tylko
wali w nich po trzy miesiące. Poza trzeba skontrolować ich sprawność.
brygadami kopalnianymi istniały też j Oprócz maszyn paperośniczych i w ^
brygady wiejskie. Brygady te jeździ- sortownie do jaj produkuje się tu tak- j C M ^kow leT egT onu  w alcz?  z  „n ie -
ly w niedziele i w godzinach wolnych że automaty do wyrobu tabletek fa r- ' bezpieczeństwem  kom unistycznym "
od pracy do chłopów na wieś i pom a-( maccutycznych ^niesłychanie^ precy- j z rnsyjsjH.TT,< SZp ie!7?.mi“. j s ,R w y

czym pięćset z  tych propozycji, po­
m yślnie zrealizowanych w  ostatnich 
miesiącach, zaoszczędziło fabryc® 
dziesięć milionów rubli wydatków. 
Suma oszczędności od początku bie­
żącego roku wynosi dotychczas w  
„Uralmaszu" dwadzieścia milionów 
rubli. W obwodzie Czelabińskitn ro ­
botnicy obiecują zwiększyć dochody 
produkcyjne o 156 milionów rubli, 
a tego sam  kom binat Magnitogorsk!, 
przyniesie 33 milionów zysku ponad 
plan. Dotychczas robotnicy słynnej 
„Magnitlci" zaoszczędzili państw u 20 
milionów wydatków.

Także w  Tule, w Ufie, w  Baku, w  
Stalino, w  Rydze, w  M ińsku — 
wszędzie od morza Bałtyckiego do 
brzegów oceanu Spokojnego, rozsze­
rza się fron t w alki o zwiększenie zy­
sków produkcyjnydh, o oszczędność, 
o w ypełnienie powojennego planu 
pięcioletniego w  czterech latach. E- 
cho, z którym  spotyka się apel mo­
skiewskich robotników, świadczy o  
wysokim poczuciu patriotyzm u całe­
go k raju  1 miłości narodu radziec­
kiego do swej socjalistycznej ojczyz­
ny.

W alka o zwiększenie zysków pro­
dukcyjnych dopiero zaczęła się, ale 
już teraz można śmiało powiedzieć, 
że rezultaty Jej będą korzystne i 
bardzo owocne.

P . JEGOROW

BARBARZYŃCY Z L E G IO N U
Legion A m erykańsk i je s t jedną 

z czołowych organizacji faszystow ­
skich w  S tanach  Zjednoczonych.

odlewnią stali. Zaczęła wysyłać wy­
konane u e:ebie części okrętów do i 
Belgii, Holandii, Niemiec i Szwecji. 
W 1924 roku wyprodukowała pierwsze 
samochody. W najprzeróżniejszych 
miastach Czechosłowacji powstały fi-

z oznaczeniem skupień wojska, ko- j;e zakładów, tak zwane popularnie
szar policyjnych, elektrowni, wodo- .Skodówki". Małe Pilzno przestało
ciągów — terroryści oczekują tylko juz wystarczać. Po klęsce monachij-
rozkazu, oczekują „dnia J “ — by skiej Niemcy przekształcili „Skodów-
wyjść na ulicę, by rozpocząć rew o- w fabryki broni. Tak było aż do 
lucję. | roku 1945.

Dnia 16 listopada prasa francuska. ?Q  . ie przerzucono „Skodówki" 
donosi: „Władze bezpieczeństwa - • sn^w na pro(jukcję pokojową. Zakłady 
kryły spisek, zagrażający ezpie-1 w p ra<jze wytwarzają motory Diesla 
czenstwu Państw a. S edz wo w - } przer<5żne maszyny, Hradec Kralowy

“•, . , , , „ ! — instalacje i maszyny do przemysłu
Tak została zdemaskowana orga- żywczego, Adamów -  części me- 

nizacja, działająca pod nazwą CSAR wagon(5w> Brno _  ma8zyny
Corm ś secre ac ion r  (j0 przemysłu elektrycznego, Dubni-

tionnaire — am y związe '  " ce _  konstrukcje żelazne i dragi, Ko-
wolucyjnej. Tak została zdernasko- metalow< malych słat_
w ana doprawdy na pięc nunut ^  ^  _
przed dw unastą, „La Cagoule  ̂ lokomotywy^ obrabiarki, pogłębiarki,

. . , . wielkie odlewy, części metalowe dla du-
M a c k i sięgają w szędzie , źych okrętów, motory elektryczne,

Zdemaskowana? Ejże! Proces traktory, maszyny do papierosów, ma- 
„Cagoule" nie rozpoczął się ani w  szyny do sortowania jaj, automaty do 
miesiąc później, ani w pół roku wyrobu tabletek i wiele jeszcze innych, 
później, ani w rok. Miał *ię Jako- Mlada Bole#la» w dalszym ciągu pro-

gały przy robotach rolnych. 2395 ro-, zyjne tokarki. Od roku 1947 Skoda 
botników poświęciło wsi 235.886 go- wypuściła 150 maszyn do papierosów 
dzin. N-estety, pomoc ta ograniczała! i tysiące tokarek, 
się przeważnie do pomocy bogatymi _ -&■
chłopom, którzy mając wiele ziem’,j Trzy pary kół czekają już na „dal- 
mieli za mało sił roboczych. Miejmy szy ciąg" podwozia. Później konstruk- 
nadzieję, że zboże zebrane dzięki po- cja ścian, później kotły, motory, pre­

cyzyjne zegary. Na dachu wykończo­
nego już parowozu „lokomotivce“ (tak 
się tu ten oddział nazywa), ktoś do- 
malowuje jeszcze jakiś ostatni, czer­
wony pasek. Od Bożego Narodzen a 
1945 „lokomotivka" wypuściła w świat 
300 dużych parowozów, dziesięć elek­
trycznych lokomotyw J około czter­
dziestu małych lokomotywek do ko-

g ląda ta  w alka, przekonali się o- 
s ta tn io  właścdciele ho teli w  Chica­
go, gdzie odbył się jeden z kolej­
nych zjazdów  Legionu.

Po zakończeniu zjazdu stw ierdzo­
no, że członkowie Legionu potłukli 
w iele lu s te r i żyrandoli w  na jp ięk ­
niejszych ho te lach  Chicago. Nie 
b rak  było połam anych k rzeseł i 
stołów. W jednym  z ho teli p ijan i 
Legioniści baw ili się zrzucaniem  to 
warzyszek swej zabaw y z pierw sze 
go p ię tra  n a  p a rte r. Szkody i s tra ­
ty  wynoszą k ilkadziesią t tysięcy do­
larów . *

T ak  się przedstaw ia „nowa era" 
w pojęciu faszystów  z Legionu.

WALLACE 
I ŻYCIE TOWARZYSKIE

Panie z wyższych sfe r  tow arzy­
skich W aszyngtonu m a ją  w ielkie 
zm artw ienie. Jeśli R epublikanie wy 
g ra ją  w ybory 2 listopada, co je s t 
bardzo praw dopodobne, to  od po­
czątku lis topada do końca stycania 
przyszłego roku  będzie przerw a w 
życiu tow arzyskim . Dotychczaso­
wych „dem okratycznych" d y g n ita ­
rzy już nie w arto  będzie zapraszać 
na przyjęcia, bo w łaściw ie będą o- 
ni już w stawie dymisji, a  nowi re ­
publikańscy dygn ita rze  obejm ą s ta ­
nowiska dopiero w styczniu.

Inny  k łopot pań z W aszyngtonu 
odpadł w osta tn ich  dniach. Z uk a­
zującej się rek  rc n n ie te f ic ja łn e j li­
sty wyższych sfe r tow arzy. kich sto

oliwy i smarów, pachniało rybami,! szynie. Nic wielki ego. tylko trochę; jfey am erykańsk iej skreślone zesia - 
smołą i przegniłymi wodorostami, j bólu. Może kiedyś maszyna, która ło nazwisko H enry  W allace'a, cho- 
Gdz eś niedaleko mnie pracowały! skaleczyła, pojedz.e właśnie do Pol- j cłaź jako  były w iceprezydent powir 
dźwigi. Skrzypiąc pracowicie unosdy j ski. Może kiedyś na maszynce tej za- ni en on był figurow ać na tej liście, 
bez najmniejszego wysiłku całe w ago-; uważy ktoś maleńki, ciemny punkcik,: T eraz „panie" nie będą m usiały  za- 

Robotnicy zakładów w większości.i ny węgla. Myślałam wtedy, tam, w J zaschłą kropelkę krwi czeskiego r o - } stanaw iać się, czy m a ją  zaprosić
jednak interesują się swoją pracą, polskim porde o ludziach, którzy b u - ! botńka. tego „bo lszew ika"-

Zakłady Skody po bombardowaniu

nalną walkę z absencją. Kto opuszcza 
dni pracy nie ma prawa brania udzia­
łu w losowaniu ufundowanych przez 
Skodę przedmiotów wartościowych 
(na przyldad samochody). Poza tym 
dba się o to, by robotnicy za cztery 
korony dziennie mogli otrzymać jak 
najlepsze posiłki. Przyznam, że tak 
smacznej zupy, jak w fabrycznej sto­
łówce, nie jadłam w żadnej restaura­
cji Pragi.

mocy robotniczych 
się na rynek.

Kiedyś stałam w porde 
nad samym brzegiem morza, 
przybrzeżnego basenu była tłusta o d , kiejś

pałń j zębatych kolejek.
Syk aparatów do spawania, huk mło­

tów, jęk szarpanego żelaza, fioletowe, 
złote i* czerwone płomienie pieców, 
zapach śwfeżego lakieru j zapach oli­
wy w basenach. Z tego wszystkiego 
tworzy się jakiś chaos barw, odgło­
sów i zapachów. To wszystko prze­
raża wprost swoją różnorodnością. Na 
dokładne zwiedzenie „Skodówki" 
trzeba w elu dni. Na dokładne opisa­
nie „Skodówki" trzeba by wielu stron 
druku.

*
Oszołomiona ogromem zakładów, 

wychodząc już, zajrzałam do fabrycz­
nego ambulatorium. Bandażowano ko- 

' muś rękę. Ludzka ręka robiła się co­
raz podobn ejsza do białej, szmadanej 

gdyńskim ’ kukły. Na szczęście nic poważnego, 
Wed a ot po prostu skaleczenie, przy ja­

nowo powstającej ma-

brygad dostanie
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O kóLN A DROGA 
IMPERIALIZMU

Imperializm amerykański skon­
centrował uwagę na państwach
s andynawskich. Za wszeiką cenę | }̂u kredytów — nie są całkowicie 
Pragnie je wciągnąć do bloku z a - ; usunięte. Jeżeli do tego dodamy 

odniego. Ponieważ wszelkie d o -. ^ n i k i  całorocznej działalności de-

Bądźmy przeinidujący
Przed poirodzią można się  zabezpieczyć

Minęły już blisko dwa lato po 
katastrofalnej powodzi wiosennej 
1947 roku, lecz szkody, które ona 
wyrządziła w wałach i budowlach 
regulacyjnych, dotychczas — x bra­

ły chczasowe próby kuszenia 
Państw skandynawskich nie p o-' 
wiodły się, imperialiści chwycili 
Sl* starej broni.

Dziennik fiński „VAPAS SANA“ 
Piórem swego paryskiego kores­
pondenta, omawiając podejrzane 
^interesowanie się kliki anglosas­
kiej państwami skandynawskimi, 
Podaje następującą wiadomość:

strukcyjmej normalnych wód rzecz- 
P°7 | nych, to stwierdzić musimy, że nie­

bezpieczeństwo powodzi istnieje i 
będzie nadal istniało aż do czasu, 
kiedy wreszcie znajdą się kredyty 
na niezbędne naprawy i inwestycje 
na wielkich naszych rzekach, przede 
wszystkim zaś na Wiśle.

Miecz Damoldesa
Walka z powodzią nie należy do 

rzeczy łatwych. Najlepszym tego 
dowodem są kraje o wysokiej kul­
turze technicznej, »tworzoae(j wy­
siłkiem stuleci pokojowej pracy. 
Zdawać by się mogło, że tam, gdzie 
rzeki są od dawna uregulowane i za 
opatrzone w gęstą sieć zbiorników 
retencyjnych, spłaszczających falę 
powodziową, niebezpieczeństwo po­
wodami jest zażegnane. W rzeczywi­
stości sprawa przedstawia się od­
miennie. Od czasu bowiem do cza­
su j tam żywioł zwycięża człowieka, 
i katastrofalne powodzie tym groź­
niejsze, że niespodziewane, przery­
wają wały, zalewają uprawne pola, 
znoszą budowle 1 niszczą dobytek 
ludziki.

Jesteśmy w znacznie gorszej sy­
tuacji, ponieważ po spusztoseeniach 
okresu hitlerowskiej okupacji nie

„W czasie rozmów przeprowa­
dzonych w Paryżu pomiędzy Mar­
shallem, Bevinem i Schumanem spe­
cjalną uwagę poświęcono sprawie 
Wciągnięcia do bloku Zachodniego 
państw skandynawskich. Wobec trud 
nośd wynikających z dążenia Szwe­
cji do zachowania swej neutralno­
ści, przedstawiciele państw zachod­
nich zdecydowali przeprowadzić re­
alizację tego planu okólną drogą.

W myśl tych projektów począt­
kowo miałby powstać Blok Skandy­
nawski, w skiad którego wchodzi­
łaby Dania, Szwecja i Norwegia.
Następnie, stosując presję gospo­
darczą 1 polhyczną, państwa za­
chodnie zmusiłyby Danię i Norwe­
gię do przyłączenia się do Bloku 
Zachodniego. Wtedy, na mocy umo­
wy pomiędzy 3 państwami skandy­
nawskimi, możnaby było również 1 
Szwecję wciągnąć do wojskowego '̂ "gU  poT
sojuszu państw zachodnich.

Według wiadomości z miarodaj­
nych kół w Paryżu prowadzono w 
tej sprawie rozmowy pomiędzy Mar­
shallem a ministrem spraw zagra­
nicznych Danii, Rassmussenem. W 
rozmowach tych Marshall miał po­
łożyć specjalny nacisk na rolę, ja­
ką odegrałaby Dania W urzeczywist­
nieniu tego manewru taktycznego.'

Tak wyglądają metody, jakich j

zwolić sobie na wybudowanie nie­
zbędnej ilości zbiorników retencyj­
nych i na uregulowanie nurtu, cho­
ciażby tylko na Wiśle. Przeto groź­
ba powoda będzie wisiała nad nami 
przez długi jeszcze, być może, we­
re g lat niepewności.

Czy wobec tego mamy opuścić 
bezradnie ręce i zdać się na łaskę 
żywiołu? Bynajmniej. Na dłuższą 

! metę musimy stale myśleć o budo- 
! wie zbiorników retencyjnych, wa-

M /.  W e b e r

charakter organizacyjno - kierowni­
czy, plany powiatowe i gminne — 
charakter ściśle wykonawczy.

Plany przeciwpowodziowe
Specjalny nacisk należy położyć 

na szczegółowe i realne opracowanie 
planów przeciwpowodziowych aa 
najniższym szczeblu — w gminach 
i gromadach. Każdy wójt, sołtys * 
poszczególny gospodarz powinni 
wiedzieć, co mają czynić po zarzą­
dzeniu alarmu przeciwpowodziowe­
go. Ma to szczególnie duże znacze­
nie przy ewakuacji ludności z osie­
dli, bezpośrednio zagrożonych po­
wodzią.

Chaotyczna ewakuacja w ostatniej 
chwili powoduje niepotrzebne etra- 
ty materialne, nie mówiąc już o tym, 
że niekiedy zagraża nawet życiu e- 
wakuowanych. Aby uniknąć tych 
przykrych konsekwencji, które nas 
kompromitują w oczach cudzoziem­
ców, należy planowo zorganizować 
ewakuację przymusową na hasło a- 
larmu przeciwpowodziowego. W tym 
celu trzeba zastosować praktyczne 
metody, odpowiednie do poziomu 
intelektualnego wsi.

Jest rzeczą wiadomą, że „papie­
rek" urzędowy ma na wsi krótki Ży­
wot, łatwo ulegając zniszczeniu i za­
pomnieniu. Toteż instrukcje papie­
rowe w danym wypadku są bezcelo­
we. Miejsce ich wińmy z a s ta ć  
trwałe tablice, wiszące w każdym 
domu zagrożonym powodzią i wska­
zujące, do jakiej miejscowości ma 
udać się wraz z dobytkiem dana ro- jący!

dżina po otrzymaniu przez sołtysa 
hasła do ewakuacji od władzy po­
wiatowej, — W najbliższych osie­
dlach, powodzią nie zagrożo­
nych, w każdym domu powinna rów 
niei znajdować się trwała tablica, 
wskazująca, ile osób z liczby ewa­
kuowanych przed powodzią ma przy­
jąć wraz z dobytkiem dany gospo­
darz na zarządzenie sołtysa i dokąd 
ma udać się na jegc polecenie z wo­
zem i narzędziami na ratunek po 
wodzian.

Czy  40* gorączki uprawnia do w iz y ty  lekarza?
Fo powrocie z kuracji płucnej w j na wezwać prywatnego lekarza dr

Improwizacja jest kosztowna
Tylko azczegółowo i realnie opra­

cowane na miejscach plany walki ze 
skutkami powodzi dadzą możność 

uniknięcia chaosu wydawanych ad 
hoc nieprzemyślanych zarządzeń 1 
związanych z tym s tra t •

Plany przeciwpowodziowe muszą 
być nie tylko zawczasu w spo­
kojnej porze opracowane, lecz po­
nadto — często kontrolowane i u- 
aktulniane.

Jest teraz jesień, spokojny okres 
przedpowodziowy, sprzyjający wszel­
kiemu planowaniu. Ponieważ na od­
cinku przeciwpowodziowym wiele 
jest do zrobienia, weźmy się do o- 
pracowania szczegółowych planów 
zapobiegawczo - ratowniczej akcji 
przeciwpowodziowej na szczeblu po­
wiatowym i gminnym. Wojewódzkie 
Komitety Przeciwpowodziowe mają 
szerokie pole do współzawodnictwa 
w, kierowaniu tą nieodzowną akcją.

Za biedni Jesteśmy, aby pozwalać 
sobie na zbytek improwizacji prze­
ciwpowodziowej . Bądźmy przewidu-

używają agenci międzynarodowe-j przybrzeżnych i budowli regu- 
8o kapitalizmu, dla skolomzowa- ( iacvinvch. umieszczając na ten cel
hia Europy.

FAGERHOLM POSŁUGUJE 
SIĘ POLICJĄ

Rząd Fagerholma w Finlandii 
stosuje wobec strajkujących ro­
botników metody gwałtu i represji. 
Dla złamania walki robotników, 
rząd używa policji, która prowo­
kuje krwawe starcia. Delegacja de­
mokratów ludowych zwróciła się 
do prezydenta z żądaniem zdymi- 
*Jonowania ministra spraw wew­
nętrznych i szefa policji w Helsin­
kach. Organ partii komunistycz­
nej „TYOEKANSAN SANOMAT" 
oskarża socjal - demokratycznego 
Premier* Fagerholma o przygoto­
wywanie wojny domowej w kraju: 

„W Helsinkach doszło do starcia 
pomiędzy strajkującymi robotnika­
mi a konną policją, uzbrojoną w 
paik! gumowe i szable. W wielu 
miastach fińskich wybuchły nieofi­
cjalne strajki, organizowane przez 
ludowych demokratów jako protest 
przeciwko polityce rządu socjalde­
mokratycznego Fagerholma. Mini­
ster spraw wewnętrznych, Simon en 
udzielił policji instrukcji, w myśl 
których ma ona likwidować „za 
Wszelką cenę starcia pomiędzy 'pi­
kietami rozstawionymi przez straj­
kujących a łamistrajkami udającymi 
się do pracy."

Zbyt mocno wierzy „socjalista" 
^agerholm w protekcję swych ka­
pitalistycznych mocodawców. Za­
pomniał widać o tym, że zorgani­
zowany, rewolucyjny proletariat 
1'ński, potrafi unieszkodliwić re- 
akcyjne zapędy zdradzieckiego 
*°cjal-faszysty.

j lacyjnyeh, 
corocznie chociażby niewielkie kre­
dyty w budżecie inwestycyjnym. Na 
krótką metę musimy nauczyć się 
wreszcie skutecznie ratować przed 
powodzią życie i mienie ludzkie.

Mądry Polak po szkodzie

Nie zawsze pod tym względem 
było- u " nas dobrze. Jak często w 
chwilach groźnego niebezpieczeń­
stwa, przejawiamy wiele dobrych 
chęci, odwagi i energii, rozumiejąc 
konieczność zdecydowanego czynu w 
podobnej sytuacji, lecz niezbyt spra­
wnie prowadzimy akcję przeciwpo­
wodziową. Na przykład wiosenna 
powódź katastrofalna 1947 roku — 
jak zgodnie stwierdziła to w swoim 
czasie cała niemal nasza prasa — 
zastała ra s  niezupełnie przygotowa­
nych, udowadniając jeszcze raz słu­
szność przysłowia „mądry Polak po 
szkodzie".

Smiutay bilans tej powodzi w po­
staci plęciomiliardowy ch stra t po­
winien nauczyć nas wreszcie celowe­
go planowania przeciwpowodziowe­
go.

Kierownictwo akcją zapobiegaw­
czo - ratowniczą w terenie, na wy­
padek powodzi, należy do Woje­
wódzkich Komitetów Przeciwpowo­
dziowych, na których czele stoją z 
urzędu wojewodowie.

Na tych komitetach, ciąży obo­
wiązek opracowania ogólnego planu 
walki z powodzią w obrębie woje­
wództwa. Plan ten, sporządzony na 
wzór planu /nobilizacyjnego, powi­
nien zawierać wytyczne do opraco­
wania szczegółowych planów powia­
towych i gminnych.

Plany wojewódzkie winny mieć
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Rabce 8-lebnl syn mój przeziębił aię 
i dostał silnej gorącaflci oran gwał­
townego kaszlu. W związku s tym 
ojciec mój udał się wieczorem po 
pracy do lekarza Ubezpieczalni przy 
ulicy Szustea 3, d r J. Skiby z  proś­
bą o odwiedzenie dziecka, bekana 
Jednak nie zastał.

Kiedy na drugi dzień ojciec pono­
wnie starał się zobaczyć z lekarzem, 
został tam poinformowany przez ja ­
kąś pannę, że doktór Skiba przyj­
muje tylko u siebie w gabinecie, 
a 40® gorączka nie Jest przeszkodą 
do dostarczenia chorego do miejsca 
ordynowania.

Naturalnie stan dziecka przez ten 
czas pogorszył atę i byłam zmuszo-

E. Kozłowską — Puławska 132a. Po­
nieważ choroba wymagała częstszego 
odwiedzania chorego, ojciec po raz 
drug; poszedł do dr Skiby. Tym ra ­
zem został przez niego przyjęty, je ­
dnak prośba odwiedzenia dziecka w 
domu została przez lekarza katego­
rycznie odrzucona. «

Jestem członkiem Ubezpieczalni 
Społecznej. Mam nadzieję, że wobea 
coraz częściej zdarzających się po­
dobnych wypadków odmowy lekarzy 
przybycia do ciężko chorego, odpo­
wiednio władze zajmą się tego ro­
dzaju sabotażem społecznym.

Członek PPS.
Pracownik Min. Przemysłu i Han­

dlu, Nr. leg. Ubez®. Sp. 22410636.

Uuiagi o zaopatrzeniu  inti a lid/kim
Odrodzone państwo spieszy z wie­

loraką pomocą szerokim rzeszom 
inwalidów w odróżnieniu od nikłej 
pomocy, okazywanej im przed 1939 
rokiem. Ta pełna wnikliwości tro-

IV tom Biule tynu Glóiunej  Komisji  
Badania  Zbrodni N iem ieck ich

Wyszedł z druku i znajduje się na 
pólkach księgarskich IV tom Biule­
tynu Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Niemieckich w Polsce.

Na tom ten składają się opraco­
wania o słynnym w czasie okupacji 
więzieniu warszawskim „Pawiak" 
oraz o obozie koncentracyjnym i za­
głady — Majdanek pod Lublinem. 
Opracowania te oparte są na docho­
dzeniach 1 dokumentach Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Niemiec­
kich w Polsce. Poza tym w IV to­
mie zamieszczone zostały rewelacyj­

ne dokumenty niemieckie, odsłania­
jące politykę Hitlera na ziemiach 
polskich, zmierzającą do kompletne­
go wyniszczenia Narcttu Polskiego. 
Są to: Hitlerowski pian walki bio­
logicznej z Narodem Polskim i na­
rodowościowi' Rassenpolitisches — 
Amt‘u z 1939 r. na ziemiach pol­
skich.

Zamyka tern sprawozdanie o gra­
bieży dóbr kultury polskiej. IV tom 
Biuletynu jest bogato ilustrowany, 
zawiera bowiem 19 fotografii, 24 fo­
tokopii, 5 planów.

Targówek czeka

■ „ i f f i -

la k  wygląda ulica na Targówku. Piaszczysty chodnik i potłuczone  
latarnie czekają na naprawą

ska znalazła swój 'wyraz w wydaniu 
ustawy, regulującej n® cza® przej­
ściowy i w- trudnych warunkach gos­
podarczych, powojennych, zaopatrzę 
nie i uprawnienia inwalidów i ich 
rodzin, w podwyższeniu rent inwa­
lidzkich, w uprzywilejowaniu w p ra­
cy 1 przy otwieraniu warsztatów 
pracy oraz w pomocy zdrowotnej i 
moralnej i t  p., a w szczególności 
w produłctywizacjś inwalidów wo­
jennych.

Ale mimo to renty inwalidzkie w 
dzisiejszym stanie rzeczy nie wy­
starczają na pokrycie najkoniecz­
niejszych potrzeb inwalidy, nie mo­
gącego intensywnie pracować i od­
powiednio do natężenia pracy zarob­
kować. Nawet przy zarobkowaniu i 
dochodach, wystarczających 'na u- 
trzymanie, wydatki inwalidy na 
różne pomoce lekarskie, zabiegi na 
pielęgniarza lub pomoc w posługach 
domowych konieczną na skutek ka­
lectwa, są większe od wydatków 
człowieka zdrowego.

Wypłata ren t inwalidzkich została 
uzależniona od wysokości zairobków 
inwalidy lub jego dochodu na za­
sadach stosunku między zarobkiem, 
a wydatkami i potrzebami człowie- { 
ka fizycznie zdrowego. Przyznać je- | 
dnak należy, że co wystarcza na u - j;  
trzymanie człowiekowi zdowemu.j 
nie może wystarczać człowiekowi j 
poszkodowanemu i ułomnemu. Poza] 
tym renta inwalidzka nie Jest wy-, 
nagrodzeniem, ale odszkodowaniem 
za utPacone siły fizyczne- i zdrowie.

W ustawie o zaopatrzeniu inwa­
lidzkim z roku 1945 w jei tekście nie 
było takiego ograniczenia. Dopiero 
dekret z dnia 8 listopada 1946 roku 
o podwyższeniu zaopatrzenia pie­
niężnego inwalidów wojennych od­
graniczenie to wprowadził na skutek 
wyjątkowych warunków gospodar­
czych, wywołanych wojną.

W tej chlli planowy budżet pań­
stwa i dochód Narodowy pozwala­
ją — zdaje się — uchylenie tego 
krzywdzącego inwalidów ogranicze­
nia, a w każdym bądź razie na 
wprowadzenie zmiany w dekrecie, 
ograniczającej wypłatę renty wów­
czas, kiedy inwalida posiada środki 
lub dochód, przewyższający piętna­
stokrotnie kwotę podwyższonego za­
opatrzenia pieniężnego, jakie przy­
sługiwałoby inwalidzie, gdyby był 
on zupełnym inwalidą, a nie pięcio­
krotnie, jak to obowiązuje przepis 
dzisiejszy.

Również rewizji wymagają prze­
pisy, ustalające -wysokość wypłaca­
nych rent craz podział ich na 2 ka­
tegorie: 500 zł do 44•/« 1 1250 od 
45Vo. Wysokość dotychczasowych 
rent powinna być podniesiona o 
100°/o bez podziału inwalidów na ka­
tegorie. <Przy takiej zwyżce dopiefo 
kwestię zarobkowania można by 
ująć w mnożniku dziesięciokrotnym 
a nie piętnastokrotnym.

Przedwojenny przepis ustawy *• 
merytalnej zabrania wypłaty jedno­
cześnie zaopatrzenia emerytalnego i 
inwalidzkiego przez Skarb Pań­
stwa, Zaopatrzeni* emerytalne — 
jak to wiadomo powszechnie — jest 
tak niewielkie, a emerytów — in­
walidów wojennych jest taka mała 
garstka, że uchylenie tego przepisu 
w odniesieniu tylko do rent inwa­
lidzkich nie zaciąłyłoby na budżecie 
państwa, a wyrównałoby pewną 
krzywdę, jaką ponoszą nie ze swo­
jej winy dzisiaj poszkodowani eme­
ryci — inwalidzi wojenni, mający 
prawo do odszkodowania za u tra­
cone zdrowie. — Również uregulo­
wania wymaga sprawa przyjmowa­
nia inwalidów wojennych do pracy 
przez Zakłady i przedsiębiorstwa, 
stosownie do możliwości psychicz­
nych i fizycznych inwalidów.

Tych kilka uwag, przytoczonych 
fragmentarycznie tylko, stanowić 

j może przyczynek do materiału, przy­
gotowywanego w tej chwili przez 
Zarząd Gł. Zw Inwalidów Wojen­
nych R. P. do memoriału, z którym 
Zarząd Główny Związku zamierza 
wystąpić do właściwych władz o u- 
wzgiędnienie słusznych postulatów i 
o uregulowanie palących zagadnień 
inwalidzkich.
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Pierwsza poirieść bułgarska 
u j  przekładzie polskim

„Szklane mury“ W . Genewskiej (wyd. „Awir“>

W zacieśnianiu stosunków Jcultu- na, podczas gdy w Bułgarii wielcy 
s in y c h  pomiędzy Polską a innymi pisarze polscy (zwłaszcza Mickie- 
^  rodami słowiańskimi doniosłą ro- wicz, Reymont, Sienkiewicz) docie-

powinny odgrywać przekłady z 
^zy k a  polskiego na słowiańskie i 
fe słowiańskich na polski. W o- 

resie międzywojennym była to u 
n<łs dziedzina dziwnie zaniedbana, 
P łaszcza  jeżeli chodzi o piśmien- 
n'ctWo narodów południowo - sło-

rali w  doskonałych przekładach do 
sfer chłopskich i robotniczych. Mo­
żna więc mówić o zaciągniętym  
wobec Bułgarii długu kulturalnym, 
którego spłacanie powinno się za­
cząć jak najprędzej, tym  bardziej, 
że Polskę powojenną łączą z powo-

idzie o własnych silach przez życie, się siłą, s  letórej tsrodei się chęć ł słabo też jest uwypuklone tło lo- 
kończąc studia lekarskie. Rodzina gotowość do walki nie tylko dla kalne i czasowe. Zasadnicza akcja 
jej, to pokolenie, które jest wprarw siebie, ale i dla tych, co przyjdą, rozgrj/wa. się podczas minionej Woj­
dzie niezadowolone e warunków ży- Pod ich wpłyicem■ bohaterka powie- ny, na lata wojenne przypadają też 
d a , ale z  rezygnacją m u się pod- ści, otrząsa się z wpływów menial- studia lekarskie Neweny, tymcza- 
daje i po małomieszczańsku, a nie ności małomieszezańskiej, zdaje so- sem czytelnik douńaduje się' o tym  
po proletariacku, dąży co najwyżej bie sprawę, że nie wystarczy sa- zaledwie z  nawiasowych napom- 
do zapewnienia dzieciom lepszych memu dobić się lepszego jutra, ‘knięć. Zupełnie, jakby te kwestie 
warunków bytowania, a nie zdaje lecz trzeba je i innym wywalczyć nic a nic bohaterki nie interesmoa- 
sobie sprawy z istoty rzeczy, e ko- i postanawia wcielać w czyn swe ły. Skutkiem  tego przejście do at-

idee na stanowisku lekarki wiej- m osfery partyzantki, na której tle 
sklej. We wsi, do której ją  skiero- rozgrywa się ostatnia część powie­
wano, nawiązuje kontakty  z party- ści, zastaje czytelnika nieprzygoto- 
zantami, później wstępuje w  ich wanym  psychicznie. Odnosi się też 
szeregi i ginie osłaniając odwrót o- chwilami wrażenie, jakby autorka 
sączonego przez wroga oddziału. nie umiała sobie dać rady z  two- 

Jak widać z  naszkicowanej w yżej rzywem, jakby nie umiała uformo- 
tem atyki „Szklanych m uróuf‘, są v:ać go w  kszta łt literacki.

niecznośoi ivalki o przebudowę świa 
ta. „Jesteśm y jak  owady zam knięte  
w szklanych marach — mówi je ­
den z krewnych Neweny. — Prze­
zroczyste ściany ukazują życie tale 
bliskie i realne. Ale to jest złudze­
nie. M y będziemy dopóty się w  
nich tłukli, chcąc wyjść i żyć ży-

hskich Biblioteka Jugosłowiań- jenną Bułgarią znacznie ściślejsze ciem prawdziwym dopóki nie pad- one utworem, pisanym wyraźnie w
s>7„ .  . . . .  ,    • ____ ;  YtAp.YYini ęiYimy.emaHM. . śnnŁ & nz n,f*. TTtAunrom , ta-8?ca, wydawana przez Dom Książki węzły wzajemnej przyjaźni i współ 

cl sicie j  pod redakcją Juliusza Be- pracy, aniżeli mogły istnieć mię- 
ńesica, z trudem dobrnęła do tuzi- dzy Polską sanacyjną a rządzonym  
n“ Pozycji, stanowiących, nauńa- przez niemiecką 

mówiąc, m artw y kapitał na stwem  Bułgarii. 
rynku księgarskim. Z literatury Za pierwszą jaskółkę, świadczą-
y lg a rsk ie j przetłumaczono jedynie cą, że wysunięte wyżej postulaty 

vhe nowelki Iwana Wazowa oraz zaczynają wkraczać w stadium rea 
Ul°zplędniono ją w  rozmiarach dzie lizacji, można uważać przekład po- 
s{?ciostronicowej antologii wW iel- tcieści współczesnej literatki bul- 
je3 Literaturze Powszechnej Trza- górskiej, polonofilki i tłur 

8,£h Everta i Michalskiego. Prakty- najnowszych polskich pisarzy, We 
?*nie wiięc rze,cz biorąc, literatura seliny Genowskiej pt, „Szklane mu- 
ńłgarska, wcale interesująca i o- ry“ (wyd. ,,Awir“).
Uginalna, pomimo swej znacznej Bohaterka powieści, Newena Kli-

^lodszości kulturalnej, była czytel- mordowa, pochodzi z miejskiego 
nthoioi polskiemu zupełnie nieśna- proletariatu i * niemałym trudem

m em y wyczerpani"
Nie wszyscy jednak zajmują tę 

na poły sartoioską postawę bezna- 
dynastię króle- dziejności. Kolega Neweny Lazar 

już wie, Że trzeba podjąć wysiłek, 
by rozbio te ściany, wyjść na świat, 
zburzyć go i zbudować nowy. Kole­
żanka uniwersytecka Myszka bie­
rze czynny udział w strajku stu­
denckim, który stanowi protest 

tłumaczki przeciw brakowi pomocy państwa 
dla pragnącej studiowa/' młodzieży 
proletariackiej. Bojka Minczewa, 
nauczycielka w  wiosce, w  której

omówienie Społeczne. Utworom ta■ 
kim  grozi nieraz przerost proble­
m atyki ideowej nad formą literac­
ką;,w tym  zwłaszcza wypadku, jeśli 
twórca nie jest dostatecznie zapra­
wiony w  rzemiośle pisarskim. Po­
dobnie ma się sprawa i w  ,.Szkla-

Toteż można uważać „Szklane 
mury“ za obiecujący debiut, którym  
też najprawdopodobniej są, ale nie 
za dzieło dojrzałości artystycznej. 
Z tego względu może niezupełnie 
nadawały się na zapoczątkowanie 
większej — wierzym y  — serii prze­
kładów z literatury bułgarskiej. Na

nych murach". Wprawdzie budowa leżało raczej zacząć od Jcnckowa, 
powieści, wolna zresztą od tenden- Blina - Pelinu lub Karalijczewa. A  
cji nowatorskich, nie budzi specjał- w  ,JBiblioteoe Romansów  i Potwie- 
nych zastrzeżeń, wprawdzie autor- fci“ „Czytelnika“ mógłby zająć po- 
ka umie na ogół utrzym ywać w  ma- czesne miejsce Iwam Wazów z po-
pieciu uwagę czytelnika i przeko­
nywająco pokazać dojrzewanie ide-

Newena objęła stanowisko lekarza owe bohaterki, ale za mało żywe 
gminnego, żąda, by niezadowolenie i plastyczne, a zanadto rezoner- 
m at $ istniejącego porządku stało skie są pozostałe postacie. Zbyt

wieścią ,fPod jarzm em “. N a to na- 
zuńsko powinni zwrócić uwagę pol­
scy wydawcy.

WITOLD KOCHAŃSKI

,PRZEGLĄD 
L p R A S y —
O , PRZYJAŹŃ 
POLSKO-CZECHOSŁOWACKA

Tygodnik „Świat i Polska" wy­
dał numer specjalny z  okazji świę­
ta niepodległości Republiki Cze­
chosłowackiej. W numerze tym 
znajdujemy następujące oświad­
czenie tow. premiera Józefa Cy­
rankiewicza:

Wspólna dola i niedola, wspólne 
cierpienia i radości, braterstwo bro­
ni żołnierzy polskich i czechosło­
wackich w walce z wrogiem w so­
juszu z bohaterską armią radziecką, 
związały nasze narody węzłami bra­
terstwa 1 przyjaźni.

Instynktowna potrzeba przyjaźni 
jest gtfboko zakorzeniona w naro­
dach polskim i czechosłowackim. 
Rzeczą obu narodów jest realizo­
wać tę przyjaźń, nadając jej kon­
kretną treść polityczno-gospodar­
czą. Mamy wspólne doświadczenia 
i wspólny musi być nasz marsz do 
zabezpieczenia pokoju. Tak, jak 
granicą naszej niepodległości są 
Wasze Sudety, tak granicą Waszej 
niepodległości są nasze granice na 
Odrze i Nysie.

Jeśl| dzisiaj naród czeski, tak 
znany ze swej dużej świadomości 
narodowej, ze swego rozsądku poli­
tycznego, ze swego realizmu, a rów­
nocześnie kochający swą wolność, 
tak jak i my ją kochamy, w dzień 
święta swojej niepodległości skupia 
się wokół wielkich spraw wojny i 
pokoju, zagrożenia i bezpieczeństwa, 
jeśli sięgając w niedawną koszmar­
ną przeszłość próbuje odczytać 
przyszłość — to jest pewne, że każ­
dy rozsądny Czech powie to samo, 
co mówi każdy rozsądny i świado­
my Polak: żc nie ma i nie będzie 
niepodległej Czechosłowacji bez a-e- 
podlegiej Polski i nie ma niepodle­
głej Polski bez niepodległej Czecho­
słowacji.

Tak jak granice nasze są grani­
cami niepodległości Czccii jsłswaćji, 
tak jak niepodlegloś nasza — nie­
podległością Czechosłowacji, tak też 
święto niepodległości Czechosłowa­
cji — naszym świętem, a myśli Cze­
chów w tym dniu o pokoju i wolno­
ści — są naszymi myśiaiaj o wspól­
nej drodze, o wspólnych w przesz­
łości klęskach, o wspólnym w przy­
szłości, losie o wspólnym pokoju i 
wspólnym bezpieczeństwie.

W dniu święta narodu czechoilo- 
slowaekiego naszym życzeniem jest, 
aby przyszłość piękniejsza była dla 
naszych. narodów' od przeszłości, 
przyszłość budowana wspólnym
świadomym wysiłkiem, przysalość 
dwóch wolnych i niepodległych de­
mokratycznych narodów', tworzących 
nową rzeczywistość na zasadach so­
cjalizmu i braterskiej współpracy.
W tymże numerze został zamie­

szczony wywiad z premierem CSR 
tow. Antonim z,apotockym.



Sir. 6 R O B O T N I K Nr 296

- Z Y C I E - - - -
GOSPODARCZE

T IC Z B Y  zawarte -w ostatnim
osiem nastym  zeszycie „Wia­

domości S ta tystycznych“ inform u­
ją o rozwoju polskiego przemysłu  
gumowego■ Przemyśl ten z roku

Kostek Jagiełło i jego przyjaciele 
z „domów pod Oświęcimiem"

Kamień pamiątkowy w m iejscu  
śm ierci bohaterskiego bojowca
W  deszczow ą niedzielę październ i­

kow ą ożyły ciche zw ykle w ioski pod
na rok produkuje coraz więcej  i  O św ięcim iem . P rzed  jed n y m  z do- 
opon samochodowych. Produkcja  i m ów  w  L ękach  za łopo ta ły  czerw one

'sz ta n d a ry  p a rtii  po litycznych , Zwiąż 
k u  B yłych W ięźniów  Politycznych  i 
o rgan izacji m łodzieżow ych, p rzyby­
łych  z W arszaw y i K rakow a. C ztery  
la ta  tem u, 27.X, zginął tu , zab ity  
przez N iem ców , tow  K o nstan ty  J a ­
giełło, pseud . „K ostek", były w ięzień 
O św ięcim ia, jed en  z o rgan iza to rów  
ru ch u  o p o ru  n a  te ren ie  obozu i pó-

tych opon przed wojną była nie­
znaczna. W pierwszym  półroczu 
roku bieżącego, wyprodukowaliś­
m y z górą 1.100 ton opon samo­
chodowych wobec 470 ton w tym  
samym okresie roku ubiegłego. W 
jeszcze w iększym  stopniu wzrosła 
produkcja opon m otocyklowych.

Produkcja dętek samochodowych . . . .
w pierwszym  półroczu roku bieżą-  źniejsz^ dow odoa IV  bojów ki pod

O święcim iem . 24.X. b r. s tan ą ł na  
m iejscu  jego śm ierci kam ień  p a m ią t­
kow y.

Przyjaciele
Szary, sk rom ny  pom nik , w zniesio­

ny  w  ty m  w łaśn ie  m iejscu , je s t nie 
ty lko  św iadectw em  b o h a te rs tw a  
Więźnia n r  4507, je s t  także  w yrazem  
w dzięczności ośw ięcim iaków  d la  h i-

cego, w  stosunku do roku ubiegłe­
go, wzrosła dwukrotnie, natomiast 
produncja dętek m otocyklowych  
prawie dziesięciokrotnie. Tempo  
rozwoju tej dziedziny wytwórczo­
ści pozwala przypuszczać, że już  
w niedalekiej przyszłości będziemy 
się mogli uwolnić od kosztownego  
i  pochłaniającego dewizy przyw o­
zu. (k. w.)

dzi, k tó rzy  z  narażen iem  życia nieśli 
O PO D A TK O W A N IE SPOI DZIELN I i im  o g a rn ą  pom oc.
PA KCcLACYJNO  - OSADNICZYCH

L udzie  ci, to  m ieszkańcy  Lęk, 
K ęt, Jaw iszow ic i w ielu  innych 
m ałych  w iosek pod  O św ięcim iem . 
P rzyby li tu , by uczcić pam ięć „K ost­
k a "  i spotkać daw nych  tow arzyszy 
niedoli, w alki. „M am a" Jed liń sk a  
zap rasza  każdego do siebie. Ze 
w zruszeniem  w ita  tow . M otykę, tow . 
C hlebow skiego i innych . U  „m am y" 
N iklow ej w  Skidzyniu  u k ry w ał się 
„K ostek" po  ucieczce z obozu (w 
czerw cu 44 roku) w raz  ze sw oim  
p rzy jacielem , tow . Sobańskim . „M a­
m a" chce w ięc p rzy jąć  te ra z  n  sie­
b ie  siostrę  ..K ostka", jego przy jac ió ł 
1 kolegów . G dy Jag ie łło  organ izow ał 
bojów kę, synow ie N iklow ej byli je j 
doskonałym i w yw iadow cam i 1 łącz­
n ikam i, ona zaś zaopa tryw ała  każ­
dego w ięźn ia  w  żywność.

„Zostanę przy obozie*
W ielkim  pietyzm em  o taczają  p rzy ­

jac ie le  „K ostka" stodołę, w  k tó re j 
się  u k ry w a ł i  opow iadają  o  jego tr a ­

gicznej i  przedw czesnej śm ierci. G dy 
pod O św ięcim iem  zaczęło Się robić 
gorąco, nam aw iano  go do w yjazdu.

— „Z ostanę przy  obozie do końca 
m oich d n i"  — odpow iedział

Na su row y  rozkaz zgodzi? się 
w rócić, a le po  prze jęc iu  ostatn iego 
tra n sp o rtu  w ięźniów . 27 czerw oa 44 
roku , w  oznaczonej godzinie, czekał 
p rzed  dom em  Jed lińsk ich  w  Lekach 
n a  je3zcze jeden  tran sp o rt. W idząc 
zbliżający się sam ochód, w ysła ł tow. 
Sobańskiego do stodoły po przygo­
tow ane tam  u b ran ia . Wóz nadjechał. 
Z am iast W ięźniów w ysypali się z 
n iego SS-m ani. Z dradził szofer N ie­
m iec. Na ucieczkę było za późno.

Przysięga
T rudno  je s t w y k a z a ć  zasługi

„K ostka". W iedzą o nich  ci, co  go 
znali i ci, za k tó rych  w alczył. D la­
tego też  uroczystość jem u  pośw ięco­
n a  m iała  w y ją tk o w y  c h a rak te r. N ie 
było  tłum ów , nie było w ielk iej ilo­
ści przem ów ień. B ył hołd  sz tan d a­
row y, m in u ta  m ilczenia 1 przysięga 
kon tynuow an ia  w alk i, k tó rą  on p ro -

ŻYCIE PARTII
ZEBRANIA

DZIELNICA GROCHÓW
W dniu 26 bm. (wtorek) o godz

odbędzie się zebranie wszystkich człon
18.godz. 

icli czl
ków Kół terenowych PPS od nr 53—83, 
z terenu Dzielnicy Grochów. Zebranie 
odbędzie aię w lokalu Dzielnicy PPS Gro­
chów przy ul. Podskarbińskiej 6, I I  pię­
tro. Obecność wszystkich obowiązkową.

PPS  i PP R  w lokalu KD PPR  przy ul. 
Mokotowskie] 48.

Dnia 27 bm. o godz. 16.30 w loka.u 
Dzielnicy PPS odbędzie się odprawa prze 
Wodniczicych, sekretarzy i skarbników 
kót Rejonu 3.
tg  DZIELNICA SASKA K«PA

W dniu 26 bm. (Wtorek) o godz. 19 W 
lokalu Dzielnicy PPS Saska Kępa. ul. 
Francuska 7. odbędzie się zebranie wszy­
stkich członkiń Sekcji Kobiet.

Obecność obowiązkową.Pj DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE
Dnia 27 bm. o godz. 18 odbędzie się ,aa iv /iK » v ir&  n r-tm -raul. Mokotowskiej 51-53 odprawa DZIELNICA OCHOTA

Dzielnicy PPS , W środę dnia 27 bm. o godz. 18 w lw-
przy
Komitetów Blokowych
Śródmieście.

Dnia 27 bm. o godz. 16.30 odbędzie *ię 
zebranie rozszerzonego Aktywu kobiet

kalu Dzielnicy, odbędzie eię zebranie Kól 
terenowych Północ i Południe a refera­
tem.

Specjalny oddział PPB 
czuwa nad konserwacją zabytków

i W  r. b. n a  odbudow ę i  zabezpie­
czenie zaby tków  arch itek ton icznych  
przeznaczono kw otę  200 m ilionów  
zł. S um a ta  obejm uje  poza zab y tk a ­
m i w arszaw skim i, koszt odbudow y 
szeregu cennych ob iek tów  u a  p ro ­
w incji.

O dbudow ą i konserw acją  zaby t- 
w adził: w alk i o rów ność l epraw ie - ków  zał m uj e si1 specjalny  oddział
d liw ość — w alk i o socjalizm . (smi) Państw ow ego P rzedsięb io rstw a  B u-
________  dow lanego, k tó ry  prow adzi n a  te re -

gdyż in s ta low an ie  now ego stropu  
m usi pozostaw ić n ienaruszone boga­
te  i cenne sz tu k a te rie  sufitu .

W O tw ocku odnaw ia się pochodzą­
cy z X V II w. pałac B ilińskich.

Pa łac  R adziw iłłów  w N ieborow ie 
o trzym ał osta tn io  now e hełm y  m ie­
dziane n a  w ieżach, a rem ontow ane 
obecnie w nętrze  pom ieści w kró tce 
oddział M uzeum  N arodowego.

W A rk ad ii p row adzi się ogrodow e

Główny Pełnomocnik do spraw  po­
datku gruntow ego wydal polecenie, 
aoy zgodnie ze zmianą w obow iązu­
jących obecnie przep.sacn o podatku 
gruntowym, spóldz-elnłe parcelacyj- 
no-osaanicze, zorganizowane na za- 
MdacU statu tu , zatw erdzonego przez 
Ai.nisterstwo Ziem Odzyskanych 
względnie przez M tostersiw o  Aomi- 
Łsnracji Publicznej w porozum ieniu 
z M inisterstwem  woinictwa i Relorm 
Ro.nych zaliczyć do kategorii pudat- 
r. ków, opłacających podates g run to - darua przed 
wy w wysokośoj 5 proc. poustawy 
opodatkow ana.

Wszelkie inne wymiary ustalone do­
tychczas przez władze podatkowe d k  —  
epóidzrclm ulegają uchy.eu.u. Ponad- J ^  osobowv 
to spoldz-Cktuc należące do cen tra , p e - , 
go Zw ązku Spółdzielczego z w yjąt 
ki-m  tycii, co do których zostało stwier 
dzone. że działalność ich jest niezgod­
na z zasadam i ruchu spóidz eiczcgO, 
me podlegają obow-ązkowi społecz­
nego oszczędzania.

Rozbudowa uięzłóui kolejowych 
i usprawnienie transportu węgla

Iniuest^cje PKP u? 1949 r. 
zwiększą zdolncść przeuuozoują

nie  W arszaw y p race  przy  25 o b ie k - ' robo ty  k o nserw ato rsk ie  i  o d tw arza  
tach  zabytkow ych, oraz zabezpiecza [ się s ta ry , w span ia ły  park . 
cennie jsze zaby tk i n a  prow incji. I W T um ie pod Eęczycą re k o n s tru - 

Do najciekaw szych  robó t n a  p ro - j u je  się K ollegiatę, jeden  z n ielicz- 
w incji należy odbudow a pałacu W i- nych zabytków  rom ańsk ich  w  P o l-

P lan  n a  1849 ro k  staw ia  now e z a - 1 na te ren ie  
naszą k o m un ikac ją  z ( ro zp o czn ie  

Polsk im i K olej am* Państw ow ym i
n a  czele. U zyskać 20-procentow y, w  
stosunku  do 1948 r., w zrost n a  od ­
cinku  przew ozów  tow arow ych , czy 

w dziedzinie przewo­
zów osobow ych, znaczy n ie  ty lko  

_ I usprawnić organizację, czy wzmóc 
w ydajność pracy, a le  p rz e d e  w szyst­
k im  — inw estow ać i  to  n ieom al we 
Wszystkich dziedzinach gospodarki 
P. K. P .

In w estyc je  P K P . w  1949 ro k u  ^

W ZROST KREDYTÓW 
INWESTYCYJNYCH

W ciągu dziewięciu rn-ts ęcy r.b. 
wykorzystano na cele inwestycyjne 
65.968 milionów zł kredytów banko­
wych. D la porównan-a należy zazna­
czyć, że w r. 1947 w tyin samy m o s re -
sie wykorzystano inwM tycyjnych , trzecll ośrodkach kom u

m.tnWz i a “w  zakresie inwestycyjnych n a “ !“ ^

P o rtu  C entralnego  oraz
się robo ty  zw iązane z 

p rzebudow ą stac ji w  m ałych  p o r­
tach : K ołobrzegu i D arłow ie. Ja k o  
w yn ik  p rzeprow adzonych  p rac  uzy ­
skam y w zrost p rzepustow ości stac ji 
rozrządow ej w  Szczecinie o około 
100 procent. Inw estyc je  kolejow e w 
m ałych  p o rtach  um ożliw ią zrea lizo ­
w anie ju ż  śm ielej — n iż  w  ro k u  1848 
—nakreślonego  p lan u  p rze ładunków  
m orskich .

P race  n a  te ren ie  gdańsk iej d y ­
rek c ji kolei są rów nież ściśle zsyn-

w inny  iść p rzede w szystk im  w  k ie -  Chronizow ane z po trzebam i p rze ła -
ru n k u  przebudow y stac ji ro z rz ą d o - , dunków  portow ych . R ozbudow a s ta -  
w ych i w ęzłów  kolejow ych  ze szcze- je j i  rozrządow ej G dańsk — T ro jan , 
gólnym  uw zględnien iem  w ęzła w a r-  i budow ą i odbudow a w iaduk tów  p o r- 
szaw skiego, szczecińskiego, k a tow ic- j tow ych oraz n iezw ykle w ażna ze
kiego 1 gdańskiego. O ile  odbudow a j w zględu n a  odciążenie bezpóśre- 
w ęzla  w arszaw skiego  w iąże się z dniego ru ch u  n a  s tac ji G dynia oso- 
Z3gadnieniem  odbudow y W arszaw y,
jak o  S to licy  i potężnego ośrodka k o ­
m unikacy jnego  — o ty le  p race  w

kredytów skarbowych, do dm a 80 
w rześnia rb. wykorzystano 21,353 nvin. 
zl. W  tym samym okresie r. ub. w y­
korzystano 14.600 nrln . zt. Jak z po­
wyższego zestawienia wynika akcja 
kredytowania .nwestycji w r. b. w po­
równaniu z rokiem ub eglym zoataia 
znacznie rozszerzona.

M inisterstw o Zdrowia  
zm ien ia  s ied z ib ę

T rw ająca  od k ilk u  d n i p rzepro­
w adzka b iu r M in isterstw a Z drow ia 
* u l. C hocim skiej 24 do now ej w łas­
nej siedziby przy  u l. M iodowej 15 
zakończona zastan ie  ostateczn ie  w 
dn iu  27 październ ika  r.b . Z dn iem  
ty m  w szystk ie  w ydziały  M in ister­
s tw a  Z drow ia  rozpoczną no rm alne  
u rzędow an ie  ju ż  w  now ej siedzibie.

T elefon C en tra li M in iste rs tw a  
Z drow ia zm ieniony został n a  N r 
8-97-80. B iu ra  M in iste rstw a  za jm ą 
obydw a odbudow ane sk rzyd ła  p a ła ­
cu  Paca.

G m ach p rzy  u l. C hocim skiej 24, 
za jm ow any  dotychczas przez  M inis-

P a ń -

tyrńalne u sp raw n ien ie  połączeń: 
Ś ląsk  — p o rty  m orskie.

P rzew idziane  n a  lipiec 1S49 ro k u  
o tw arc ie  lin ii średnicow ej w  W ar­
szaw ie, w p łyn ie  n a  jeszcze w iększe

iego 
bow a, budow a 
to ru , k tó ry  połączy „m ag istra lę  w ę 
głow ą" z po rtem  w ęglow ym  — to 
zasadnicze zam ierzen ia  in w esty cy j­
n e  n a  te ren ie  zespołu portow ego 
G dańsk  — G dynia.

W zrost w ym ogów  ry n k u  zag ran i­
cznego n a  odcinku  jakości naszego 
w ęgla  w iąże się z koniecznością ro z ­
budow y stac ji rozrządow ych n a  ca-

zostaną po-
ju ż  w  roku

d u je  się w  1S59 roku, 
w ażnie zaaw ansow ane 
przyszłym .

T rudno  n ie  w spom nieć o naszym
pierw szym , pow ażnym  sukcesie na  
odcinku budow y now ych kolei, k tó ­
ry uzyskam y w  1949 roku . Będzie 
to ostateczne w ykończenie p rac  
zw iązanych z budow ą, pierw szej po 
w ojnie linii kolejow ej łączącej T o­
m aszów  z Radom iem .

N a tym  Jednak  n ie  kończy Się na 
sza in ic ja ty w a  w  dziedzinie b: 
now ych linii. S łabo uzbro jony  w  sieć

lanow skiego, gdzie w ym ien ia  się d re  
w n iany  stro p  n ad  sienią g łów ną na  
strop  ogniotrw ały . J e s t to  p raca  b a r 
dzo tru d n a , w ym agająca  zastosow a­
n ia  specjalnych  m etod  technicznych,

see.
P race  rek o n s tru k cy jn e  oddziału  

konserw atorsk iego  PPB , p row adzo­
ne są p rzy  udziale  a rty stó w -rzeżb ia - 
rzy  i sztukatorów .

Jesienna akcja siew na  
przekroczy plan

W edług m eldunków , nadchodzą­
cych do Z arządu  G łów nego Z w iązku 
Sam opom ocy C hłopskiej, jesienna 
ak c ja  s ew na przekroczy w  w ielu 

dow y ! wojew ództw ach w yznaczony plan.
I tak  np, w  w oj. bydgoskim  już  do

kolejow ą te re n  w ojew ództw a k ie - j 18 październ ika ukończono siew  ży- 
leckiego, ja k  i  m ający  pow stać w  ta w  100 proc., a  pszenicy w  95 proc. 
re jon ie  B uska now y okręg  p rzem y- I Dużą spraw ność organizacy jną wy 
słówy dom agają  się rozpoczęcia już kazało  rów nież w oj. gdańskie, k tó re  
w  ro k u  1949 — prac  n ad  budow ą j już do 1 październ ika w ykonało  w  
noWej kolei K ielce — Ż abno (80' 97 proc. siew  żyta, w  162 proc, n a -  
km.). i ■ . -  ■

tom iast siew  rzepaku  c*imego. P ian  
zasiew u rzep ak u  przekroczyło  po­
nadto  w oj. poznańskie, gdzie do po­
łow y październ ika  obsiano 5.860 ha, 
zam iast przew idyw anych  5.000 ha.

T rw aj ace nad a l siew y są gw aran ­
cją  uzyskan ia  piodobnych w yników  
i  w  Innych  w ojew ództw ach. Omąg- 
n ięcla tak ie  są m ożliw e głów nie dzię 
k i w prow adzen iu  w spółzaw ojinictw a 
pracy.

Budowa mostów
stac ji G dynia oso- j M osty kolejow e, k tó re  n a jb a r -  

now ego, o k rężn eg o jd z ie j do tkn ię te  zostały  działan iam i!
w ojennym i podnoszą się z ru iny . Z !
97 tys. mb. m ostów , k tó re  zni szczo- . . . .
n o  w  czasie w ojny, odbudow ano do- j kom spółdzielni ZSCh w Kowalewie,

w zm ożenie tem pa  p rac  przy b u d o - ! *ej tra s ie  łączącej Ś ląsk  z po rtam i 
wie tu n e lu  pod Al. S ikorskiego i (m orsk im i. W ro k u  1949 rozpocznie
m ostu  przez W isłę. Rów nocześnie 
rozpocznie się p raca  n a d  budow ą 
peronów  i u rządzeń  stacy jnych , p rzy  
ul. M arszałkow skiej d la  p row izo­
rycznego jeszcze ru ch u  podm iejsk ie­
go z p raw ego  brzegu  W isły.

Rozbudowa węzłów  
przeładunkowych

W w ęźle szczecińskim  kon tynuo­
w ane b ęd ą  p race  ziem ne i  to row e

m y — w  zw iązku z ty m  — rea liz a ­
cję k ilku le tn iego  p rog ram u  rozbu ­
dow y stac ji P y rkow ice  o raz  k o n ty ­
nuow ać będziem y rozbudow ę T a r­
now skich  G ór jak o  s tac ji rozrządo­
w ej.

N iezw ykle w ażną ro lę  ze w zględu 
n a  połączenie Szczecina ze Ś ląskiem  
i resz tą  k ra ju  będzie m iała  budow a 
drugiego to ru  n a  tra s ie  Poznań  
K rzyż — S ta rg a rd . R oboty przy  te j 
budow ie, k tó re j ukończenie p rzew i-

tychczas 27 tys. mb. n a  s ta łe  — p o -! ssd  po przesłuchaniu św adków ogio-
’ ci! w dniu 24 bm. wyrok, mocą któ­

rego uznał członka zarządu i kierow­
nika Zakładów O grodniczych spół­
dzielni — Jana Jackowskiego winnym 
popełnienia w eiu aktów sabotażu go­
spodarczego na szkodę spółdzielni, 
jak również systematycznego umniej­
szan a  znaczenia spółdzielczości na 
tvsi — doprowadzenia spółdzielni do 
kompletnej ruiny finansowej. Jackow­
ski został skazany na karę 12 lat wię­
zienia.

Kaszubscy bogacze Ujejscy  
wyzyskują lokatorów-parcelantów

GDANSK. Komisja Specjalna w 
Gdańsku zajęła s-ę ostatnio badaniem 
warunków czynszowych we wsiach ka­
szubskich, w których bogacze, posia­
dający po kilka Chałup, wynajmują mie- 

, „ . , . „ , szkania robotnikom, bezrolnym i mało-sr? - o— *
ty m  m ieścić się  będzie rów nież  przed 
siębiorstw o. P aństw ow e _ U zdrow is­
k a  Polskie.

z parcelacji majątków.

K onrsja  Specjalna poleciła osadzić 
w areszće  właściciela kilku domów i 
28 ha ziemi, Józefa Syldatha ze wsi

Z w iązek Zawodowy Pracow ników  Parchowo, w powie*e kartuskim, za
J to, że od lokatorki, W alem  C zerlk ,

domagał się za skromny, jednoizbowy 
lckal odprącowania trzech dni w mie­
siącu, a za korzystanie z pieca do w y- 
p  eku cłilcba — odpracow ania po jed- 

Dnia 22 bm. odbyło się w lokalu nym dniu. O d innych mieszkańców 
Zarządu Głównego Związku Z aw o- i Wsi Za pieczenie chleba dom agał się 
dowego Pracowników Spółdzielczych | nawet odpracow ania 2 dni. Uzyskane

roku dniówki

Sp ółd zie lczych  zgrupuje  
pracow ników  w ydaw nictw

się

ha

Wyrok tu procesie sabotaiystóur 
b. kieroium kóiu  ZSCh uj Kotualeurfe

WĄBRZE2NO. W toku rozprawy | 
sądowej przeciwko byłym klerowni-

u Sekretarza Generalnego tegoż Zwiąż 
ku — zebran-e informacyjne, z przed- 
etawicielanij Rad Zakładowych Spół­
dzielni Wydawniczych.

Sekretarz Generalny Tow. Brzozow- 
sk poinformował zebranych, że z po­
lecenia KCZZ ma być utworzony wy­
dział przy Związku Zaw. Prac. Spółdz. 
R. P., do którego będą należeli w sty - 
scy pracow nicy instytucji wydawni­
czych i księgarsk eh: społecznych i
państwowych.

Pracownicy sektora pryw atnego na­
leżeć będą do Związku Pracowników j 
Biurowych i Handlowych; jednak u- ; 
mowa zborow a zawarta przez W y­
dział Zw. Zaw . Prac. Spółdz RP bę­
dzie obejmowała także piacow n ków 
prywatnych.

D o Komisji przygotowującej prace 
W ydziału powołano Tow. Sikorskie­
go, ze strony Zarządu Gł. ZZPS oraz 
delegatów  społecznych i państwowych 
instytucji wydawniczych i ks eear- 
ikich.

w ten sposób w C^ągu

dowania nowego pieca, chociażby 
liczyło każdą dnlóv\kę po 400 zl.

Andrzej Flislkowstó, pan na 30 
i właściciel 6 domów w Goręczynie, 
ma tylko 10 lokatorów, którzy za 
skromne mieszkanka muszą odpraco­
wywać 2 — 5 dni. Apolonia Pbchta, 
m eszkająca w zniszczonym domku, 
przerobionym ze starej kuźni, z dziu­
ram i w murach, zaklejonymi papierem 
i o przeciekającym dachu, posyła sw e­
go syna na 5 dni w miesiącu. Bogacz 
wiejski p o bo ra  w przeliczeniu „skrom­
ne" 2.000 zl miesięcznie.

Walka z nadmiernymi czyn9zami, 
pobieranymi przez „gospodarzy" od ma 
łorolnyeh i bezrolnych or.*z robotników,! 
jest jednym z najważniejszych zadań 
społecznych dia uzdrowienia warunków 
gospodarczych wrsi. Nadir, erne szar- 
warki nie 6ą w żadnej proporcji do 
rzeczywistej w artości użytkow ej „nr'c-

;ostałe odbudow ano prow izorycznie 
lub pozostaw iono w  stan ie  zniszcze­
nia, dokonyw ując w szeregu w y­
padków  niezbędnych  zabezpieczeń. 
Rok 1949 rozpocznie now y, 7-le tn i 
ok res czasu, w  k tó ry m  przew idziana 
je s t ca łkow ita  odbudow a n a  sta le  
w szystk ich  zniszczonych m ostów . 
Rok ten  przyniesie w  efekcie ok. 
10.000 m b. dalszych odbudo-wanych 

oddanych  do uży tku  m ostów  ko le­
jow ych.

O ile  la ta  poprzednie  cechow ała j 
odbudow a dużych m ostów  n ad  w ię­
kszym i rzekam i (na O drze pod 
Szczecinem , n a  W iśle pod Tczew em  
4tp.), o ty le  p lan  inw estycy jny  na  
1949 ro k  uw zględnia  p rzede w szyst­
k im  m osty  m ałe. Z dużych obiektów  
kon tynuow ać się będzie ty lko  od b u ­
dow ę m ostów  n a  B ugu — N arw i pod 
M odlinem , n a  W iśle pod K rakow om  
i P rzew orsk iem , n a  B ugu pod F ro - 
m ołow em  i k ilku  innych. O dbudow a 
n a  s ta le  k ilkudziesięciu  m ałych  m o­
stów  — pozornie m niej w ażnych — 
będzie m iała  doniosły w pływ  n a  
zw iększenie szybkości handlow ej 
pociągów.

Członka zarządu i kierownika han­
dlowego spółdzielni Jana Zawadzkie­
go, za spowodowanie zadłużeńa spół­
dzielni, wprowadzenie chaosu gospo­
darczego i organizacyjnego oraz za 
zawieranie transakcji kredytowych,

sprzecznych ze statutem — sąd skazał
na karę 10 lat w ęz  enia.

Przewodniczącego Um.nnej Komisji 
Rewizyjnej ZSĆh — Józefa Kruka — 
winnego niewykonania zarządzeń 
wiadz nadzorczych spółdzielni i  r, e- 
przeprowadzan-a 6talych kontroli W 
filiach spółdzielni na karę 6 lat wię­
zień a.

Prezesa zarządu i iuerown.ka resz-
tówek spółdzielni — Franciszka Sza- 
lacha, winnego popełniana sabotażu 
przez nieremontowauie budynków go­
spodarskich, zam-eszkiwanych przez 
parcelantów oraz dopuszczenie wraz 
z *nnymi członkami zarządu wadliwe­
go prowadzenia gospodarki finanso­
wej, na karę 5 lat w-ęzienia.

Referenta zakupów i kierownika ma­
gazynów — M ariana Panka — za nie- 
dopilnowanle złożonych w' magazy­
nach towarów, na karę 2 łat więzie­
ni a.

Centrala tekstylna 
usprawnia sieć sprzedaży

Elektryfikacja linii kolejowych
W zw iązku z zam ierzoną w  p lanie 

6-le tn im  e lek try fik ac ją  szeregu linii 
1 w ęzłów  kolejow ych, ro k  1849 s ta -  j 
now ić będzie n iezw ykle w ażny etap , I

przewyższały w artością koszt wybu-1 szkań" w chałupach wiejskich.

Druga runda 
rozgrywek szachowych

pozoztałych partU  d rug ie j .ru n - ców kl w ieżow ej p ionem  wżęcej. P od-

zw iązany z przygotow aniem  p ro jek ­
tów  i p rzeprow adzeniem  odpow ie­
dnich  studiów . Pod w zględem  r e ­
gionalnym  robo ty  sko n cen tru ją  się 
w w ęźle w arszaw skim  i zespole 

(m ie jsk im  G dańsk  — G dynia.
W w ęźle w arszaw sk im  p rzep ro ­

w adzi się p race, k tó re  um ożliw ią 
o tw arc ie  ru ch u  elek trycznego  n a  t r a ­
sie W arszaw a — M ińsk Maz. P o ­
nad to  K ontynuow ać się będzie ro ­
bo ty  n ad  uruchom ien iem  K om un i­
kac ji n a  tra s ie  W arszaw a 
dów  i W arszaw a — M iłosna. O ile  i 
w ym ienione p race  będą  m ia ły  c h a ­
ra k te r  odbudow y, o ty le  robo ty  j 
zw iązane z 
eznej z  W arszaw y do Tłuszcza i z

ŁODŻ. Istniejąca w roku ubiegłym 
sieć dystrybucyjna 2-5 hurtowni i 82 
pedhuriown,; wielobranżowych cen­
trali tekstylnych, w roku bieżącym roz­
budowana została do 7(J hurtowni i 
około 350 podhurtowm jednobranża- 
wych. Stworzenie placówek dystrybu­
cyjnych jednobratiżowych miało na 
celu likwidację istniejącego dawniej 
t.zw. w iązań a asortymentowego, tj. 
uzałeżńenia sprzedaży artykułów w ię-

wlókienniczych, których obroty wzro­
sły z 76 milionów zł w pierwszym 
kwartale rb. do 275 milionów w dru- 
g in i 737 milionów w trzecim kw ar­
tale br. Rozbudowa sieci detalicznej i 
podhurtown; ma na celu jak największe 
zbliżenie Centrali Tekstylnej do ma* 
konsumentów.

Ogólne dane obrotowe Centrali Tek­
stylnej wykazują powszechny wzrost

ccj pokupnych od jednoczesnego naby-1 obrotów. W pierwszym i drugim  kwar-
cia artykułów mniej pokupnych. D ru - | tale obroty osiągały wysokość około 32 
glm celem, który został również o s ią g -1 m l.ardów zł kwartalnie, a już w trze- 
n ęty, jest specjalizacja personelu. i cim kwartale przekroczyły one war- 

Centrala Tekstylna przystąpiła także tość 40 miliardów z! przy niezmienio- 
do rozbudowy detalicznych sklepów nych cenach.

Przetarg nieograniczony
C en tra la  Spółdzielni Spożyw ców  „Społem " ogłasza p rze ta rg  

Ż y ra r-  graniczony na  budow ę m agazynu  m urow anego  w  Ciechanow ie.
S .. -U— „ „1/. kDta J - I K-lftlrt Tl 11 r l . ■ a i ... „ t  s C* c*

nieo-

O ferty  należy sk ładać w  D ziale B udow nictw a C. S. S. „Społem " 
w W arszaw ie, ul. W olska 86, II I  p iętro , do dn  a 4.XI. br. do godz. 11.45. 

P rze ta rg  rozpocznie się d n ia  4.XI.4S r. o godz. 12 w  D ziale B udo- 
budow ą trakc jT  e le k t r y - ' w nictw a, gdzie też m ożna o trzym ać za zw rotem  kosztów  ślepy kosztorys

dy, n a  jednym  posiedzeniu  zakończy­
ły  się ty lko  dw ie. G aw likow ski g ra ­
ją c  czarnym i z B orow skim  w  w y­
ró w n an e j pozycji, s trac ił p iona i w 
w ielk im  n iedcczasie figurę. P a rtia

czas dogryw ki po k ilk u n astu  posu­
nięciach K rzepisz poddał się.

P ierw sze  cztery  p a rtie  trzeciej ru n  
dy m iały  b. in te re su jący  przebieg. 
G rynfe ld  znakom icie p row adzonym

K ru lish  — M ichalski po spokojnym  a tak iem  pokonał K rzep i sza, B orow - 
przeb iegu  zakończyła się n ierozeg ra- j ski po pew nych  trudnościach  n iew y- 
ną. G ryn fe ld  przez cały  czas gry  nie i jaśni ar. ej pozycji zdobył fig u rę  i  
;ćołał uzyskać w iększej p rz e w a g i! w ygra ł ze S trycharzew sk im , a  Szpo­

now y okres w  e lek try fik ac ji w ęzła | 
w arszaw skiego.

C elem  e lek try fik ac ji zespołu 
G dańsk — G dynia poczyni się z a ­
kupy  sp rzę tu  i m ateria łów , przy 
rów noczesnym  rozpoczęciu budow y 
taboru .

P o nad to  w  1949 r. — podobnie jak  
! corocznie — P K P  przeprow adzą

przeciw  G łodow kkicm u i odłożył p a r  | tońsk i dość ryzykow nie j ‘odbudow ą ^ M a k :  TTmon't
fi* nirtnkusm nrzGwaei. Czv w v sta r - dzonvm  atakiem , z  me-Dotrzebna ‘ .

Przetarg nieograniczony nr 51

tlę  p ionkiem  przew agi. Czy w y s ta r - , dzonym  atak iem , z  n iepo trzebną 
czy to  do w ygrane j — pokaże dzień  ■ praw dopodobnie o fia rą  figu ry  — po- 
dogryw ek. K rzepisz prow adził da?ko I konał G łodowskiego. P a r t ia  G aw li- 
i ale a tak  w  p a rtii ze S trycharzew - kow ski — D obrzański po casterogo- 
skim , a le w  ostre j pozycji po m r.łym  i dzianej w alce stra teg icznej została 
niedociągnięciu b iałych , odw róciła j odłożona w  pozycji, ja k  się zdaje, 
się k a r ta  i czarne przeszły  do k o ń -i beznadziejnej d la D obrzańskiego.

i jednostek  zniszczonego tab o ru  i za- 
| kup now ego, odbudow a i rozbudow a 
i w arsz ta tów  i parow ozow ni, oraz u -  
I zupełn ianie i n ap raw a  u rządzeń  dla 
j bezpieczeństw a ruchu  pociągów

(8. M.).

D yrekcja  O kręgow a K olei P aństw ow ych  w  W arszaw ie, ogłasza p rze­
targ i nieograniczone na:

1) roboty  w  zw iązku ze zm echanizow aniem  urządzeń bezpieczeń­
stw a ru c h u  pociągów  n a  st. W arszaw a-G łów na-O sobow a;

2) roboty  zw iązane z odw odnieniem  rozjazdów  i pędn i w  obrębia 
po ste runku  WCZ 6;

3) roboty zw iązane z obniżeniem  torów  przy przesuw nicy na  teren ie  
w arsz ta tów  G łów nych w  Pruszkow ie.

O ferty  w  zalakow anych  kopertach  należy sk ładać  do godz. 12, dnia 
5 listopada 1948 r. do skrzy nici ofertow ej w  W ydziale D rogow ym  przy 
ul. W ileńskiej 2/4, gdzie w  godzinach urzędow ych m ożna o trzym ać bliż­
sze in fo rm acje  oraz podk ładk i do sk ład an ia  o fe r t

Do o ferty  należy dołączyć kw it K asy D yrekcyjnej n a  w płacone w a­
dium , zgodnie z Z arządzeniem  M inistra  S k a rb u  (M onitor Po lsk i z d n is  
22.XII.1947 r . n r  152, poz. 90S). . «2*0
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A jednak m ożna!...
PodkreSlaliśmy nie dawno w ar- Jesteśmy pewni, i e  starostwo  

tykuliku p.t. „Soboty *bez wódki“ przasnyskie, które jedyne w woje-  
konieczność ograniczenia w stolicy w ódz tw ie  warszawskim skutecznie  
sPrzedaży alkoholu  w soboty. Spra prowadzi walkę z  plagą alkoholiz-  
H’« niestety minęła bez echa. A mit, wprowadziło  takie ogranicze-  
okazuie się, i e  istnieje nawet do nia, opierając się na znanej wszy-  
Wy dania takiego zarządzenia pod- stkim ustawie przeciwalkoholowej,  
stawa prawna. I na takiej właśnie Wiemy takie , i e  p o w y is ze  zarzą-  
Podstawie oparło się starostwo dzenie starostwa spotkało się na- 
przasnyskie, skoro na swoim tere- wet z  interwencją inspektora M o­
nie wprowadziło  już ograniczenia nopolu Spirytusowego (zresztą  
sp rzed a iy  alkoholu. Na mocy za- bezskuteczną), oraz gorącym pro-  
r<ądzenia została zakazana: testem tamtejszych restauratorów,

a- sprzedaż wódki na targowi- Mimo to zakazy obowiązują i jak 
sku  w czasie jarmarków, b. łatwo wywnioskować dają oczy-  
sprzedaż wódki  w soboty  i w dni wiście pozy tyw n e  wyniki, 
w ypła t od  godz. 14, c. sprzedaż

W  walce z  bezrobociem (I)

„Maciejóirka“ narzeka na brak roboty 
„Prażanka“ ma jej pod dostatkiem

wódki  w niedziele i święta od 
gc-dz. 6 do 14, d. sprzedaż i p o ­
dawanie wódki nieletnim do lat 
21 lub uczniom wszelkiego ro­
dzaju szkół niższych i średnich 
bez względu na ich wiek, e. in­
nym spożyw com  na rachunek na-

Sądzimy, t e  stolica powinna  
wziąć przyk ład  ze starostwa przas­
nyskiego, jeśli i na terenie War­
szaw y walka z plagą alkoholizmu  
ma przybrać konkretne formy.  
Starostwo przasnyskie, dowiodło,  
ze z plagą pijaństwa można rze- 

le iności za pracę lub za towar, czywiście walczyć, jeśli się tylko  
f. sprzedaż wódki poza godzina- tego naprawdę chce. 
mi handlu.

Trzeba rafoiuać życie ludzkie!
Potrzebna jest p iln ie — streptom ycyna!

przebywał w  obozach, pracował po­
nad sTy i stracił zdrowie. Chodzi o 
szybką pomoc, o dostarczenie strep­
tomycyny. Apelujemy o tą pomoc do 
całego społeczeństwa'*.

Następują liczne podpisy miesz­
kańców bloku VIII przy uL Słowa­
ckiego 15/19.

*

Centrala Spółdzielni Pracy 
wysuwa wciąż now e projekty

Klęską, dotkliwie dającą się we znaki społeczeństwu 
w ustroju kapitalistycznym jest ogromna ilość bezrobot­
nych. Polska powojenna walczy z tym skutecznie. Przy­
czynia się do tego rozwój życia spółdzielczego, ‘rozwój 
spółdzielni pracy, szkolących i zatrudniających szeregi 
robotników niewykwalifikowanych. Chcąc zapoznać na­
szych czytelników z pracą na terenie tych spódziebi, po- 
śwęcimy tej sprawne parę reportaży. Zaczynamy od spół­
dzielni „kobiecych",

Ul. Skaryszewska 15. Kilkup ętrowy 
odremontowany budynek mieśq 4 
spółdzielnie pracy: „Tęczę**, „Prażatt- 
kę“, „Maciejówkę** i „Współdziała- 
n:e“. Pracuje tu ok. 400 kobiet i kil­
ku mężczyzn.

Od mieszkańców bloku VIII (ul. 
Słuwąekłego 15/19) otrzymaliśmy 
lb  o rowy list następującej treści:

„W naszym bloku mieszka rodzi- 
ha repatriantów wileńskich. Ojciec 
tej rodziny ciężko zachorował na 
Brąźlicą. Płaca nauczycielska matki 
k’yuosi 7.000 zł. Dzieci się kształcą. 
Wobec tego wielkiego nieszczęścia 
•■odzinie grozi nędza. Sytuacja po­
gorszyła się z chwilą zwolnienia oho 
**ego z pracy. Jako ostatni środek 
ratunku lekarze podali jedyny lek— 
Streptomycynę. 130 gramów tego le ­
ku kosztuje ok. 400.000 zł, Ogłoszenie 
lrye* Radio dało zaledwie 2 gramy 
streptomycyny. Pożyczka 1 zapomo- 
Ea WSM oraz ofiary wszystkich lo­
katorów pozwoliły na zakupienie 30 
tramów lekarstwa. Kuracji przery- 
**aó nie wolno. Rodzin* jest w  osta­
tecznej rozpaczy. Chory ma I*t 46,

Apel ten ze owej strony pod­
trzymujemy gorąco. Adres chore­
go jest znany redakcji. Wszystkich, 
którzy ofiarowaliby *ię dostarczyć 
choćby minimalnych Ilości strep­
tomycyny, prosimy o przekazywa­
nie wspomnianego leku za pokwi­
towaniem pod adresem redakcji 
„Robotn'ka“ Warszawa. AL Jero­
zolimskie 85, sekretariat redakcji, 
pokój Nr 10 w godzinach od godz. 
16 — 18.

Snuje się przędza
I piętro. Terkoczą maszyny, obsłu­

giwane przez kobiety, byle uczest­
niczki kursu fachowego Ligi Kobiet. 
S edem faz ma produkcja w spółdziel­
ni dziewiarskiej: motanie (pasmowa- 
nit), farbowanie (tę czynność wykonuje 
się poza spółdzielnią), szpulowanie, 
tnaszynowanie, wykańczanie, przeglą­
danie. prasowanie. Ostatnie trzy prace 
są wykonywane w n'ezbyt wygodnych 
warunkach: wszystko w jednym po­
mieszczeniu, które służy również za 
szatnię. Brak lokalu na stołówkę tak­
że jest wielką bolączką. Obiady są 
wprawdzie dobre (sześć razy tygod­

niowo mięso), lecz trzeba je spoży­
wać w ciasnej kuchni lub na koryta­
rzu. O zorganizowaniu życia świetli­
cowego, z braku warunków lokalo­
wych, można na raz-t tylko marzyć.
„Współdziałanie" m a  
najładniejszy lokal 

Ostatnie piętro. Dużo światła. Jas-

żance" (spółdzielni konfekcyjnej) jest j mi jest bardzo ścisły. Ponieważ w 
jakby c eplej, a na pewno weselej. I każdym prawie ośrodku odczuwa się 
To chyba zasługa głośnika, wiszące- brak świetlic, projektuje s-ę zorgani- 
gc na ścianie. Robotnice, pochylone j zowanie wspólnej świetlicy w 4ród« 
nad stołami, mają uśmiechnięte tw a-! tr.ieściu. W "roku przyszłym spółdziel-
rze. Magazyn produkcyjny zawalony 
jest gotowymi wyrobami Jedna z pra­
cownie bawi *ię w modelkę: demon­
struje nam bardzo przyjemny azlafro- 
czek z seledynowej fłaneli. Cena hur­
towa wynosi ok. 1.400 gł. W detalu 
nie wiele drożsj.

„Maciejówka" cierpi 
na brak zamówień

Zarząd spółdzielni czapniezej „Ma- 
ęiejówka** jest wyraźnie rozgoryczo­
ny: prywatne firmy (np. „Hazet“ przy 
ul. Kopermka) otrzymują zamówienia 
państwowe np. na czapki dla koleja­
rzy, a on; tu właściwie nie mają ro­
boty. Szyją wprawdzie czapki ucz

nie zatrudniać będą 9,6 ty*, pracow­
ników, wartość produkcji planuje mj 
na ok. 10 miliardów zł. (smi)

czyste ściany. 40 podopiecznych ™ wskie i narciarskie, ale chcieliby 
-  - mleć zamówienia poważniejsze. I dla­

czego nici z przydziału państwowego 
kosztują drożej rrż w sklepie prywat­
nym?

Wydziału Miejskiego Op-eki Społecz 
nej szyje bieliznę pościelową 1 odzież 
damską. Kilkadziesiąt kobiet pracuje 
w domu, gdyż tutaj nie ma dl* wszy­
stkich miejsca. Roboty jest nadmiar.
Obroty spółdzielni stale wzrastają. W 
tej chwili wynoszą ok 2 milionów zł 
miesięcznie.

. jącyeh różne działy produkcji prze-
„Prażanka" słucha radia myślowej. Zatrudniają one około 8 tys

Na schodach drugiego piętra słychać j pracowników. Podlegają Central1 
dźwięki muzyki, zagłuszane chwilami j Spółdzielni Pracy (oddział warszaw- 
warkotem maszyn do szycia. W „Pra- ski). Kontakt Centrali ze spółdzielnia-

Brak kanalizacji, mody i śmiatła 
utrudniają życie lokatorom „Pekinóm"

Kto bliższy — ten lepszy?
N ie, to n ie  jest m porządku l

Weronika Xskrzyńska, pracownica 
*apitali miejskich, mieszka od kU- 
łcunastai miesięcy z dwoma dorosły­
m i syriami w sali szipitalnej Dzie­
ciątka Jezus. W tej samej sali m ie­
szka aresztą więcej osób z persone­
lu szpitalnego, nie posiadających
własnego m ieszkań^. ■ *  tu

S9 września rb, ^skrzyńska złoży­
ła podanie do Resortu Mieszkanio­
wego o przydzielenie jej wolnego 
mieszkania przy  uL Zagójsklej 18. 
Wszystko przemawiało za tym, że 
Podanie W. Iskrzyńsklej zostanie 
Uwzględnione. Resort Mieszkaniowy 
zadowolony, że może bez trudu przy­
dzielić mieszkanie pracownikowi
miejskiemu, mieszkającemu kątem  
od wielu miesięcy w  izbie szpitalnej, 
Zaopiniował podanie przychylnie. 
Podanie powędrowało do Wydziału 
Kwaterunkowego Zarządu Miejskie­
go, który miał wystawić nakaz dla 
®b. Iekrzyńskiej.

Niestety, mieszkanie podobało się 
Urzędnikowi Wydziału Kwaterunko­
wego, Stefanowi Pawłowskiemu. 
(Prawdopodobnie podanie Iskrzyń-

skiej przechodziło. przez jego ręce!).
I oto 22 bm.(ł), Pawłowski pisze po­
danie do Wydz. Kwaterunkowego o 
przydzielenie mu 
ul. Zagój ski ej.

Wprawdzie Pawłowski ma jedną 
osobę więcej na utrzymaniu niż 
IskrzyASka/'ale ptóstda też mieszka-

przy ul. Ząbkowskiej 41 w  domu,
będącym własnością Zarządu Ml*j- p  . n a fto w ej
ski ego. 1

Naczelnik Wydz. Kwaterunkowe'

Przegniłe belki stropowe  
grożą mieszkańcom katastrofą

W „Robotniku** 15 bm. umieściliśmy artykuł przedstawiający
fatalne warunki mieszkaniowe i sanitarne w domu przy ul. Gró­
jeckiej, zwanym popularnie „Pekinem**. Jak się okazuje takich „Pe­
kinów" jeat niestety więcej. Znajdują się one z reguły na przed­
mieściach stolioy, gdzie kontrola sanitarna i budowlana jest trud­
niejsza. Domy te są w większości zamieszkałe prze* ludność robot­
niczą.

od- t

T E A T B  PO L SK I (K arasi*  ») s
W torek  — godz. 19 „P an  J o w ia lsk i” . 
środ a  — godz. 19, „P an  J o w ia lsk i” .  
C zw artek — godz. 19 „F an tasy" .
P ią tek  — godz . 19 „P an  Jo w ia lsk i” . 
Sobyta — godz. 15 „C yd” : godz. 19 

„P an  J o w ia lsk i” ,
N ied zie la  — godz. 14 „F a n ta zy " ; godz. 

19 „P an Jow ia lsk i" .
T E A T B  ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska  

8 ): godz. 15 „S zelm ostw a Scap in a” ; godz. 
19 „ża b u sia ” .

TEATK „PLACÓ W K A” (u l. K rólew ska  
13): godz. 19 „K rw aw e g o d y ” .

TEATK MACY (M arszałkow ska 81 ): 
godz. 19 „P od róż pana P err ich on ” .

TEATK  „ r o .t lO E D lA ” (u l. Szw edzka 2 )!  
godz. 19 „Pow rót*',

TE A T B  PnW SZ C C B N T  (u l Z am ojskie­
go ) : g. 19 „ F aryzeu sze  i grzeszn ik ” . 

T E A T B  KLASYCZNY (M okotow ska 13): 
VT , . wr "  i • . . 126 i 2J bm . p rzed staw ien ia  zam kn ięte  dla
N a  terenie Warszawy istnieje w t e j j z w .  Zaw. 28 bm. praprem iera „K ob iety

chwili 220 spółdzielni pracy, obejtrfu- W8
T E A T B  N O W I (u l. P u ław sk a  *9): 

godz. 19 „P orw an ie  Sab inek". W  n ie ­
d zielę o 15. W  koń cow ych próbach „D om  
otw arty"  B ałuck iego .

T E A T B  DZIECI WAESZAYVY (sa .a  
Y M C A ): przed staw ien ie  odw ołane.

TEATK  „HBÓKELEJK W ARSZAW SKI” 
(Z ygm u ntow ska 8 ): rew ia  pt. „K on feren ­
cja  ONZ", pocz. 17.15 i  19.15, w  n iedzie l*  
15, 17.15 i 19.15.

T E A T B  L A LEK  „ N IE B IE S K IE  M IGDA  
ŁY" (M arszałkow ska 69)4 w  próbach  
„K op ciu szek ” i „B ajk a  o rybaku i ryb ce” 
A. P u szk in a  w  tłum . J . T uw im a.

T E A T B  G U L IW E B  (K rólew sk a  12): w  
próbach „K orsarze” ,

CYRK pod dyr. D in -P o n *  (P;. S tg ry n -  
k iew icza ). C odziennie o godz. 19.U). W  ni*  
d zie ie  o godz. 16 i l9.3u.ma nastąpić dopiero na wiosnę 

przyszłego roku. Tymczasem we! MUZEUM NAHOIK! E
W ystaw a  K siążk i R adzie-) j 1 pokaz  

sta łe : ly a -frotowej części domu Są przegniłe ' m alarstw a rosyjsk iego , iili , __
belki stropowe. Rok temu urwała larstwo polskie, obce i sM uka gotycka,

. ,  _ . „  . _ , ,  , . M uzeum  otw arte  codziennie w  aoaz. 10 —s.ę taka belka i spadłą, na szczęści* 15, w sobole, niedziele i *wi*ta w  godŁ  
nie zabijając nikogo. Prowizoryczne (~ g 19- w  poniedziałek Muzeum aam— 
stemple nie rozwiązały kw estii Jesz Km* e*
cze więc przez pół roku mieszkańcy o st a t n ie û hzebstawienla
domu żyć będą pod groźbą możliwej ”"* ' 1
katastrofo i W związku a olbrzymim powodzeniemKuras c r o ty  . . .  znakom icie g ra n -) „ńab usi” Z apolskiej a

Ponadto doim me jest skanałizo- I. Górską w roli ty tu ło w ej, d yrek cja  tea-
wany; nie we wszystkich lokalach sUwI ^ ^ sH t̂ S  b ?  °(w SeŁPśr^Dom przy Ul. Jo te jk i N r 18 OB-i . . , I . . '  - . , . - , . '  autwiema: aa, xi, as Dm.

. , . wiedzamy o zmierzchu. M ieszkania! ma elektryczności. W zimie robi Się J« t woda. Dach jest częściowo zer- da, czwartek) o godz. 19.
mieszkania przy y at.k / 3chodowa toną w  c iw rno- ' ciemno o godz. 15. Dzieci muszą się wany , w  mieszkaniach tworzą się ____________________ _____

i . . . _  . * , i iom«iQ naftrwoi4* zacieki. Lokatorzy — w większości fL S a J
nowi rzeczy zaradzać.

Podaliśmy dw», najbardziej

4cłach. „Przeprowadzenie kabla _  | u c z y ć  przy lampie naftowej**. zacieki. Lokatorzy -  w  większość
mówią nam lokatorzy — k o s z to w a ło T o w . Płoch prosi nai: „Napiszcie, robotnicy, nie mają oczywiście 

; by 90 ty*, zł. Elektrownia chce, by , że do rządcy po kartki żywnościowe śrocUow materialnych, py temu aU- 
!'tę,j.umę. wpłacić jednorazowo. Gdy- ja- „ J tT L A N T łE ” ((Jhm ie łna  S3): „ N g rse -  

czoaa i  TurkBitbli' , Poc*. -seAnsów: 13,

Na schodach nie ma

skrawe '-wypadki, nieodpowiednich -15, 17 j ^  Zw- zaw. « i».AKTt AI.NOSCT <w Kinie Syrena):

trzeba stać w ogonku przez długie 
gadziny., Przylrpuje, tylko /dwa rązy !
W /tygodniu...    , . . . .  . . . . .  . .warunków lokalowych i  h.giemcz- o d  d n i a  23 .7 . z a w i e s z o n e  d o  o d w o ł a n i a .

n nm srn zi za w a le n iem  nych. W jednym wypadku mieszk-ń „ a k i i  a  en o śc i-  ,« ituie stylowy):
poręczy. Ł'ora Kruzl zuw nictt cm  cy narażeni są na niebezpieczeństwo g.-110 Je.ae“ ;8et ns 0 e0.^' H  Pro-

go tow. Rutkowski załatwił podanie Wchodząc trzeba uważać, by nie, \y  demu przy ul. Puławskiej 50 utraty życia. W drugim brak urzą- ’ .trA E E A U li ii ' '(Lota 7-9): „Aleksan-
swego sprytnego pracownika pozy- i spaść. Nie ma także kanalizacji, ani! mięsaka ok. 120 osób. Dom jest prze- dzeń technicznych i  sanitarnych u- d e r  N e w s * * " ,  Pocz. 12,50, 14,40, iś',15, 21,50.
tywnie. wody w mieszkaniach. Dwie ubika- \ znaczony do rozbiórki. W tym w ła - ; trudnią niesłychanie życie lokato- 0 17- •

'cje cgólne stale zresztą brudne, znaj śnle miejscu będzie się poszerzać ul. | rom. is.^L
dują się na podwórzu. Puławską. W zeszłym roku Inspek-1 Sądzimy, że władze samorządowe Zaw- '-I.

— Do tego wszystkiego zdążyliśmy j cja Budowlana nie zezwoliła na re- w  obu wypadkach pospieszą z po- prf««uo8 '1'(prodiMaroB*ikaT.SHPoc»12g:
Się już przyzwyczaić — mówi Helena ment, motywując to przewidywaną mocą, tym bardziej, że pomocy tej 13. 15. 17. 21. żw. a»w. e. 19.
Urbańska. Najgorsze jest to, że nie rozbiórką domu. Rozbiórka jednak ‘ wzywają rodziny robotnieze. (ad)

Towarzyszu Naczelniku Rutkow­
ski, coś tu jest nie w  porządku!

Nie powinno być ważne to, że Pa­
włowski jest u Was zatrudniony. 
Mieszkanie powinna dostać pb. 
Iskrzyńska, ponieważ ona, wiraż z 
dwoma dorosłymi synami, z  któ­
rych każdy pracuje — nip ma da- 
Chu^nad głową! Zresztą ustaliliście 
zasadę, te gdy dwie osoby ubiegają 
się o to samo mieszkanie, rozstrzy­
gać powinna m. in. data złożenia po­
dania. Spójrzcie na datył (R).

Ściana wjjkopu wzm ocniona  
tramtnafe kursują normalnie

Wczoraj, kilka minut po godz. 10 
rostało przerwane połączenie tramwa­
jowe Warszawy lewobrzeżnej z Pra­
gą. Tramwaje. Lnii 23 i 25 kuraowa - 

na odcinku od Targowej do PI 3 
•krzyży, wozy idące z zachodnich 
dzielnic miasta — do PI. Zbawiciela.

Powodem przerwy w ruchu była ko- 
°'eczność wzmocnienia konstrukcji 
hośnej pod torami tramwajowymi na- 
Ptzeęiw Banku Gospodarstwa Krajo- 
^ego, w związku 1 robotami prowa­
dzonymi w wykopie tunelu linii średni- 
cówej. Ponieważ betonowe podłoże

jezdni jest mocno popękane, zacho­
dziła po ostatnim deszczu obawa ob­
sunięcia się ściany wykopu. Robotni­
cy, pracujący przy budowi| tunelu 
przystąpili wczorajszej nocy do 

wykopu drew-

Dlaczego „Bacutil“ nie przerabia 
odpadkom i zepsutego mięsa?

Niedbała praca na Żeraniu 
efektem sporu kompetencyjnego

Warszawa, w której tygodniowo trzeba zniszczyć lub przerobić 
około 6 ton padliny chorego lub zepsutego mięsa, musi mieć ko­
niecznie zakład utylinizacyjny (rakarnię). Zarząd Miejski nie kwapi 
się Jednak * budową zakładu, UW aż-jąc, że powinien się tym zająć 
„Bacutil**, ponieważ firma ta otrzymała wyłączność na handel 
i przeróbkę odpadków zwierzęoyc h, „Bacutil** znowu zwleka z bu­
dową, uważając, że jest to ustawowy obowiązek samorządu.
Spór Zarządu Miejskiego z „Ba-wzmacn ansa ściany

nianym; belkami. Praca została przer-j «. „*-■»
" okre* ..(Siani, cutllem" przeciąga się. Rozmowy idą

bardzo opornie. Miasto nie przestajewana na okres największego nasilenia 
ruchu w godzinach porannych, a na­
stępnie podjęta na nowo.

Przerwa w komuikacji tramwajowej 
w y n io s ła  ok. 2 godziny. Po południu 
przywrócono normalny ruch na całym 
odcinku. (K)

W październiku rozpocznie się budowa  
szkół na Mariańskiej i Kopernika

W br. MPBB oddało do użytku kil 
ka wyremontowanych budynków 
*akolnych. Są to Gimnazjum Staszi- 
Ca przy ul. Noakowskiego 6, szkoła 
Podstawowa — Kolektorska 3 na 
^Urymoncie, szkoła RTPD przy ul. 
Celińskiego 15 oraz szkoły na uli-

Wezwaaie
110 tys. złotych na budowę ośrod- 

Wychowawczego RTPD na Kole
?/■ Ożarowska 83, przekazuje firma 
c aesłąw Nowotczyńaki, Żurawia 32

dostarczać padliny i zepsutego m ię­
sa.

Z Rzeźni Miejskiej, gdzie przecho­
wuje się chwilowo ten „towar** w 
prymitywnych schowkach, przewozi 
się go otwartymi samochodami na 
Żerań.

Na Żeraniu, gdzie w przyszłości ma 
powstać Zakład Utylizacyjny, zako­
puje się nie nadające się do użytku
cuchnące resztki.

Niebezpieczne niechlujstwo

Wzywa do wyścigu w  ofiarności w 
S tęp o w a n iu  łańcuszkowym na 
r2cC2 Koła Przyjaciół Świetlicy R. T.

Vv>
Tr,

L>. nr, 5 na Kole (konto w BGS- 
r«cka 11, a nr 1140) firmy: Auto- 

Jnsport — Krochmalna 87, Spół- 
yelnia Komunikacyjno - Samocho­

dowa, Wileńska 12, Spółdzielnia 
transw w  — AL 3-go Maja 2, Spół- 
ĉ ietnia Warsep — Grójecka 20 i in- 

firmy-

cach Tarnowiecklej, Krypskiej, Go- 
cławskiej i Spokojnej. Oddano także 
wreszcie do użytku budynek szkolny 1 Wszystko byłoby w porządku, 
przy ul. Woronicza, gdzie jeszcze do ' gdyby je naprawdę zakopywano, 
tej pory toczą się prace nad dobu- ! Lecz, jak to stwierdziła naocznie 
dową jednej kondygnacji w podzie- Komisja Przedsiębiorstw Stoł. Rady 
miach gmachu. Zastosowano tu spo- Narodowej, padlina i  odpadki zako- 
sób eksperymentalny. Podczas prze- j pywane są bardzo niedbale.

tą tu na powietrzu od 1945 r. resztki 
maszyn, dwa kotły, młynki kostne, 
młynki do farb, rozdzielacz tłusz­
czu, — cenny sprzęt, który doskona­
le moinaby wykorzystać przy budo­
wie nowei rakarnl.

Pewną ilość maszyn udało się oca­
lić z dawnej rakarni miejskiej przy 
ul. Elekcyjnej. Magazynuje się je w 
Rzeźni Miejskiej.

Pomijamy beztroskę, z Jaką po­
zwala się niszczeć maszynom na Że­
raniu. Trzeba jedńak podkreślić lek 
komyślność, z jaką Bacutil zapomina

„SY R E N A ” (InżjD ierslsa  2 ): „A leksan­
der N ew ak i” . P o c t . g .  12,30, 14,30, 16,30, 
80,30, Z-w. Law. o 18,30.

„TfiCZA*" (Suaina 4 ): „A dm irał N achi­
m ow . Pocz. sean sów : 15,30 i 30,80. Dla 
Ew. Zaw. 1*.

OSUSZENIA DjtOBóE

o swoich obowiązkach. Przeróbka

ZGUBIONO kartę  rejestra cji R K O  Gro­
dzisk , Z ieliń sk i F ranciszek . 8243

, • . . .  , ZAGINĘŁA le g itym acja  członkow ska S o 61
o o w ie m  p a a . in y  i  w s z e lk i e g o  rodzą- d zieln i Spożyw ców  W arazaw a-Północ, J e -  
jU odpadków mogłaby dostarczyć l iń sk iego  A nton iego. 8246

wiele poszukiwanego t łu s z c z u  t e c h -  NAUCZYCIEL h is to r ii — m arksista  — po- 
n ic z n e g o ,  m ą c z k i  k o s t n e j ,  s u r o w c a  aaukiw any. Z giosren ia: W -w a, Sk aryszew  
do fabryk mydła itp. (Rem) &a & iakota Fracy Sp5teczntJ Tup”

budowy fundamentów część budyn­
ku spoczywała tylko na drewnianej 
konstrukcji stempli.

Jeszcze w bm. MPRB rozpocznie 
budowę dwóch nowych wielkich g.na 
chów szkolnych — przy ul. Koper­
nika, oraz na rogu Mariańskiej i 
Twardej. Na Mariańskiej rozebra­
no już część oficyn i odgruzowano 
znaczną część terenu. Z rozbiórki 
uzyskano tu ponad pół miliona ce­
gieł. W tym tygodniu rozpoczę­
te zostaną wykopy pod funda­
menty budynku przy ul. Kopernika. 
Będzie to czteropiętrowy, żelbetono­
wy gmach o kubaturze 10 tys. m. 
sześć. (St.)

: nśr&aiasO
SKODA, 27 PA ŹD ZIER N IK A

W a rsz a w a  I
, 5,15 StreaŁCZ. w iad . p o r. 5,20 K onc. d la

N i e r a z  ! ś w ia ta  P ra s y . 6,10 Dz. p o r. 6,26 M uzyka  
p o r. 7,00 W iad . dz. P«r. 7.20 M uz p o r . 
8,55 S zk o ln a  G aze tk a  R ad . 9,30 W sz e ch ­
n ic a  R ad io w a . 11,40 A nd. szk o ln a . U .04 
W iad . p o lu d n . 12.10 K ro n ik a  k u ltu ra„ n a  | 
B u łg a rii .  12,30 K onc. d la  szkó l 16.80 

C zik i C zu rik a ”  <11* dzieci. 15,30 Muz. 
po.pul 16.00 Dz. p o p o lu d n . 16.30 S k rz y n k a  | 
T echn . 16.45 „ G ram y  w  sza c h y ” . 17,00 
K onc. ro z ry w k . 17,50 „ P a tr io ty z m , szow i­
n izm , in te rn a c jo n a l iz m ” . 18,00 K onc . m uz. 
ro s y js k ie j .  18.35 „U liczk a  K la s z to rn a ” .

tylko przykrywa je 30 centymetro­
wa warstwa ziemi. Zakopuje się tu
m. in. psy, u których stwierdzono
wścieklizną i bydło padłe na wąglik, 
którego zarazki są szczególnie gro­
źne dla ludzi. A  przecież mięso zwie­
rząt zarażonych wąglikiem powinno ____
w myśl przepisów sanitarnych być ^  S i ! /
zakopane co najmniej na g łę b o k o ś ć :  Wiecz. 21.10 A ud. C h o p in o w rk a . 21,40 N;<»-
2 metrów. Bezpańskie psy grasują b o jjad ^ ojesy^  WOO “ •’* »•"
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Szkoda tych resztek maszyn
Teren, na którym przysypuje się 

ziemią padlinę, to dawna fabryka 
thisaczów technicznych, klejów i 

■ farh, zniszczona przez Niemców. L*-

M uz. ta n . 23,00 
ta n .

W ar& aaw a 11

17,15 U tw o ry  kom poz. ro s y js k ic h  t r a ­
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C EN Y  O GŁOSZEŃ j
O g łoszen ia  d ro b n e  po  zł 30 za w y raz . P o sz u k iw an ia  p racy
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i  szp a lty . Zh n ie d z ie li 1 ś w ię ta  do licza  się 80 p roc. Za te rm in o w y  di
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S I P O f f S T T

Pełna lista nagród zdobytych zespołowo 
i indywidualnie w biegu „Robotnika

Uroczystość wręczenia nagród  
odbędzie się w najbliższa niedzielę

Kom itet organizacyjny biegu uli­
cznego „Robotnika" w raz z komisją 
sędziowską pracował w  niedzielę do 
późnych godzin wieczornych nad u- 
staleniem  kolejności wszystkich ucze­
stników biegu przybyłych do mety, 
oraz nad rozdziałem nagród.

Nagrody zespołowe
Pierwsze miejsce w punktacji ogól 

naj zajął Związek Młodzieży Pol­
skiej (Warszawa), zdobywając 7571 
punktów  oraz nagrodę przechodnią 
redakcji „Robotnika" — puchar i 
pierwszą nagrodę zespołową, ofiaro­
w aną przez protektora b'egu P rem ie­
ra  tow. J. Cyrankiewicza — -komplet 
sprzętu sportowego złożony z 6 par 
tenisó wek, 6 par spodenek, 8 koszu­
lek, 2 kul, 2 oszczepów i 2 dysków.

Drug e miejsce zajął Ludowy Zes­
pól Sportowy Z. S. Ch. zdobywając 
3340 punktów  oraz nagrodę M inistra

S krzyp cza k  H ieronim  (W K S  Legia) 
zajął drugie m iejsce w biegu u licz­

nym  „R o b o tn ika "

Irena Chmielewska — Warszawa.
M ace rację, że recenzent pomyli! się. 
Rolę córki gra oczywiśce Ewa K ar­
ska a nie Stefania Kornacka.

Stały Czytelni? z Elbląga. Zwróć­
cie s ę do Kancelarii Prezydenta R.P. 
Kapituła Orderu Virtuti Militari.

Józef Z. — Warszawa. Pożyczek 
pod zastaw ruchomości (towarów w 
sklepie, urządzeń sklepowych) udziela 
Bank Handlowy, Mazowiecka 16, tyl­
ko w celach handlowych. Instytucji, od­
powiadającej przedwojennemu lombar­
dowi, nie ma.

L. Fr. Repatriant ze Lwowa. Jeżek 
piacowaliście, by Iście ubezpieczeni. 
Obecnie, nie będąc zdolny do pracy, 
pownniście ubiegać się o rentę w U- 
bezpjeczalrri Społecznej. Jeżeli nato­
miast nie byliście ubezpieczeni, mo­
tecie jedynie zwrócić s.ę o pomoc do 
Opieki Społecznej.

E. B. — Piaseczno. Uwagi przesła­
liśmy do MZK w Warszawie.

Przem ysłu 1 Handlu tow. Hilarego 
Minca — kom plet n a  biurko oraz 
nagrodę * M inistra Bezpieczeństwa 
Publicznego tow. Stanisława Radkie­
wicza — 6 par kolców.

Trzecie miejsce zajęła „Służba Pol­
sce" — W arszawa zdobywając 2711 
punktów  oraz nagrodę vice-m inistra 
M. O. N. gen. Spychalskiego — s ta ­
tuetkę i nagrodę naczelnego redakto­
ra  „Róbotnika" tow. S tefana Ars kie­
go —■ 4 pary rękawic bokserskich.

Czwarte miejsce zajął Z. K. S. 
„Scmorządowiec" (Warszawa) 1540 
punktów, zdobywając nagrodę n a ­
czelnego dyrektora Polskiego Radia 
tcw. W ilhelma Billiga — aparat ra ­
diowy „Aga".

P iąte miejsce zajął klub sportowy 
„Głuchoniemi" (Warszawa) zdobywa­
jąc 1154 punktów  oraz nagrodę prze­
wodniczącego ZMP gen. Janusza Za­
rzyckiego —■ komplet sportowy — 10 
koszulek, 10 spodenek, 10 par pan­
tofli, siatka i piłka.

Szóste miejsce zajęła „Wisła" (Kra 
ków) zdobywając 1038 punktów  i na­
grodę M inisterstwa Adm inistracji Pu 
blicznej — statuetkę.

Siódme miejsce zajął WKS „Le­
gia" (Warszawa) zdobywając 1003 
punkty  1 nagrodę Związku Parla­
m entarnego Polskich Socjalistów — 
sprzęt sportowy, złożony z 4 kostiu­
mów, kuli, dysku i oszczepu.

ósm e miejsce zajął ZMP (Katowi­
ce) zdobywając 983 punkty oraz n a ­
grodę M inistra Rolnictwa ob. Jana 
Dąb-Kccioła, złożoną z piłki nożnej, 
piłki siatkowej i siatki.

Dziewiąte miejsce zajął ZKS „Cu­
krow nik" (W arsz^va) zdobywając 
718 punktów  oraz nagrodę Prezyden­
ta  W arszawy tow. inż. Stanisława 
Tołwińskiego — piłkę i siatkę.

Wreszcie dziesiąte miejsce zajął 
ZMP (Kielce) zdobywając 635 punk­
tów i nagrodę Związku Samopomocy 
Chłopskiej — piłkę i siatkę.

Nagrody indywidualne
W punktacji indywidualnej p ierw ­

sze miejsca zajęli i zdobyli nagrody:
1) B iernat Andrzej (Wisła) — na­

groda M inistra Sprawiedliwości tow. 
H enryka Świątkowskiego — zegarek 
ręczny „Omega".

2) Skrzypczak Hieronim (WKS Le­
gia) — nagroda vice-M arszałka Sej­
mu tow. Romana Zambrowskiego — 
rower.

3) Wierkiewicz (Warta) nagroda 
w icepremiera Antoniego Korzyckie-
go — rower.

4) Zubczyński Tadeusz (WKS Le- j  

gia) — nagroda sekretarza CKW PPS 
tow. Tadeusza Ćwika — papierośnica 
srebrna.

5) Czajkowski Roman (ZKS „Samo­
rządowiec") nagroda M inistra Od­
budowy tow. M ichała Kaczorowskie­
go — złote pióro wieczne.

6) Józefowicz Stefan (ZZS „Cukro­
wnik) — nagroda redakcji „Głosu Lu 
du“ — dress sportowy i kolce.

7) B ajer Józef (ZKS „Samorządo­
wiec") nagroda redakcji „Robotnika" 
— kolce.

8) Więcek Edward (Wisła) nagroda 
generalnego sekretarza Z. G. ZMP 
tow. Lucjana Motyki — komplet 
sportowy.

9) Widerski Stefan (Wisła) — n a­
groda generalnego sekretarza Z. G.

j ZMP tow. Lucjana Motyki — kom ­
plet sportowy.

10) Śmigielski M arian (WKS Le­
gia) — nagroda sekretarza general­
nego ZMP tow. Lucjana Motyki — 
kom plet sportowy.

Poza tym i otrzym ali nagrody: pię­
ciu pierwszych najlepszych zawod­
ników ze Zw. Młodzieży Polskiej, 
trzech z Ludowych Zespołów Spor­
towych i 2 ze „Służby Polsce".

Związek Młodzieży Polskiej
1) Baran W acław — ZMP Warsza­

w a nagroda Prezesa CUP-u min. 
tow. Tadeusza Dietricha — rower.

2) Kurzyden G erard — ZMP K ato­
wice — nagroda Min. Skarbu tow. 
Konstantego Dąbrowskiego — zega­
rek  na rękę.

3) Cichos Józef — ZMP Katowice-
— nagroda Min. Leśnictwa cb. Bo­
lesława Podedwornego — kolce.

4) Młoźniak Mieczysław ZMP 
W arszawa — nagroda sekretarza 
CKW PPS tow. Włodzimierza Recz- 
ka — para skórzanych rękawiczek.

5) Tepper Zenon ZMP Katowice — 
nagroda Zw. Samopomocy Chłopskiej
— komplet sportowy.

Ludowe Zespoły Sportowe
1) Kujawski Zdzisław LZS — na­

groda redakcji „Chłopska P raw da"
— rower.

i / /

2) Mikutowicz Józef — LZS — n a­
groda posła tow. Rafała Pragi — ze­
garek.

3) Szatkowski Edward T.ZS — na­
groda Zw. Samopomocy Chłopskiej
— komplet sportowy.

Służba Polsce %

1) Dobrakowski Stefan SP Warsza­
wa nagroda M inistra Komunikacji 
ob. Jana R&banowskiego — rower.

2) Przybyłkowski Rom uald — n a ­
groda Zw. Sam. Chłopskiej — dress 
i tenisówki.

W końcu przyznano nagrody: 
pierwszemu niestowarzyszonemu 
Kwiatkowskiemu nagrodę w icem ar­
szałka Sejmu — kom plet sportowy 
złożony z kolców, koszulki i pantofli 
oraz najstarszem u uczestnikowi, któ 
ry  ukończył bieg Bielajewowi Miko­
łajowi — nagrodę M inistra Pracy i 
Opieki Społecznej tcw. Kazimierza 
Rusinka — paczkę żywnościową i 
najmłodszemu uczestnikowi biegu
— Sikorskiemu Rajm undow i — n a­
grodę ufundowaną przez pracowni­
ków d rukam i „Robotnika" — w eł­
niany dress i żeton.

Uroczyste rozdanie nagród nastąpi 
w  najbliższą niedzielę w  czasie p rser 
wy meczu Polonia — ŁKS na stadio­
nie W. P. Bliższe szczegóły będą 
jeszcze podane.

Dziękuję *
D ogłębne studia nad po lskim  

słow nictw em , prow adzą nas do 
bardzo sm u tnych  w niosków . W y­
lew ność, liryczność i serdeczność  
tkw iące w naturze Słow ian, p o ­
w inny  —  zdaw ałoby się —  skłaniać  
nas do częstego używ ania  takich  
słów  jak „kw iat", „słońce", „poe­
z ja ", czy innych  rów nie rzew nych.

Tym czasem .
T ym czasem  najpopularn iejszym i 

słów kam i w Polsce są takie, k tó ­
rych tu  w ym ienić nie wypada, a o 
prym at popularności w alczą z so­
bą łeb w łeb słów ko  na „d" i 
słów ko  na „g".

Jestem  pew ien, ze akcja, zm ie ­
rzająca do popularyzacji, za p o m ­
nianego i pogardzanego słow a  
„ dziękuję", byłaby akcją w ysoce  
słuszną i celową.

N o , bo proszę się przez chw ilę 
zastanow ić. T yle przecież m am y  
w życiu  sposobności do dziękow a­
nia innym : konduktorow i w tram ­
w aju za  bilet, w spółpasażerow i w 
ty m że  tram w aju za przepuszczen ie  
do wyjścia, gazeciarzow i za to, że

był uprze jm y sprzedać nam  gazetę, 
m ilic jan tow i za udzielenie in form a­
cji, każdem u zresztą  z kim  się s ty ­
kam y.

T ylko  że u nas panuje dziw ny  
zw ycza j. S trzęp iąc sobie ję zy k i na  
n iepotrzebnych  tem atach, uw aża­
m y  jednocześn ie , że  nie warto u- 
Żywać zbędnych  słów .

O czyw iście. Z będnych  słów  u- 
Żywać n ie warto, ale jeżeli zam iast 
„ dziękuję" pow iem y „aha", albo 
„ m m hm m ", to drobna oszczędność  
w słow ach odb i’a się bardzo  
ujem nie na dobrym  w ychow aniu , 
takcie, uprzejm ości i w szystk im  
tym , co stanow i m ów iąc po toczn ie  
i■ zw . „kulturę".

N o , a poza tym , jest rzeczą  
pew ną, że pow iedziaw szy kom uś  
„ dzięku ję"  —  u sły szym y  grzeczne  
„proszę bardzo” i ju ż  będzie spo­
sobność do w ym ienienia  w zajem ­
nych uśm iechów , k tó rych  nigdy na  
św iecie nie jest zb y t wiele.

D zięku ję  za p rzeczy tan ie p o w y ż­
szego.
  S T R Ą C Z E K '

Nafychmissfowa reakcja WOZPN 
na sk and aliczne  zajścia w Grodzisku

Niedzielne rozgrywki piłkarskie o 
m istrzostwo klasy A WZOPN m inę­
ły pod znakiem przykrych zgrzy­
tów, na które bardzo szybko zarea­
gowały władze piłkarskie.

Na meczu w  Grodzisku, między 
Pogonią a pruszkowskim Zniczem, 
doszło do skandalicznego zajścia, w 
czasie którego zawodnicy Pogoni po­
bili sędziego zawodów.

Zarząd WZOPN na wczorajszym 
zebraniu po zapoznaniu się ze spra­
wozdaniem, postanowił zawiesić za­
rząd klubu Pogoni, wszystkich za­
wodników, którzy brali udział w  m e­
czu oraz zamknąć boisko w Grodzi­
sku na czas nieograniczony. O sta­
teczna decyzja władz piłkarskich za­
padnie po prżeprowadzeniu szczegó­
łowych dochodzeń.

Wyniki wczorajszych spotkań: Po 
goń — Znicz 5:4 (2:1), M arymont —

Samorządowiec 1:2 (1:0), Żyrardo- 
w ianka — SKS 3:1 (1:0), G wardia — 
Ruch 2:1 (0:1).

*
We wczorajszym sprawozdaniu z 

meczów ligowych podano mylnie wy 
nik meczu Polonia — Ruch w  Cho­
rzowie, który brzmi 2:1, a nie 2:2.

Nina Dumbadze

w niedzielę we W rocław iu ustano­
wiła now y rekord  św iata  w rzucie  

dyskiem

Nowak (AZS-WrocławJ 
mistrzem dziesięcioboju
WROCŁAW. W niedzielę dokoń­

czone zostały zawody o mistrzostwo 
w polskim dziesięcioboju. Mistrzem 
został Nowak (AZS Wrocław) osią­
gając 5269,5 pkt., drugi Szwarcer 
(AZS Wrocław) 4365 pkt., trzeci Osi­
ka (AZS Warszawa) — 4127 pkt.

Na starcie zabrakło najlepszych 
dziesięcioboietów — Adamczyka, 
przewyższającego Nowaka co n a j­
mniej o dwie klasy oraz Kuźnickie- 
go, k tóry  z nieznanych powodów nie 
startował.

W kilku zdaniach
Zdyskwalifikowanie m istrzyni Pol­

ski w pływaniu. Zarząd sekcji pły­
wackiej ZZK Gdynia, zdyskwalifiko­
w ał na przeciąg 4 miesięcy swoją 
zawodniczkę Budziszównę, m istrzy­
nię Polski w  stylu grzbietowym za 
niesportowe podejście do Igrzysk 
Związków Zawodowych oraz lekce­
ważenie zarządzeń kierownictw^ 
klubu.

Piłkarze ręczni ZSRR opuścili War 
szawę. Pierwsza część radzieckiej 
ekipy sportowej, złożona z zespołów 
koszykarzy i siatkarzy, zakończyła 
tournee po Polsce i wczoraj wieczo­
rem  powróciła do kraju. W godzinach 
rannych sportowcy radzieccy brali 
udział w odgruzowywaniu W arsza­
wy. Druga część ekipy złożona z lek- 
koatletek i lekkoatletów, startować 
będzie jeszcze we środę w Zabrzu, 
po czym powróci do Warszawy, skąd 
nastąpi odjazd do kraju.
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Koncert symfon’czny Filharmonii Stołeczne?
(Haendel Brahm s — F r anck — Szymanowski)

Odnosiło się wrażenie, że om awia  
n y  koncert poprzedziła n iew ystar­
czająca ilość prób. D otyczy to spe­
cjalnie Concerto grosso H aendla o- 
raz K oncertu na skrzypce i w iolon­
czelę B rahm sa. W H aendlu uderza­
ła zby t pow ierzchow na koncepcja  
całości, poszczególne fra g m e n ty  o- 
pracowano nie dość w nikliw ie, nie­
dostatecznie różnicując brzm ienie  
partii k o n c e r tu ją c y c h "  i  zespoło­
wych. O rkiestra  współpracow ała z  
dyrygen tem  ja k b y  nie dość czujnie  
i karnie.

Mało znany  podw ójny K oncert na 
wiolonczelę i  skrzypce B rahm sa  
rów nież nie w yw arł głębszego w ra­
żenia. K oncert ten, raczej sym fonia  
koncertu jąca  — je s t dziełem  w  za ­
łożeniu głęboko oryginalnym . Oba 
koncertujące in s tru m en ty  w  zesta ­
w ieniu z  m iejscam i bardzo gęstą  
dźw iękow o orkiestrą  m a ją  do w yko  
nania n ieła tw e i raczej mało w dzię­
czne zadanie. N ajbardzie j bezpośre­
dnio oddziaływ uje na słuchacza  
część środkowa, k tó re j tem a t głów ­
n y  rozw ija  się na kontrastach  uni- 
sona i akordowego akom paniam en­
tu. Trudne i raczej mało e fek to w ­
ne to dzieło w ym aga w ykonaw ców  
pierw szej rangi. D anczow ski i Jahn  
ke  (program  nie w ym ienia  im ion  
kom pozytorów  i w ykonaw ców —dla­
czego?; niesłusznie te ż pom inięto  
w om ów ieniu koncertu  u tw ory  
Francka i Szym anow skiego  — czyż  
by twórczość ich była aż ta k  dobrze 
znana?) oprócz częstych u sterek  
in tonacyjnych  i zb y t nikłego tonu  
robili w rażenie mało zgranych. Ca­
łość była  m onotonna, m iejscam i n a ­
w e t nużąca.

W zestaw ieniu z poprzednim i u- 
tw oram i poem at sym  fon iczny Franc  
ka  p s y c h e "  jeszcze bardziej u w y ­
datnił francuską  czystość  i przej­
rzystość instrum entacji, u jm ując  
szlachetną m etodykę przepojoną sub 
te ln ym  liryzm em . Odnosi się w raże­
nie, że u tw orem  ty m  w szedł ko m ­
pozytor na ścieżkę, k tó ra  doprowa­
dziła go do realizacji p ięknej S y m ­

fon ii d-m oll, w ykonanej w  ubieg­
łym  sezonie na jednym  z koncertów  
Filharm onii W arszaw skiej.

U wertura koncertow a Karola S zy ­
m anow skiego zaznajom iła słucha­
czy z  dziełem  należącym  do wcze­
snego, tzw . „niem ieckiego“ okresu  
w  tioórczości genialnego kom pozy­
tora. Okres ten, to  przysw ajanie  
sobie w spółczesnych osiągnięć ję zy ­
ka  m uzycznego, stapianie ich i prze­
tw arzanie na w łasny, tw órczy sty l. 
N a p ierw szy plan wysww ają się w  
U w erturze sugestie R yszarda  S tra ­
ussa, n iekiedy odzyw a się echo g łę­
bokiego zachw ytu  nad m u zyką  w a­
gnerow ską.

Z yg m u n t Latoszew ski, dyrygując  
poem atem  sym fon icznym  Francka, 
dał in terpretację pełną polotu. R ów  
nież w ykonanie U w ertury Karola  
Szym anow skiego było interesujące  
« jeżeli dziś ju ż  ta k  m ożna powie­
dzieć — stylowe.

N iem ałą  sensację budzi zapowiedź  
najbliższego kondertu. So lis tką  bę­
dzie znakom ita  polska skrzypaczka  
G rażyna Bacewicz óvma. Program  
przew iduje w ykonanie koncertu... 
fortepianow ego C zajkow skiego. N ie  
w iedzieliśm y o tym , że Bacewiczów- 
na je s t róumież pianistką. Braw o  
Bacewiczówna! Albo... w ięcej uw a­
gi przy korekcie.

TAD EU SZ M A R E K

podbrzusza, oraz przy nacxffc.^aaax 
nadw yin tak istywno- 
ści stawów, wumcrtyżnii*

Produkcji P aństw . Fabryki 
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Hd a l e k ie  l a t a
— A ja poproszę tu ta j pułkownika Zadorożnego — zagroził 

Ignatij — to porozmawia z tobą po swojemu.
— Pluję na wszystkich jerozolimskich pułkowników'! My 

z twojego pułkownika wyprujem y flaki! _ /
Wtedy madame Zadorożna, która podsłuchiwała tę  rozmowę I 

z okna oficyny, nie wytrzymała. Niemal przyfrunęła przez pod­
wórze jak  rozjuszona kura. Rękawy jej czarnego szlafroka roz­
wiewały się i łopotały.

— Ty chamie! — wrzasnęła i przez kratę  furtk i plunęła 
w tw arz chłopakowi. — Jak  śmiesz obrażać oficera im perator- 
skiej armii? Ty łobuzie! Wasyl! — zawołała przeraźliwie piskli­
wym głosem. — Chodź tu, gamoniu!

Z oficyny wyskoczył nastraszony ordynans. Chwycił z drwal- 
ni siekierę i pobiegł do furtki. Chłopak w czarnym kaszkiecie 
cofnął się szybko w ty ł i poszedł wzdłuż ulicy, oglądając się na 
ordynansa. Towarzysze chłopaka podreptali w ślad za nim. Or­
dynans pogroził im siekierą.

— Też coś nowego! — rzekła madame Zadorożna, zakładając 
jedną połę szlafroka na drugą i wracając do oficyny. — Byle 
cham będzie udawał rdzennego Rosjanina! Nie, bardzo przepra­
szam, proszę mieć na względzie, że ten  kawał nikomu się nie 
uda!

Tak nieoczekiwanie żona czarnosecińca uchroniła nasz dom 
od pogromu. Dorośli długo potem {podśmiewali się z tego.

Chłopak w czarnym kaszkiecie stanął przed sąsiednim domem 
: znowu zaczął walić w bramę. Wtedy Dym itr zaciągnął mię na 
strych nad naszym mieszkaniem. Od dawna już wisiała tam  bez 
żadnego użytku ogromna proca. Nazywaliśmy ją „katapultą".

Gruby gumowy pasek był mocno przybity da ram y niewiel­
kiego okienka w  dachu z wy tłuczoną szybą. Proca owa zosta­

ła w spadku po chłopcu, który mieszkał przed nami w tym  domu.
Znalazłem na strychu kawałek twardej, żółtej cegły. Dymitr 

włożył cegłę do procy i zacisnął. Obydwaj z całej siły naciąg­
nęliśmy gumę, wycelowaliśmy w stojącego na trotuarze chło­
paka i wystrzeliliśmy.

Cegła, strącając liście i gwiżdżąc przeleciała przez podwórze, 
spadła z hukiem  koło nóg idącego chodnikiem wysokiego star­
ca i pękła — rozsypała się na dziesięć odłamków. Spudłowa­
liśmy.

Starzec aż przysiadł ze strachu wskutek tej niespodzianki, 
potem zerwał się i uciekł. Za nim, tupiąc głośno buciorami, 
pomknął chłopak w czarnym kaszkiecie.

— Dawaj drugą cegłę — krzyknął do mnie Dymitr.
Lecz było już za późno — chłopak w tej samej chwili zniknął 

za rogiem ulicy.
— Żle ciągnąłeś — powiedział Dymitr — dlategośmy sfu- 

rzerowali. Ciągnąłeś za bardzo w skos.
Dymitr zawsze lubił zwalać winę na innych i długo potem 

się kłócić.
Jednak, chociaż spudłowaliśmy, zawsze mimo to byliśmy 

dumni z użycia „katapulty" przeciwko rabusiom.
Wieczorem Liza zaniosła do stróżówki kaszy jaglanej, żeby 

nakarmić rodzinę krawca Mendla. Przyczepiłem się do Lizy.
Okna w stróżówce była pozawieszane, Ignatij siedział na ta ­

borecie, po cichutku przygrywał na harmonii i śpiewał walca 
„Na sopkach M andżurii" — wspomnienie z niedawnej wojny 
■» Japończykami.

...straszna noc, -------
Tylko w iatry  na sopkach wciąż wyły...

Rodzina Mendla spała, a on sam siedział przy naftowej lamp­
ce i fastrygował białymi nićmi nową m arynarkę.

— Uganiają się za tobą — powiedział — zabić cię chcą, a ty  
szyj i szyj. Bo inaczej nie ma z czego żyć.

Liza stała przy drzwiach i z zasmuconą miną słuchała, jak 
śpiewał Ignatij.

W górze księżyc samotnie wędrował śród chmur 
I żołnierskie oświetlał mogiły...

CZERWONA LATARKA
Zapaliłem latarkę z czerwoną szybką. W środku latarki była 

naftowa lampka.
Latarka napełniła złowieszczym światłem ciasny alkierzyk 

i zakurzone rupiecie porozrzucane na półkach.
Zacząłem wywoływać filmy ze zdjęciami fotograficznymi, 

które zrobił ojciec. Ojciec miał malutkiego „Kodaka". Bardzo 
lubił fotografować, ale rolki taśmy filmowej leżały potem cały­
mi miesiącami w  szufladzie biurka. Przed wielkimi uroczysty­
mi świętami w domu zaczynało się sprzątanie. M atka wyciąga­
ła z biurka te rolki, dawała mnie, a ja je wywoływałem.

Była to bardzo ciekawa praca, gdyż nie mogłem nigdy zgad­
nąć, co się pokaże na taśmie. Oprócz tego pochlebiała mi ta 
okoliczność, że dopóki nie wywołałem taśmy, do alkierzyka 
n ikt nie miał prawa wejść, nawet matka. Siedziałem odcięty od 
świata. Zwykłe odgłosy — brzęk talerzy, bicie zegara, prze­
nikliwy głos pokojówki Liz;y — praw ie się nie przedostawały 
do alkierzyka.

Na ścianie wisiała tam  tekturow a maska, przedstawiająca 
klowna z zadartym  nosem i wypukłym i jak guzy, czerwonymi 
policzkami. Spod malutkiego, białego cylindra, włożonego na ba­
kier, sterczał kosmyk rudych pakuł.

W świetle czerwonej latarki maska nabierała życia. Klown 
zaglądał do czarnej wanienki, gdzie mokły wywoływane taśmy. 
Nawet m rugał na mnie porozumiewawczo. Czuć go było k laj­
strem. Czasami w mieszkaniu wszystko cichło — bywa tak  prze­
cież w najbardziej hałaśliwych rodzinach. Wówczas robiło mi 
się nieswojo — oko w oko z tym  klownem.

Stopniowo zgłębiłem jego charakter. Wiedziałem, że klown 
posiada szydercze uśposobienie, że nie ma dlań nic świętego 
na świecie i że kiedyś wreszcie wywrze na nas zemstę za to, że 
go całe życie trzymamy w alkierzyku. Majaczyło mi się nawet, 
że klown, sprzykrzywszy sobie ciągłe milczenie, mruczał coś 
chwilami pod nosem lub nucił taką piosenkę:

B zdura plecie, aby pleść,
I  gotuje ziele,
K ogut d a ł się ku rom  zjeść 
Z p ią tku  n a  niedzielę.

(42) fD. c. n.)
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